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S Ł O W O  O D  W Y D A W C Y

Trzy dialogi, wchodzące w skład tego tomu, W ładysław  
W itw ick i tłum aczył w okresie p ierwszej w o jny  św iatowej. 
W całości — będzie to wydanie trzecie. »Obrony Sokra- 
tesa« — czwarte.

Zapewne niejeden z czyte ln ików  dawnych wydań »Obro- 
ny« pamięta ten dialog jako  słuchowisko radiowe ze Ste­
fanem Jaraczem w ro li g łównej. D la w ie lu  postać Sokra­
tesa stała się bliska i  zaczęła żyć w kręgu w ie lk ich  
bohaterów ludzkości od te j pam iętnej audycji. Teatr do­
tychczas nie przystosował do swych wymagań tego nad 
w yraz scenicznego dialogu, k tó ry  nadawałby  się dobrze 
dla tea tru  rapsodycznego albo dla estrady poetyckiej. 
M ieliśm y natomiast k ilk a  rad io fon izacji »Obrony« z Ze l­
werowiczem i  Jaraczem przed wojną, z D ardzińskim  i  Ła- 
doszem po wojn ie. W iemy również, że Jacek Woszczero- 
wicz od dawna ma opracowaną postać Sokratesa w  P la­
tońskim  dialogu.

N ic dziwnego, że ta rola tak pociąga artystów . Czują
przez skórę, że P laton nie ty lko  by ł filozofem , ale że
w młodości p isyw ał tragedie i  że choć odżegnywał się 
od poezji, by ł poetą-dram aturgiem , którego lw i pazur 
znać w św ietne j kons trukc ji dialogów i  rysunku postaci 
o prawdzie wewnętrznej, bogactwie naw arstw ień psycholo­
gicznych i  z indyw idualizow anym  języku.

Tłumacz odnosił się niechętnie do tea tra lizac ji tekstów  
Platona. Nie lu b ił aktorstwa. Sam posiadał w ie lk i ta ­
len t odtwórczy i  ci, k tó rzy słyszeli k iedyko lw iek jego n is­
k i aksam itny glos, oddający w niezrównany sposób słowa
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Sokratesa, tego zarazem rynkowego mówcy i  „bywalca  
salonów ateńskich ’ — nie ła tw o u legali urokow i innych  
in te rp re tac ji te j ro li.

W itw ic k i przenosił k ino nad teatr. „Za kinem  i  ja  prze­
padam  — pisai — szczególniej, odkąd w  teatrze ty lko  
czarne ko ta ry  wieszają, strzelają re flektorem  z pierwsze­
go piętra, budują krzywe schody, połamane w perspekty­
wie stoły i  krzesła i  jakieś ponure żywe obrazy ustaw ia­
ją  z m artw ych osób. Słuchać g łupstw  po ciemku i  jeszcze 
garderobę opłacać do tego — mała dla mnie przyjemność. 
Z teatrem  jest podobnie ja k  z po lityką . M afia  k ilk u  re ­
cenzentów rob i sztukom reklamę i  napędza baranów po 
bilety. Ci ziewają, a chwalą, pocą się i  us iłu ją  wzdychać, 
nic nie w idz ie li, a mówią, że cudowne, bo to nowoczesne, 
niebywałe. Dziękuję... Już wolę kino. Bo naprawdę lubię  
patrzeć i  oglądać coś, a nie — wytrzeszczać oczy po ciem­
ku. Toż i  w yraz  »teatr« pochodzi od greckiego »theaomaj«, 
patrzę, oglądam, a nie  — ślepię. Nie jestem kre t ani g lista  
i  póki mam oczy, lub ię ich używać.

Poza tym  wszystko się we mnie przewraca, kiedy aktor 
»zadeklamuje«. Wolę k iedy zw ykły, nieuczony człowiek mó­
w i, ja k  mu gęba urosła” .

O radiowych audycjach »Obrony« z dodatkam i tupiących  
butów, okrzyków  tłu m u  i  hałasu rzucanych do u rny  gałek 
W itw ic k i pisał, że tego rodzaju radiofonizacja „jes t tyle  
warta, co kolorowanie rysunków  Grottgera albo akw afort 
Rembrandta” .

Ten dialog by ł bardzo b lisk i sercu W itw ickiego. W pos­
taw ie wewnętrznej Sokratesa było coś pokrewnego cha­
rak te row i tłumacza, m ianowicie owa, ja k  ją  nazywał „pasja  
do praw dy”  i  odwaga w  je j głoszeniu bez względu na 
następstwa.

„Sprzeniew ierzyłbym  się swemu powołaniu  — pisał w 1925 
roku, po drug im  wydaniu »Obrony« — gdybym dawał w y ­
raz przekonaniom, które z poważnych, oczywistych dla
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mnie powodów uważam za mylne. Mam przecież jedną 
ty lko  głowę i  jedno słowo. K łam ać nie potra fię , a milczeć 
i  nie pisać w  ogóle n ie wolno m i, bo pisać to moje powo­
łanie, tak ja k  szewca — rob ić  buty. Wiem, że mogę się 
m ylić, bo człow iek jestem  — dlatego też pytam  się i  s łu­
cham, i próbuję rozumieć, i  czytam, i  wdzięczny jestem, 
jeżeli m i ktoś wykaże, że któ reko lw iek z moich tw ierdzeń  
jest fałszywe, źle uzasadnione, nieprawdopodobne. Bo
0 mnie nie chodzi przecież — osoba moja to bardzo zn i­
koma i  mało interesująca rzecz. Tylko  m i o prawdę chodzi 
w każdym pytaniu. Abym  ją  poznał sam, bo mam pasję 
do n ie j od dziecka, i  aby ją  drudzy ludzie, ile  można, 
przeze mnie, ale własną głową poznali. Bo wierzę, że 
prawda w  każdej sprawie na końcu i  na dobre wyjdzie, 
choćby na razie była przykra, bolesna, ciężka i  mało do 
praw dy podobna” .

A w  innym  liście, późniejszym: „C złow iek pow inien być 
gotów i  na przykre następstwa swoich głębokich przeko­
nań. Wymagam od siebie i od drugich cyw ilne j odwagi 
w  głoszeniu prawdy, do k tó re j jest się powołanym. Sam
1 za g im nazjalnych, i  za uniwersyteckich czasów pisałem, 
m ówiłem  i  robiłem  rzeczy, którem  za dobre i  w łaściwe uw a­
żał, wiedząc dobrze, ile  na tym  mogę stracić. I  trac iłem  bez 
wahania” .

Tak samo postępował W itw ick i, k iedy już  by ł profeso­
rem psychologii w  Uniwersytecie Warszawskim. Bywała  
to zdecydowana, parogodzinna obrona słuchaczy zgroma­
dzonych w  Zakładzie na posiedzeniu naukowym  podczas 
antysem ickich wystąpień „narodowych radyka łów ". A lbo  
odmówienie przysięgi według fo rm u ły  używanej w są­
dow nictw ie, a niezgodnej z poczuciami m ora lnym i świadka. 
W arto zaznaczyć, że po tym  incydencie fo rm u ła  uległa 
zmianie. B y ły  to egzaminy i  seminaria podczas okupacji. 
Gościna i  p rzytu łek udzielany osobom w y ję tym  spod prawa  
i  walczącym z okupantem. B yw a ły  akty cyw ilne j odwagi, 
ja k  zachowanie się podczas audiencji u papieża w Rzymie;



obrona ludzi i  dzieł bez oglądania się na ustalone opinie; 
bezwzględność ocen w badaniu i  w  nauce.

W itw ick i nie uznawał komprom isu tam., gdzie szło 
o Prawdę. 1 dlatego postać Sokratesa z »Obrony« była mu 
tak bliska.

Kazim iera Jeżewska
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W S T Ę P

a r c h o n  k r o l  Na K eram e jku , w  środku miasta, 
w  P o rtyku  K ró la  urzędował tzw. 

A rchon K ró l, d rug i z dziesięciu archontów  ateń­
skich, k tó rem u po dawno zniesionej w ładzy k ró le w ­
skie j pozostał ty tu ł i re fe ra t nabożeństw i  prze­
stępstw re lig ijn ych . On urządzał m is te ria  w  Eleuzis, 
k ie ro w a ł obchodam i na cześć Dionizosa, do niego 
w p ły w a ły  skarg i o bezbożność; czy to o zbieranie 
chrustu  szło w  św ię tym  gaju A p o llo m , czy też o he­
rezję i psucie m łodzieży, on przeprowadzał śledztwo 
wstępne i  p rzew odniczył w  procesie, o ile  do p ro ­
cesu doszło.

N ie dochodziło bow iem  do rozpraw y, jeże li się 
oskarżycie l z oskarżonym  pogodził przed wejściem  
na salę sądową. W  ty m  celu mogła jedna ze stron

k o n f e r e n c j a  wezwać <^ugą na tzw . konferencję  
wstępną czy porozumiewawczą, na 

k tó rą  można by ło  i  św iadków  przyprow adzić —  i na 
nieJ» byw ało, umarzano sprawę w  sposób ugodowy.

Jeżeli ktoś n ie  u fa ł w łasnem u poczuciu prawa re l i­
g ijnego lub  nie m ia ł zaufania do w iedzy teologicz- 

r a d c y  neł przeciw nika, a p raw o to  nie by ło  
nigdzie jasno skodyfikowane, m ógł 

zasięgnąć zdania urzędowych w ykładaczy przepisów 
re lig ijn ych , trzech tzw. egzegetów, czy li radców w y -
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znamiowych, k tó rych  b iu ro  dla każdego zawsze sta­
ło  otworem .

Pokątny poeta Meletos, p o lity k u ją c y  rzem ieśln ik  
A nytos i  mówca L yko n  w n ieś li na Sokratesa pisem ­
ne oskarżenie o zbrodnię p rzec iw  re lig ii państwo­
w ej. Oskarżyciele zaprzysięg li w inę  filo zo fa  i  po­
w o ła li zapewne św iadków  na je j stw ierdzenie.

Sokrates m usia ł się teraz staw ić na
1̂ R O C ES • _, t

p a iś t s tw o w y  pierwszą audiencją u A rchonta  K ró -  
la  i  podjąć k ro k i w  swej obronie. 

Proces należał do najniebezpieczniejszych; nie szło 
o sprawę p ryw atną , ty lk o  o zbrodnię przeciw  pań­
stwu. W  razie przegrane j groziła  śm ierć.

F ilozo f zm ien ił t ry b  życia. Po ką p ie li rannej 
z w y k ł b y ł co dzień bywać w  ins ty tu tach  g im na­
stycznych, gdzie się m łodzież ćw iczyła, i  tam  spę­
dzała czas na dysputach ze sw o im i i  obcym i. Częs­
tym  gościem byw a ł w  podm ie jsk im  okręgu A p o llo - 
na Likejosa, w  szkole gim nastycznej z ogrodem, 
zwanej L ike jo n , gdzie później w yk ła d a ł Arystote les.

Być może i dziś tam  b y ł jeszcze i  rozm aw ia ł 
z Teajte tem  i  tow arzyszam i o istocie w iedzy, jeś­
l i  w ie rzyć d ia logow i P latona pod tym  ty tu łe m ; 
w  Teajtecie  żegna się p rzy  końcu Sokrates z to ­
w arzystw em  i odchodzi, by zgłosić się na audiencję 
u A rchon ta  K ró la  w  spraw ie swego procesu.

Pod słupam i p o rty ku  stoją i  rozm a-
K  X M  J £  s  r  . • • «| j  • ,1 . r

e u t y f r o n  waają ludzie, k tó rzy  tu  skarżyć p rzy ­
szli albo odpierać skargi. Sokrates 

z n ik im  się w  życiu  nie procesował —  obecność jego 
na ty m  placu i  w  tym  m ie jscu zwraca uwagę. Zn ie ­
nacka w ita  go słodko uprze jm y głos kom icznej f i ­
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gury. W ieszczek E u ty fro n  z gm iny  Prospalta pyta  
go, co słychać, co tu  robi, ja k i interes go tu ta j spro­
wadza.

W idać, znał ju ż  Sokratesa, ja k  zna ły go całe A te ­
ny. W idać z jego p ierw szych i  dalszych słów, co to 
za człow iek i  dlaczego on to  w łaśnie w ystępu je  
w  ty tu le  i w  treści d ia logu; w idać, ja k i stosunek 
łączy go z Sokratesem.

Osoba duchowna. Ż y je  z tego, że zagląda we 
wnętrzności b yd lą t o fia rnych , patrzy, ja k  w ro n y  la ­
ta ją  i ja k  się pa li p łom ień o fia rn y  i  wedle tra d y c y j­
nych przepisów  swej ,,sz tuk i" przepowiada stąd lu ­
dziom przyszłość. Bóg w  n im  jakoby ma mieszkać, 
k tó ry  m u przyszłość odsłania i d rug im  ją  za n ie w ie l­
ką opłatą objaw iać pozwala.

E u ty fro n  w ie rzy  w  swe przepow iednie w ięcej 
n iż  ci, k tó ry m  w róży. Skarży się, że go ludzie m ają 
za niespełna rozum u, m im o że m u się dotąd wszyst­
k ie  przepow iednie spełniały.

Wieszczek  t stara się być wyższym  ponad t łu m , 
k tó ry  go w yśm iew aj sam sobie w  domu poklasku nie 
szczędzi, ja k  b y  pow iedzia ł Horacy. Uważa się za g łę­
boko wykształconego teologa, specjalistę od wszyst­
k ich  rzeczy boskich. O lim p  i  służba n iebianom  nie 
m ają  dla niego ta jem nic. On na jlep ie j w ie, co zboż­
ne, a co nie; jest n ie jako  urzędn ik iem  i fachowcem 
w  tych  sprawach.

Jest tak na iw ny, że legendy i przypow ieści o bo­
gach, k tó re  każdy in te ligen tn ie jszy  G rek współczes­
n y  tra k to w a ł jako  lite ra tu rę  fantastyczną, on bierze 
dosłownie, jako  dogmaty. Jest tak tępy, że nie w idz i 
zupełnie trudności i nonsensów, do k tó rych  by go
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jego urzędowa w ia ra  doprowadzić m usiała, gdyby 
b y ł m yś la ł k iedyko lw iek .

Jest ta k  gruby, sprośny i w yzu ty  z naturalnego  
nieurzędowego poczucia tego, co się godzi, a co nie, 
że ojca własnego przed sąd ciągnie, by le  się nie 
„sp lam ić " przebyw aniem  pod jednym  dachem ze 
staruszkiem , na k tó ry m  ciąży w ą tp liw a  w ina.

E u ty fro n  ze sw ym  fanatyzm em  re lig ijn y m , opar­
ty m  na ciemnocie, jes t n ie ty lk o  pew nym  in d y ­
w iduum , jes t równocześnie przedstaw icie lem  re l ig i j­
nych poglądów i  etycznego poziomu tych  szerokich 
kó ł, z k tó rych  w yszła  skarga na Sokratesa, a póź­
n ie j w y ro k  śm ierci za bezbożność. I  w  n im , i  w  n ich  
w szystk ich  razem przesąd re lig ijn y  w yra s ta ł na tle  
bezmyślności i  b raku  k ry tycyzm u , a urzędowa 
re lig ia  obrzędów i cerem onii zabiła natura lne , 
zwierzęce czy ludzk ie , poczucie tego, co się godzi 
i  n ie godzi.

Na jaskraw ym  przyk ładz ie  postaci
C E L  D IA L O G U  „  , .

p i e r w s z y  E u ty frona  przeciwstaw ia P laton po­
bożność szerokich kó ł, tę  urzędową, 

panującą, tępą, na przesądach opartą  —  pobożności 
Sokratesa, oparte j na rozum ie i dobrym  sercu, k tóre  
o lite rę  prawa nie pyta.

W ydając ten dialog, pow iedzia ł P la ton A teńczy- 
kom: „Patrzcie : ta k  w yg ląda wasz urzędowy stosu­
nek z bogami. E u ty fro n ó w  u was w ie lu . O ni was 
prowadzą i  uczą wasze dzieci. Tacy ich  uczniow ie 
skazyw a li na śm ierć filozo fa , k tó ry  i  poczuciem 
dobra górow a ł nad w am i i  b lis k i b y ł p raw dz iw e j 
w iedzy o tym , co zbożne i  niezbożne".

Obrona Sokratesa, pokazanie jego stosunku do te­
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go, co zbozhe, na tle  poglądów i  poczuć przedsta­
w ic ie la  obozu przeciwnego, to p ierw szy cel d ia lo­
gu. A le  jes t i  drugi.

Wiedze praw dziw ą posiada, zdaniem 
drugi cel , . , „  , . • j  mPlatona, ten  ty lk o , k to  posiada uogól­

nienie, u jm ujące istotę rzeczy a wyrażające się 
w  dobrej de fin ic ji. Dojść, a p rzyna jm n ie j zb liżyć się 
do d e fin ic ji zbożności, to d rug i cel dialogu.

P la ton  u s iłu je  pobudzić do m yślenia nad tym  
tematem, w skazuje drogę do tra fnego określenia, 
poddaje k ró tk ie j a ja d o w ite j k ry tyce  popularne 
pojęcia, k tó re  w  te j spraw ie obiegają w  szerokich 
kołach.

W ierzy, że zgłębienie, a p rzyna jm n ie j roztrząśnię- 
cie te j spraw y uchron ić może A teny  od 'w ielu tak  
fa łszyw ych, n iem ądrych i z łych kroków , ja k  np. ska­
zywanie na śm ierć n a jn iew inn ie j szych przedstaw ic ie li 
nauk i i  k ie ro w n ikó w  ruchu um ysłowego: takiego 
Protagorasa lu b  Sokratesa; może podnieść na wyższy 
poziom etyczny życie publiczne i  p ryw a tne  miasta, 
w  k tó rym  m yślący cz łow iek nie b y ł pew ny ju tra . 
Każdego dnia m óg ł go sąsiad n iechętny o bezboż­
ność zaskarżyć i  w y n ik  procesu w is ia ł na w łosku. 
L iczny  cech szantażystów;, zwanych sykofantam i, 
u trz y m y w a ł się przecież z łapówek, k tó ry m i się 
ludzie okupyw a li od ich fa łszyw ych, z palca w y ­
ssanych oskarżeń.

W ięc obudzenie m yś li re lig ijn e j, po-
C E L O S T A T E C Z N Y  H J  6  J J ^

budzenie do k ry ty k i pojęć etycznych 
celem podniesienia poziomu etycznego A te n  —  to  
osta tn i cel naszego dialogu. To w yraźn ie  m ówią 
ostatn ie słowa Sokratesa, k tó re  za uciekającym
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z placu E u ty fronem  w  pow ietrze rzuca, je ś li ich cel 
i  sens czytać pom iędzy w ierszam i.

W arto  czytając tę książkę sprzed dwóch tysięcy 
la t próbować m yślą się od n ie j w  dzisiejsze czasy 
przenosić i  pytać, czy u nas dziś inaczej i  o ile. 
W  n iek tó rych  m iejscach dia log p la tońsk i n ie s trac ił 
i  dziś na aktualności.
d w a j  d u c h o w n i  Postać Eutyfrom a stanow i in te resu­

jący  kon tras t do postaci Sokratesa. 
Obaj m ają  szereg cech w spólnych obok znamion 
indyw idua lnych . Jeden i  d ru g i jest n ib y  p rzyb y ­
tk ie m  bóstwa, osobą duchowną w  swoim  rodzaju. 
Sokrates nieraz sam m ów ił o tym , że w  sobie boski 
głos słyszy; P la ton  go często przedstaw ia jako  istotę, 
w  k tó rą  bóg wstępuje i  m ów i przez je j usta, E u ty ­
fro n  to  znowu urzędowe naczynie duchowne, k tó re  
z tego głosu bożego żyje, ja k  umie.

Sokrates jest postacią z w yg lądu  i  pozoru kom icz­
ną, dla tych  szczególniej, k tó rzy  go n ie znają b liże j; 
E u ty frona  rów nież t łu m  obśmiewa, ale kom izm  jego 
postaci rośnie p rzy  b liższym  poznaniu.

Sokrates chętnie sam zwiększa kom izm  swej po­
staci: udaje głupiego, szuka poniżenia, a góru je  nad 
otoczeniem m im o w o li. E u ty fro n  odrucham i samo­
chwalstw a osłania się przed m im ow o lnym  kom iz­
mem, w  ja k i coraz g łęb ie j w  m iarę d ia logu popada.

Te ich cechy decydują o  ich  wza-
P R Z E B IE G  W A L K I . J  J  " T .  „

jem nym  stosunku. E u ty fro n  w ita  So­
kratesa z zainteresowaniem p lo tka rsk im , a nie ży­
cz liw ym  i usłużnym , bo o swoim  procesie gada ca ły  
czas, podczas gdy sprawę drugiego, tak bardzo waż­
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ną, zby ł k ilko m a  frazesam i p ro tekc jona lne j grze­
czności.

Z m iejsca zaczyna Sokratesa klepać po ram ien iu  
z wysokości swego urzędowego „na tchn ien ia ” , ra - 
czy go na ró w n i z sobą stawiać, raczy go naw et za 
cenny w  państw ie elem ent uważać, n ib y  siebie sa­
mego. N ie  szczędzi m u też rad  p rzy jac ie lsk ich , 
o k tó re  go n ik t  n ie pros ił, i  n ie  odm awia nadziei, 
że jakoś to będzie, jeże li ty lk o  Sokrates będzie 
m ądry.

Sokrates sw oim  zw yczajem  udaje nieudolnego 
a żądnego nauk i ze s trony  zarozum iałego wieszczka. 
W ie doskonale, że z próżnego n ie  naleje, chodzi m u 
w ięc ty lk o  o jedno z dwojga: albo o kom prom itac ję  
przec iw n ika  w  tych  zapasach in te lek tua lnych , albo
0 w ydobyc ie  z niego szczerej żądzy w iedzy, k tó ra  
się od przyznania w łasnej n iew iedzy zaczyna.

F ilozo f nasz py tan iam i k ie ru je  dyskusją do w o li: 
szeregiem p y tań  i  zw rotów , szybko a nieznośnie 
sform ułow anych, wprow adza przec iw n ika  w  m atn ię  
taką, że wieszczek zupełn ie baranie je , tra c i w ą tek
1 n ie  w ie  już , an i czego chce Sokrates, an i czego sam 
chcia ł w łaściw ie.

P rzy jm u je  też na jn a iw n ie j w  świecie podane m u 
m yś li za swoje, daje się wieść do tw ie rdzeń  sprze­
cznych z poprzednio przyznanym i, ob jaw ia  kom p le t­
ną tępotę um ysłową, a w  końcu ucieka ze stanow is­
ka, n ie chcąc św iatła.

Zarozum iałość i  g łupo ta  spędziły go z placu, na 
k tó ry m  n ik t  go n ie  obraził. G dyby b y ł coś w a rt, b y ł­
by się u m ia ł zdobyć na szlachetne słowo: „N ie  w iem , 
ja k  to  jes t w łaściw ie ; naucz m nie, je ś li wiesz, albo

2 —  E u ty fro n
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szuka jm y p ra w d y  razem ". E u ty fro n  tego nie um ie 
i  stąd jego ja sk ra w y  upadek p rzy  końcu dialogu.

Tych k ilk a  s łów  w ysta rczy, żeby E u ty frona  prze­
czytać ze zrozum ieniem . G dzieby tekst nastręczał 
trudności lub sposobność do uwag, tam  kom entarz, 
um ieszczony po tekście, stara się tok  m yś li i  podział 
dzieła objaśnić i  rozw inąć.

Jedna ty lk o  jeszcze ważna uwaga
J A K  C Z Y T A C  j  . . , . °
P L A T O N A  dotyczy samej czynności czytania 

pism  Platona. Język d ia logu ma ko­
lo ry t m ow y potocznej, a nie p łyn n e j rozp raw y lite ­
rack ie j. W  przekładzie po lsk im  stara ł się tłum acz 
zachować te cechy s ty lu , k tó re  stanow ią potoczność 
języka. W ięc trzeba się z gó ry  przygotować na n ie­
spodzianą i  n iem ożliw ą nieraz w  p łyn n ym  języku  
lite ra c k im  budowę ’ okresów, pow tarzanie , zdania 
wtrącone, zm iany w  budowie, podjęte w  toku  d łuż­
szych zdań, w y razy  pospolite, a n ie  książkowe, k ró t­
k ie  odpowiedzi, k tó re  się inaczej kończą, n iż  się za­
częły itp .

W  ustach Sokratesa zw ro ty  n ieraz „soczyste". 
Jednakże Sokrates sam w  p ie rw szym  rozdziale 
O brony  charakte ryzu je  swój sposób m ów ienia jako 
zgoła n ie lite ra ck i a pospo lity . Qn przecież na sali są­
dowej stojąc, gdzie „p ię k n y "  s ty l b y ł jednym  ze 
środków  obrony, powiada dosłownie: „...w y  dopie­
ro  ode m nie  usłyszycie całą prawdę. T y lk o  serio, na 
Zeusa, obywatele ; n ie  tak ie  m ow y przystro jone, ja k  
te ich, zw ro tam i i  w yrazam i, an i ozdobione, ale u s ły ­
szycie proste słowa; w yrazy  takie, ja k ie  się nawiną. 
Przecieżby naw et n ie  wypadało, obywatele, żebym ja
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w  ty m  w ieku , ja k  m łodz ik , m ó w k i układać przed 
was przychodził. A le  naprawdę ja  bardzo was, oby­
watele, o to proszę i  błagam: jeże li usłyszycie, że ja  
się bron ię  ta k im i sam ym i słowam i, ja k im i zw yk le  
m ówię i  na ryn ku , ko lo  straganów, gdzie m nie  n ie­
jeden z was słyszał, i  gdzie bądź indz ie j, n ie  dz iw ­
cie się i  n ie róbcie hałasów..."

D ob itn ie jsze j ch a ra k te rys tyk i swego s ty lu  nie 
m ógł dać- Język jego w  rea lis tycznych  ustępach 
dia logów  jes t doskonałym  odbiciem  codziennej, po­
spo lite j, żyw e j m ow y z ca łym  je j n ieporządkiem  
i  ko lo ry tem .

Te cechy s ty lu  wychodzą dopiero w tedy, k iedy 
ktoś, wiedząc o ty m  i  licząc się z tym , głośno czyta, 
a raczej m ów i z n a tu ra lnym i, p rzytoczonym i akcen­
tam i i  pauzam i słowa tekstu. Jeś li je  ktoś będzie 
cicho lu b  głośno czyta ł ja k  gazetę albo Ojczenasz, 
a choćby i  tak, ja k  p łynną  rozprawę, ca ły  k o lo ry t 
języka  zatraci, napotka n iew ytłum aczone zupełnie 
trudności i  szorstkości sty low e i  k ląć zacznie t łu ­
macza, je ś li n ie autora. A le  na to  n ie  ma rady. Pisa­
ne słowa d ia logów  p la tońsk ich  są ja k  n u ty  ustępów 
m uzycznych. Trzeba je  grać żyw ym  słowem ; w tedy 
dopiero obcujem y z dzie łem  poety.

Przecież i  sonaty Beethovenowskie w y jd ą  fa ta ln ie , 
je ś li je  ktoś lada ja k  przebębni, by le  prędzej.

S ta roży tn i też n igdy  n ie  c z y tyw a li P la tona po 
cichu. On sam przeznaczył swe d ia log i do głośnego 
m ów ienia. Przecież to  b y ł tra g ik  i  kom ediopisarz 
w  g łęb i duszy.

P ismo muzyczne ma w ięcej znaków określa jących
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w ykonanie , n iż  ich  posiada pismo książek. Piszący 
s łow am i m a ty lk o  ubogą in te rp u n kc ję  do rozporzą­
dzenia. D latego też tłum aczenia P latona m ają  ob­
szerny kom entarz na końcu. Jeśli się kom u w yda 
za obszerny, n iech zważyć zechce, że kom entarz ten 
ma m iędzy in n y m i zadanie podobne do scenariusza: 
u s iłu je  n ie  ty lk o  objaśnić rzecz, a le podawać ko lo­
ry t ,  ton  i  akcenty poszczególnych ustępów.



O s o b y  d i a l o g u :

E U T Y F R O N

S O K R A T E S





e u t y f r o n . A  to  co znowu, Sokratesie? Cóż to  się i  
stało, żeś po rzuc ił rozp raw y w  L ike jon ie , a tu  się 2 

teraz kręcisz ko ło  P o rtyku  K ró la? Chybaż przecie 
i  ty  n ie  masz spraw y u K ró la , ta k  ja k  ja?

s o k r a t e s . W  Atenach, E u ty fron ie , to  się n ie  nazy­
wa sprawa, ale proces państwowy.

e u t y f r o n . Co ty  mówisz? Proces państw ow y ktoś 
ci, w idać, w ytoczy ł, bo n ie  przypuszczam, żebyś ty  
kom u innem u. b

s o k r a t e s . No, nie. 
e u t y f r o n . Więc tobie ktoś inny . 
s o k r a t e s . Oczywiście. 
e u t y f r o n . K tóż taki?
s o k r a t e s . N aw et sam dobrze nie znam, E u ty fro ­

nie, tego obywatela . Zda je  m i się, że to  jak iś  m łody  
cz łow iek i  n ie znany, a nazywa się podobno Meletos. 
Pochodzi z gm iny  P ittos. Może sobie przypom inasz 
z P ittos n ie jak iego Meletosa, takiego z d łu g im i w ło ­
sami, z n iezbyt p iękną brodą i  z ga rba tym  nosem?

e u t y f r o n . N ie przypom inam  sobie, Sokratesie. No, c 

ale ja k iż  to proces on c i w ytoczył?
S O K R A T E S . Jaki? N ie  lada ja k i, m o im  zdaniem. Bo 

żeby się m łody  cz łow iek znał na ta k  w ie lk ie j spra­
w ie, to  rzecz nie lada. Bo on, pow iada, w ie , ja k im  
sposobem m łodzież się psuje i  k to  to  psuje m łodych 
ludz i. O, to  będzie ja k iś  m ądry  cz łow iek! Zobaczył
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m oją g łupotę, że to  ja  psuję jego rów ieśn ików , 
i idzie skarżyć na m nie, ja k  do m a tk i, do w ładzy 
państwowej. Uważam, że jest je d yn ym  p o lityk ie m , 
k tó ry  zaczyna, ja k  należy. Bo należy przede w szyst­
k im  dbać o m łodzież, aby b y ła  ja k  najlepsza; tak, 
ja k  się dobry ro ln ik  troszczy przede w szystk im
0 m łode ro ś lin k i, a potem  dopiero o inne. Tak też
1 Meletos z pewnością n a jp ie rw  nas chce w y tęp ić  do 
czysta, k tó rzy  m łode la torośle psujem y, ja k  pow ia­
da. Potem, oczywista, ja k  się i  starszym i zajm ie, to 
dopiero położy około państwa rozliczne a niespożyte 
zasługi; ła tw o  się to  może tra fić , jeże li ktoś od tego 
zaczyna.

e u t y f r o n . P ragną łbym  tego i ja , Sokratesie, ale 
ja  drżę o to, żeby n ie  sta ło się w prost przeciwnie.

Po prostu  m am  to wrażenie, że on od świętego 
ognia, od jąd ra  i  fundam entu  zaczyna państw u szko­
dzić, k iedy na ciebie zbrodniczą rękę podnosi. A  po­
wiedzże m i, czym, ja k im  postępowaniem, on pow ia­
da, t y  psujesz młodzież?

s o k r a t e s . G łup ia  to  rzecz, mężu osob liw y; czło­
w ie k  n ie  w ie rzy , ja k  słyszy. Powiada, że ja  jestem  
tw órcą  bogów i  ja ko  na takiego, k tó ry  now ych bo­
gów tw o rzy , a sta rych  nie uznaje, w n iós ł na m nie 
skargę za to  w łaśnie, ja k  powiada.

e u t y f r o n . Ja rozum iem , Sokratesie. Bo ty  zawsze 
mówisz, że c i się ten  boski głos odzywa. W ięc on 
w nosi tę skargę n ib y  o to, że ty  rozszerzasz n o w in k i 
dotyczące tego, co boskie. Tak, on z ty m  oszczer­
stwem  idzie do sądu, a doskonale w ie, że taka po- 
tw a rz  bardzo ła tw o  się p rzy jm u je  w  szerokich ko­
łach.
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A lb o  ja  sam, proszę cię; k iedy  coś m ów ię na zgro­
madzeniu o rzeczach boskich i  przepowiadam , co 
będzie, toż ze m nie  się śm ieją ja k  z w aria ta . A  prze­
cież ja  n ic, ty lk o  samą praw dę za każdym  razem 
m ów iłem , ile k ro ć  przepowiadałem . Jednak tak ich  
ludz i, ja k  m y, zawsze n ienaw idzą i  zazdroszczą 
im . N ie  trzeba sobie z tego nic rob ić; śm iało iść na­
przód.

s o k r a t e s . Kochany E u ty fro n ię ! Jak się tam  śm ieją 
z człow ieka, to  może n iew ie lka  rzecz. A teńczycy, 
wiesz, m am  to  wrażenie, n ie  bardzo się ty m  in te re ­
sują, jeże li kogoś m ają  za fig u rę  nie lada, b y le  t y l ­
ko d rug ich  sw oje j m ądrości n ie  uczył. Jak  w idzą, 
że ktoś i  d rug ich  na swoją m odłę urab ia , gn iew ają  
się; czy to  przez zazdrość, ja k  ty  mówisz, czy przez 
coś innego.
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e u t y f r o n . Co do tego, to  ja k  on i się tam  do m nie 
odnoszą, n ie  bardzo m am  ochotę doświadczać.

s o k r a t e s . No, może być, że ty  n ib y  m ało  się poka­
zujesz i  uczyć n ie chcesz sw oje j mądrości. A  ja  się 
boję, żeby m nie  za takiego fila n tro p a  n ie  w z ię li, 
k tó ry  co ty lk o  ma, wszystko przed każdym  w ysypu ­
je  i  m ów i n ie  ty lk o  za darmo, ale sam bym  jeszcze 
dopłacił, by le  m n ie  ty lk o  k to  chcia ł słuchać. W ięc, 
ja k  mówię, gdyby się ta k  m ie li ze m nie  śmiać, ja k  

e ty  powiadasz, że ciebie w yśm iew ają , to  wcale by 
m iła  rzecz by ła : ta k  sobie na fig lach  i na śmieszkach 
spędzać czas w  sądzie; ale je ś li rzecz wezmą poważ­
nie, to  w tedy  ju ż  ja k  sprawa w ypadnie , tego nie w ie  
jasno n ik t, chyba ty lk o  w y , wieszczkowie.

e u t y f r o n . A le  z pewnością n ic  n ie  będzie, Sokrate­
sie; przecież ty  będziesz rozum nie  staw ał w  proce­
sie, a myślę, że i  ja  w  swoim  także.

I V  s o k r a t e s . A  ty , E u ty fro n ie , ja k iż  ty  masz proces? 
Oskarżonyś czy skarżysz. 

e u t y f r o n . Skarżę!
S O K R A T E S . Kogo?
e u t y f r o n .  Z ty m  oskarżeniem znowu wyglądam  

4 na w aria ta .
s o k r a t e s . A  to  co? Gonisz jakiegoś ptaszka na 

dachu?
e u t y f r o n . Gdzie m u tam  do latania, k iedy  to  w łaś­

nie bardzo sta ry  człow iek. 
s o k r a t e s . K tóż  taki? 
e u t y f r o n . M ój ojciec.
S O K R A T E S . Twój? Mężu zacny!
e u t y f r o n . Oczywiście.
s o k r a t e s . Cóż za oskarżenie, o co proces?
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' e u t y f r o n . O zabójstwo, Sokratesie. 
s o k r a t e s . H erakles! Jak to, wiesz, E u ty fro n ie , sze­

rok ie  ko la  n ie m a ją  pojęcia o popraw nym  postę­
powaniu. Uważam, że z takiego w ypadku  nie w y ­
brn ie  w  sposób popraw ny ktoś p ierw szy lepszy, t y l ­
ko chyba ktoś, co daleko ju ż  zaszedł na drodze m ąd­
rości.

E U T Y F R O N . Daleko, żebyś w iedz ia ł, Sokratesie; na 
Zeusa.

s o k r a t e s . A  to  ktoś z k rew nych  zg iną ł z rę k i tw e ­
go ojca? No, oczywiście; przecieżbyś tam  o kogoś 
obcego ojca o zabójstwo n ie  skarży ł!

e u t y f r o n . To śmieszne, Sokratesie; w ięc myślisz, 
że to  stanow i różnicę, czy nieboszczyk b y ł obcy, czy 
k rew ny, a n ie  tego ty lk o  patrzeć trzeba, czy w  swoim  
p raw ie  b y ł zabójca, czy nie, i  je ś li b y ł w  swoim  p ra ­
w ie, to  dać pokó j, a je ś li nie, to  skarżyć, choćby za­
bójca z tobą u jednego ogniska siadał i  p rzy  jednym  
stole jada ł. Przecież się taką samą zbrodnią p la ­
misz, jeże libyś św iadom ie z ta k im  przestawał, a nie 
oczyścił siebie i  jego przez wniesienie skarg i do 
sądu.

A  ten zab ity  pracow ał u  m nie i  k iedyśm y m ie li go­
spodarstwo na Naksos, s łuży ł tam  u  nas. Otóż raz 
u p ił się, zgniew ał się na kogoś z naszej służby i  za­
b i ł  go. W ięc ojciec kazał m u związać nogi i  ręce, 
w trąc ić  go do jakiegoś row u  i  posyła tu ta j człow ie­
ka, żeby się dow iedzia ł od radcy wyznaniowego, co 
z n im  zrobić. Tymczasem, nie dbał o tego skrępowa­
nego i  n ie troszczył się o niego, bo to zabójca; n ib y  
mniejsza o to, choćby tam  i  um arł. I  ta k  się też sta­
ło. Ten z głodu, z zim na i  z tego skrępowania um iera,
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zanim  posłaniec od radcy pow róc ił. Otóż i  o to się 
oburza teraz m ój ojciec i  ca ły dom, że ja  dla tego 
m ordercy skarżę ojca o zabójstwo, choć on nikogo 
nie zab ił —  to  nieboszczyk b y ł przecież zabójcą, 
w ięc n ie  trzeba się troszczyć o takiego. Bo n ib y  to 
bezbożna rzecz, żeby syn ojca o zabójstwo skarżył. 
Z łe  się rozum ie ją , Sokratesie, na p raw ie  bożym, na 
tym , co rzecz zbożna, a co bezbożność.

s o k r a t e s . A  ty , na Zeusa, E u ty fron ie , ty  myślisz, 
że ta k  się doskonale rozumiesz na p raw ie  bożym, 
ja k  to  jest, i  na tym , co zbożne, a co bezbożne, że 
k iedy  tu  ta k i w ypadek zaszedł, ja k  mówisz, nie 
boisz się procesu wytaczać ojcu, abyś znowu ty  nie 
pope łn ił czasem czynu bezbożnego?

e u t y f r o n . A  cóż bym  ja  b y ł w a rt, Sokratesie? 
Toż inaczej n iczym  b y  się E u ty fro n  n ie  ró żn ił od in -
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nych ludz i, gdyby się na w szystk ich  tego rodza ju  
rzeczach doskonale n ie  rozum ia ł.

s o k r a t e s . E u ty fro n ie  osob liw y! Wiesz, d la  m nie  
na jlep ie j będzie zostać tw o im  uczniem  i  n im  się 
zacznie m ó j proces z Meletosem, w łaśnie w  te j spra­
w ie  wezwać go na konferencję  porozum iewawczą 
i  powiedzieć, że ja  ju ż  od dawna w ysoko sobie ceni­
łem  znajomość rzeczy boskich, a teraz, k iedy  on po­
w iada, że się w ystępku  dopuszczam, bo strzelam  
bąk i i  n o w in k i rozsiewam  o rzeczach boskich, to  ja  
zostałem uczniem  tw o im , i  jeże li, Meletosie, ta k  bym  
pow iedzia ł, zgadzasz się, że E u ty fro n  jes t m ądry  
w  tak ich  rzeczach, to  uw ierz , że i  m o ja  w ia ra  jest 
popraw na i  n ie  skarż m nie. A  ja k  nie, to  z tam tym , 
z nauczycielem, zaczynaj proces prędzej n iź li ze 
mną, bo on starszych psuje: popsuł m n ie  i  zm ar­
now ał własnego ojca; m n ie  nauką, a tam tego napo­
m n ien iam i i  karam i.

A  ja k  b y  m n ie  n ie  słuchał i  n ie  chc ia ł procesu od­
stąpić albo zam iast m nie  ska rży ł ciebie, to  b ym  to  
samo m ó w ił w  sądzie, co z n im  na te j kon fe renc ji 
wstępnej.

e u t y f r o n . E j, dalibóg, Sokratesie; n iechby on tak  
m n ie  spróbował zaskarżyć, ju ż  ja  bym  m u tam  zna­
laz ł czułe m iejsce i  prędzej by  o n im  zaczęto w  są­
dzie m ów ić n iż  o m nie.

s o k r a t e s . Ja ci też, p rzy jac ie lu  kochany, to  uw a­
żam i  dlatego uczniem  pragnę zostać tw o im ; ja  
w iem , że ciebie to  i  inny , i  ten M eletos bodaj że na­
w e t n ie  w idz i, a m nie ta k  bystro  i  ta k  ła tw o  zoba­
czył, że m nie  o bezbożność zaskarżył. W ięc teraz 
proszę cię, na Zeusa, pow iedz m i to, coś teraz tw ie r ­
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dził, że to ta k  jasno wiesz. Jak ty  rozum iesz zboż­
ność i  bezbożność, i  w  spraw ie  zabójstwa, i  w  in ­
nych? Czy zbożność nie jes t identyczna w  każdym  
czynie: jedna i  ta sama; a bezbożność to znowu cał­
kow ite  przeciw ieństw o zbożności i  jes t sama z sobą 
jednaka i wszystko, coko lw iek  b y  b y ło  bezbożnym, 
ma ze w zględu na bezbożność jedną jakąś istotę? 

e u t y f r o n . A leż oczywiście, Sokratesie. 
s o k r a t e s . A  powiedzże, co to  jest, tw o im  zdaniem, 

zbożność, a co bezbożność?
e u t y f r o n . W ięc m ówię, że zbożność to jest to, co 

ja  te raz robię: skarżyć takiego, co popełn ia zbrod­
nię zabójstwa czy św ię tokradztw a, czy innego się 
w  ty m  rodza ju  dopuszcza w ystępku —  wszystko 
jedno, czy to  czasem nie jest ojciec, czy m atka, czy 
k to  bądź; a n ie  skarżyć, to  bezbożność.

Bo zobacz no, Sokratesie, ja k ie  ja  ci w ie lk ie  św ia­
dectwo przytoczę, że zakon jes t ta k i w łaśnie; ja  to 
już  n ie jednem u m ów iłem , że to  by  ta k  popraw nie 
było : n ie przepuszczać bezbożnikow i, choćby to b y ł 
n ie w iadom o kto. Przecież ludzie  sami w ierzą, że 
Zeus jest najlepszy z bogów i  na jspraw ied liw szy, 
a zgodnie u trzym u ją , że on własnego ojca w trą c ił do 
w ięzien ia  za to, że swoje dzieci z jadał, a n ie  m ia ł 
praw a, a tam ten znowu swojego ojca w ykas trow a ł 
za inne tak ie  sp raw k i; a tu  się na m n ie  gniew ają, że 
ja  na ojca skargę wnoszę, k ie d y  ten  zbrodnię po­
pe łn ił. Przecież w  ten sposób sprzeciw ia ją  się sami 
sobie, k iedy  o bogach m ów ią  i  o mnie.

s o k r a t e s . A  może to, E u ty fro n ie , to w łaśnie, dla 
czego ja  jestem  oskarżony, bo tak ie  rzeczy, ile  razy 
ktoś o bogach m ów i, ja  to  jakoś bardzo ciężko
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znoszę. I  przez to, pewnie, pow ie ktoś, że popełn iam  
w ystępek. A le  teraz, skoro i  ty  ta k  m yślisz, a ty  się b  

dobrze znasz na tych  rzeczach, to  chyba ju ż  trzeba 
będzie ustąpić. Bo i  cóż ja  pow iem ; Ja sam przyzna­
ję, że n ic n ie  w iem  o tych  rzeczach. A le  m i ta k  po­
w iedz, na patrona p rzy jaźn i: ty  naprawdę w ierzysz, 
że to  ta k  było?

e u t y f r o n . I  jeszcze osobliwsze rzeczy od tych, So­
kratesie, k tó rych  szerokie ko ła  nie znają.

s o k r a t e s . I  w ojna, m yślisz, byw a naprawdę m iędzy 
bogami, i  n iep rzy jaźn ie  straszne, i  b itw y , i  inne ta ­
k ie  rzeczy rozm aite, ja k  to  poeci opowiadają, a lepsi 
m alarze w ym a lo w a li nam  tak ie  h is to rie  po różnych c 
św ię tych m iejscach, a przecież i  na W ie lk ie  Pana- 
teneje wożą na A k ropo lis  płaszcz, pe łny tak ich  obra­
zków. I  to wszystko jes t prawdą? Co pow iem y, 
E u ty f ronię?

e u t y f r o n . Nie ty lk o  to, Sokratesie! A le , jakem  
przed chw ilą  pow iedzia ł, ja  ci jeszcze innych  w ie le  
rzeczy, ja k  zechcesz, o bogach opowiem ; ja k  u s ły ­
szysz, to  jestem  pew ny: będziesz zdum iony.

s o k r a t e s . Ja b ym  się n ie  dz iw ił. A le  to  może in -  v i i  

nym  razem, p rzy  w o lne j c h w ili m i opowiesz. A  teraz 
to, o co cię przed chw ilą  pyta łem , spróbuj m i jaśn ie j °  
powiedzieć! Bo przedtem , p rzy jac ie lu , jakoś nie p o ­
uczyłeś m nie dostatecznie, k iedym  się p y ta ł o zboż­
ność, co by to  by ło  takiego, ty lkoś  m i pow iedzia ł, 
że zbożne jest w łaśnie to, co ty  teraz robisz, k iedy 
ojca o zabójstwo skarżysz. 

e u t y f r o n . I  prawdę m ówię, Sokratesie. 
s o k r a t e s . Może być; ależ i  o w ie lu  innych  rzeczach 

mówisz, że są zbożne.
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e u t y f r o n . Bo i  są.
s o k r a t e s . Otóż przypom inasz sobie, że n ie  o to  cię 

prosiłem , abyś m nie  pouczył o jednym  czy dwóch 
spośród w ie lu  p rzypadków  zbożności, ale o je j fo r ­
m ie  samej, przez k tó rą  wszystko, ico zbożne, jest 
zbożne; m ów iłeś przecież, że to dz ięk i jedne j istocie 
rzeczy to, co bezbożne, jes t bezbożne, a zbożne zosta­
je  zbożnym; n ie  przypom inasz sobie? 

e u t y f r o n . A leż  tak.
s o k r a t e s . Otóż o ty m  m nie  poucz, o samej istocie 

rzeczy, jaka  też ona jest, abym  spozierając na nią, 
a b iorąc ją  za p ie rw ow zór, coko lw iek by  takiego b y ­
ło  w  tw o im  postępowaniu czy u kogoś innego, zaraz 
bym  to  nazyw ał zbożnym, a co by  nie by ło  tak ie , 
tego bym  ta k  n ie  nazywał.

e u t y f r o n . Ach, jeże li ta k  chcesz, Sokratesie, to  ja  
ci i  ta k  pow iem . 

s o k r a t e s . A leż tak, chcę, chcę!
e u t y f r o n . Zatem  coko lw iek jes t m iłe  bogom, to 

jes t zbożne, a co n iem iłe , to bezbożne.
s o k r a t e s . Ślicznie, E u ty fro n ie ; tak, ja k  ja  chciałem, 

żebyś odpowiadał, ja k  też m i teraz odpowiedziałeś. 
Czy to  prawda, tego jeszcze n ie  w iem , ale ty , oczy­
w ista , pouczysz m nie  jesztze dodatkowo, że to  p raw ­
da to, co mówisz. 

e u t y f r o n . N atura ln ie .
s o k r a t e s . No w ięc; zastanówm y się, co też m y m ó­

w im y . To, co m iłe  bogom, li cz łow iek bogom m iły , 
je s t zbożny, a co bogom n iem iłe , i  cz łow iek bogom 
n ie m iły , bezbożny. I  to  n ie  jes t jedno i  to  samo, ale 
to, co zbożne, jes t sk ra jn ym  przeciw ieństw em  tego, 
co bezbożne. Czy n ie  tak?
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e u t y f r o n . N o  tak. Tak się pow iedzia ło. 
s o k r a t e s . I  m yślisz, że się dobrze powiedziało? 
e u t y f r o n . M yślę sobie, Sokratesie. 
s o k r a t e s . Nieprawdaż, i  że bogowie się kłócą, 

E u ty fro n ie , i  poróżnien ia m iędzy n im i byw a ją , i n ie - 
p rzy jaźń  w zajem na; i  to  się powiedziało? 

e u t y f r o n . Pow iedzia ło się.
s o k r a t e s . A  n iep rzy jaźń  i  w ybuchy  gniewu, panie 

dobry, rob i różnica na ja k i temat? O, ta k  popatrzm y: 
gdybyśm y się ró ż n ili ty  i  ja , tak, na tem at liczby, 
k tó ra  jes t w iększa; to  czyż różnica na ten tem at zro­
b iła b y  nas w rogam i i pogn iew ałby się jeden na d ru ­
giego, czy też wzdęlibyśm y się do rachowania i  na 
ta k i tem at pogodzilibyśm y się bardzo prędko? 

e u t y f r o n . No, tak.
S O K R A T E S . Nieprawdaż, i  gdybyśm y się ró ż n ili co 

do tego, co większe, a co mniejsze, to  w z ię lib yśm y 
m ia rę  do rę k i i  prędko by  ustała różnica m iędzy na­
mi?

e u t y f r o n . Tak jest.
S O K R A T E S . A  znowu w ziąwszy wagę do rę k i, roz­

s trzygnę libyśm y pewnie spór o to, co cięższe, a co 
lżejsze?

e u t y f r o n . A  czemuż b y  nie?
S O K R A T E S . W ięc na ja k iż  tem at m usie libyśm y się 

poróżnić i  do jak iego  nie m og li dojść rozstrzygnięcia, 
żebyśm y się w rogam i s ta li i  pogn iew ali jeden na d ru ­
giego? Może tego nie masz ta k  pod ręką; ja  pow iem , 
a ty  popatrz, czy to  n ie  jes t to, co sp raw ied liw e  i co 
n iespraw ied liw e , co piękne i  co haniebne, i  co do­
bre i co złe. Czyż to  n ie  te w łaśn ie  tem aty, o k tó re  
gdy się poróżn im y, a n ie możemy dojść do należytego

3 — E u ty fro n
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rozstrzygnięcia  tych  rzeczy, s ta jem y się w rogam i, 
ile k roć  się n im i sta jem y, i  ja , i  ty ,  i  in n i ludz ie  
wszyscy?

e u t y f r o n . Tak; is tn ie je  taka różnica i  na te tem aty .
s o k r a t e s . Cóż tedy? A  bogowie, E u ty fro n ie , je że li 

o co się różnią, to  czy nie o te w łaśn ie  rzeczy?
e u t y f r o n . M usi ta k  być, koniecznie. 

e  s o k r a t e s . No, i  z bogów, kochany E u ty fro n ie , je d ­
n i to, a d rudzy  ta m to  uważają za sp raw ied liw e  
wedle tego, co mówisz, i  za piękne, i  za haniebne, za 
dobre a za złe. Bo przecieżby się nie k łó c ili ze sobą, 
gdyby się nie ró ż n ili na te w łaśnie tem aty. N ie tak?

e u t y f r o n . Dobrze mówisz.
s o k r a t e s . Nieprawdaż? I  co każdy z n ich  uważa za 

piękne i  dobre, i  spraw iedliw e, to  też i  kocha, a prze­
c iw ieństw a tych  rzeczy n ienaw idzi?

e u t y f r o n . N atura ln ie .
s o k r a t e s . Zatem  jedno i to.samo, ja k J y  powiadasz, 

je d n i z n ich  uw ażają za spraw ied liw e , a d rudzy za 
n iespraw ied liw e; o to  się różnią m iędzy sobą i stąd 

8 k łó tn ie  i  w o jn y  m iędzy n im i. Czy nie tak?
E U T Y F R O N . Tak.
s o k r a t e s . Zatem  do jednego i tego samego, w idać, 

n ienaw iść bogów się zwraca i  m iłość. I  to, czego bo­
gow ie nienaw idzą, i  to, co im  m iłe , by ło b y  jednym  
i  ty m  samym.

E U T Y F R O N . WldaĆ.
s o k r a t e s . No, w ięc ,i to, co zbożne i  co bezbożne, 

by łoby  też jednym  i  ty m  samym, E u ty fron ie , na ta ­
k i sposób.

e u t y f r o n . Gotowo być. 
xx  s o k r a t e s . W ięc tyś  m i nie odpow iedzia ł na p y ta -
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nie, mężu osobliwy. Bo ja  się przecież nie o to  p y ta ­
łem , co jest w łaśnie jednym  i  ty m  samym: zbożnym  
i  bezbożnym równocześnie; a tu  się pokazuje, że 
coko lw iek by było  bogom m iłe , to  samo też będzie im  
n iem iłe . Tak że, E u ty fro n ie , to, co ty  teraz robisz, k ie ­
dy się starasz o karę dla ojca, to n ic  by n ie b y ło  dz iw ­
nego, gdybyś się ta k im  czynem Zeusow i przypodo­
bał, a K ronosow i rU ra n u s o w i naraz ił, i  H efa jstosow i 
podobał, a Herę sobie zraził. I  je ś li k to  in n y  z bogów 
ró żn i się na ten tem at z d rug im i, to  w  stosunku do 
n ich  ta k  samo.

E U T Y F R O N .E j ,  m yślę ja, Sokratesie, że na ten  tem at, 
to  z bogów żaden się z d rug im  nie różni, ja koby  n ie  
pow in ien  ka ry  ponosić tak i, co n iesp raw ied liw ie  ko ­
goś zabije.

S O K R A T E S . Jak to? A  z ludz i, E u ty fro n ie , słyszałeś 
k iedy, żeby się k łó c ił o to, że nie pow in ien  ka ry  po­
nosić tak i, co zab ił kogoś n iespraw ied liw ie  albo inną 
zbrodnię popełn ił?

e u t y f r o n . Przecież się o to  ciągle kłócą i  gdzie in ­
dzie j, i po sądach. N ie w iadom o, ja k ie  zbrodnie po­
pe łn ia ją , a rob ią  wszystko m ożliwe i  m ów ią, b y le  
n ie ponosić ka ry .

s o k r a t e s . No, i  p rzyzna ją  się, E u ty fron ie , do zbrod­
n i, ale m im o tego przyznania pow iadają, że n ie  po­
w in n i ponosić kary .

e u t y f r o n . O, co to, to  n igdy.
s o k r a t e s . Jednak wszystkiego  m ożliwego przecież 

n ie  rob ią  i  nie m ówią. Bo tego chyba nie śmie n ik t  
powiedzieć an i się o to  k łóc ić, żeby skoro popełn ia 
zbrodnię, nie pow in ien  b y ł ka ry  ponosić, ty lk o  chy­
ba m ówią, że n ie  pope łn ia ją  zbrodni. N ie tak?
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e u t y f r o n . Prawdę mówisz.
s o k r a t e s . Więc może nie o tam to  się kłócą, że 

zbrodn iarz n ie  pow in ien  k a ry  ponosić, ty lk o  pewnie
0 to  się spierają, k to  jes t zbrodniarzem , bo co z rob ił
1 kiedy.

e u t y f r o n . Prawdę mówisz.
s o k r a t e s . Nieprawdaż, zupełn ie  to  samo tra fia  się 

i  bogom, k iedy  się kłócą o to , co spraw ied liw e  i  n ie­
spraw ied liw e, ja k  t y  mówisz: je d n i przyzna ją , że 
jeden drugiego k rzyw d z i, a d rudzy  n ie  przyznają. 
Bo przecież tego, mężu osobliwy, n ik t  an i z bogów, 
an i z lu d z i n ie  śmie tw ie rdz ić , żeby zbrodn iarz na­
praw dę nie pow in ien  b y ł ponosić ka ry .

e u t y f r o n . Tak, n ib y  to słusznie m ówisz, Sokrate­
sie, ta k  na ogół biorąc.

s o k r a t e s . I  ta k  o każdy chyba, E u ty fro n ie , o każ­
d y  czyn kłócą się ci, k tó rzy  się kłócą, i  ludzie, i  bo­
gow ie, jeże li ty lk o  się kłócą  bogowie. Poróżniwszy 
się o jak iś  postępek je d n i pow iada ją, że został s łu ­
sznie dokonany, a drudzy, że niesłusznie. Czy nie 
tak?

e u t y f r o n . Oczywiście.
s o k r a t e s . Otóż proszę cię, kochany E u ty fron ie , po­

uczże i  m nie , abym  b y ł m ądrzejszy, ja k ie  ty  masz 
św iadectwo, że wszyscy bogowie uważają, że n iesłu­
sznie u m a rł tam ten, co to  b y ł w  służbie, a został za­
bójcą i  skrępowany na rozkaz pana tego nieboszczy­
ka u m a rł z w ięzów  prędzej, zanim  się ten, co go 
związać kazał, dow iedzia ł od radców  w yznaniow ych, 
co z n im  począć, i że za coś takiego godzi się, żeby 
syn nastawał na ojca i w nos ił na niego skargę o za­
bó jstw o. Wiesz, to  m i spróbuj nieco jaśn ie j w yka ­
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zać, że stanowczo wszyscy bogowie uw ażają ten czyn 
za popraw ny. Jeżeli m i to  wykażesz, to  ja  chw a lić  
tw o je j m ądrości n igdy  n ie  przestanę.

e u t y f r o n . No, Sokratesie, to  może n ie  jes t taka 
ła tw a  rzecz, chociaż ja  bym  c i to  m óg ł bardzo ła tw o  
wykazać.

s o k r a t e s . Ja rozum iem . T y  uważasz, że ja  jestem  
m n ie j po ję tny  n iż  sędziowie. Przecież im  wykażesz, 
oczywiście, że to  zbrodnia i  wszyscy bogowie n iena­
w idzą czegoś podobnego.

e u t y f r o n . Bardzo jasno, Sokratesie. B y leby  ty lk o  
s łuchali, ja k  będę m ów ił.

s o k r a t e s . Z pewnością będą s łuchali, by lebyś ty lk o  
dobrze m ów ił. A le  oto, kiedyś m ó w ił, wpadło m i na 
m yś l i  ta k  sobie sam rozważam: choćby m n ie  n ie  
w iem  ja k  E u ty fro n  uczył, że wszyscy bogowie uw a­
żają taką śm ierć za n iespraw ied liw ą, to  czegożem się 
ja  w ięcej nauczył od E u ty fro n a  o tym , co to  jes t to, 
co zbożne, i  to, co bezbożne? Bo n ie m iły  bogom ta k i 
czyn, no, zdaje się, m óg łby być. A leż bo przed ch w i­
lą  w idz ie liśm y, że się to n ie  tą  cechą określa to , co zbo­
żne, i  to, co nie. Pokazało się, że to , co n iem iłe  bogom, 
byw a im  też i  m iłe . Tak, że ja  ci to  już  daru ję , E u ty ­
fron ie , i  ja k  chcesz, to  niech sobie to  wszyscy bogo­
w ie  uważają za n iespraw ied liw e  i  wszyscy n ienaw i­
dzą. A le  może byśm y teraz to  w  naszych rozważa­
niach p o p ra w ili, że to, czego wszyscy bogow ie n iena­
w idzą, to  jes t bezbożne, a co lub ią , to  zbożne. A  to , 
co jedn i lub ią , a d rudzy tego nie znoszą, to  a n i je d ­
nym  nie jest, ani d rug im , albo też jednym  i  d ru g im  
równocześnie? Może ta k  wolisz, żebyśmy sobie teraz 
o k re ś lili to, co zbożne i  co bezbożne?
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e u t y f r o n . A  cóż nam przeszkadza, Sokratesie? 
s o k r a t e s . No, m nie n ic, E u ty fro n ie ; ale ty  swego 

patrza j, czy p rzy  ta k im  założeniu w  ten sposób m nie 
ła tw ie j nauczysz tego, coś p rzy rzek ł.

e u t y f r o n . Nie, ja  bym  pow iedzia ł, że zbożne jes t to, 
co wszyscy bogowie lub ią , a przeciw ieństw o, czy­
l i  to, czego wszyscy bogowie n ienaw idzą, to bez­
bożne.

s o k r a t e s . Nieprawdaż, trzeba znowu i  to  wziąć pod 
uwagę, E u ty fro n ie , czy to  dobrze pow iedziane; czy 
też dać pokój i  tak : niech jeden z nas od drugiego 
bierze i od innych ; ja k  ty lk o  ktoś pow ie, że coś tak  
jest, to  zaraz się zgodzić, czy też rozważyć: co w ła ­
ściw ie m ó w i ten, k tó ry  m ówi?

e u t y f r o n . Rozważyć. A le  m n ie  się jednak zdaje, że 
to  teraz dobrze powiedziane.

s o k r a t e s . Zaraz, kochanku, będziem y to  lep ie j w ie ­
dzie li. Pom yśl no nad czymś ta k im : czy bogowie lu ­
bią to, co zbożne, dlatego że ono jes t zbożne, czy 
też ono jes t d latego zbożne, że je  bogowie lubią? 

e u t y f r o n . Ja n ie  w iem , co ty  mówisz, Sokratesie. 
s o k r a t e s . W ięc ja  spróbuję się jaśn ie j w yrazić. 

N azyw am y coś noszonym i  noszącym, i  w iez ionym  
i  w iozącym , i  w idz ianym  i  w idzącym? I  we wszyst­
k ich  tego rodza ju  rzeczach różnicę w idzisz i  rozu­
miesz, na czym ona polega?

e u t y f r o n . M nie  się zdaje, że rozum iem . 
s o k r a t e s . N ieprawdaż; i  kochane coś jest, a znowu 

coś innego to, co kocha? 
e u t y f r o n . Jakżeby nie?
s o k r a t e s . A  pow iedz m i: To noszone jest noszo­

nym , ponieważ je  coś niesie, czy d la  czegoś innego?
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e u t y f r o n . No, nie, ty lk o  w łaśnie dlatego. 
s o k r a t e s . A  to  w iezione znowu dlatego, że się je  

w iezie , a w idz iane dlatego, że się je  w idzi? 
e u t y f r o n . Oczywiście.
s o k r a t e s . W ięc może n ie  dlatego się coś w idz i, że 

ono jest w idziane, ale przeciwnie, ponieważ się coś 
w id z i, dlatego ono jest w idziane; i  nie dlatego się coś 
w iezie, że ono jest w iezione, ale ponieważ się to  
w iezie, dlatego ono jest w iezione; i  nie dlatego się 
coś niesie, że to  jes t niesione, ale ponieważ się to n ie ­
sie, przeto ono jest niesione. Czy jasne, E u ty fron ie , 
co ja  chcę powiedzieć? Ja chcę to, że je ś li się coś c 
sta je  albo doznaje czegoś, to  nie dlatego się staje, że . 
je s t czymś powstającym , ty lk o : ponieważ się staje, 
d latego jest czymś powsta jącym ; i  n ie dlatego dozna­
je  czegoś, że jes t czymś doznającym, ale ponieważ 
czegoś doznaje, dlatego jest czymś doznającym. Czy 
też n ie  zgadzasz się na to? 

e u t y f r o n . N o , dobrze.
s o k r a t e s . Nieprawdaż, a także i  to, co lu b im y , albo 

je s t czymś powstającym , albo jest czymś doznającym  
czegoś od czegoś innego? 

e u t y f r o n . Oczywiście.
s o k r a t e s . W ięc może i  z ty m  ta k  samo, ja k  z tam ­

ty m i rzeczami. N ie  dlatego je  lub ią  ci, co je  lub ią , 
że ono jest łub iane i  m iłe , ale ono dlatego jest m iłe , 
że je  ludzie  lub ią . 

e u t y f r o n . Koniecznie.
s o k r a t e s . A  w ięc cóż pow iem y o tym , co zbożne, 

E u ty fron ie?  L u b ią  je  wszyscy bogowie wedle twego 
określenia? 

e u t y f r o n . Tak.
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s o k r a t e s . Czy dlatego, że ono jes t zbożne, czy 
d la  czego innego? 

e u t y f r o n . No, n ie, ty lk o  dlatego. 
s o k r a t e s . W ięc dlatego je  lub ią , że ono jest zbożne, 

a n ie  dlatego jes t zbożne, że je  lubią? 
e u t y f r o n . Zdaje  się.
s o k r a t e s . A  znowu dlatego, że coś lu b ią  bogowie, 

je s t łub iane  i  m iłe  bogom to, co im  m iłe . 
e u t y f r o n . Jakżeby nie?
s o k r a t e s . Zatem  to, co m iłe  bogom, n ie  jes t to, 

co zbożne, an i to , co zbożne, m iłe  bogom, ja k  'ty  m ó­
wisz, ale jedno co innego i  d rug ie  co innego. 

e u t y f r o n . Ja k im  sposobem, Sokratesie? 
s o k r a t e s . Bośm y się zgodzili, że bogowie dlatego 

lu b ią  to, co zbożne,że ono jes t zbożne, a n ie  ono jes t 
zbożne dlatego, że je  lub ią . N o nie?

E U T Y F R O N . Tak.
s o k r a t e s . A  to, co m iłe  bogom, to  dlatego, że je  

bogowie lub ią , jes t bogom m iłe , a n ie  dlatego je  
bogowie lub ią , że im  jes t m iłe? 

e u t y f r o n . Praw dę mówisz.
s o k r a t e s . Otóż gdyby to  by ło  jedno i  to  samo, ko ­

chany E u ty fro n ie , to, co bogom m iłe , i  to, co zbożne, 
to  z jedne j strony, gdyby bogowie to, co zbożne, ko ­
cha li dlatego, że ono jes t zbożne, w te d y  by  i  to, co 
im  m iłe , lu b i l i  dlatego, że im  jes t m iłe . I  gdyby zno­
w u  to, co m iłe  bogom, b y ło  im  dlatego m iłe , że je  bo­
gow ie lub ią , to  by  i  to, co zbożne, b y ło  zbożne d la te ­
go, że je  lub ią . Tymczasem widzisz, że m iędzy ty m i 
rzeczami zachodzi przeciw ieństw o, bo jedno jes t zgo­
ła  czymś in n ym  n iż drugie. Bo jedno jes t tak ie , że 
się daje lu b ić  dz ięk i tem u, że się je  lu b i, a drug ie
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lu b ią  dz ięk i temu, że ono daje się lub ić . Zdaje się, 
E u ty fro n ie , że na py tan ie  o to, co zbożne, czym  
ono jes t w łaściw ie, ty  m i n ie  chcesz w y jaśn ić  jego 
is to ty , a mówisz m i ty lk o  jakąś jego przypadłość; 
że te j przypadłości ulega to, co zbożne: kochają je  
wszyscy bogowie- A le  czym  to  jest, jeszcześ m i nie 
pow iedzia ł. W ięc je ś li łaska, nie k r y j tego przede 
mną, ale jeszcze raz m i od początku powiedz, co to 
w łaśc iw ie  jes t to, co zbożne; wszystko jedno czy je  
bogowie lub ią , czy ja ką ko lw ie k  inną m a przypadłość. 
O to  się przecież n ie  będziem y sp ie ra li. W ięc po­
wiedzże łaskaw ie, co to  jes t to, co zbożne, i  to, co 
bezbożne?

e u t y f r o n . Wiesz, Sokratesie, jakoś n ie  um iem  ci 
pow iedzieć tego, co m am  na m yś li. Bo coko lw iek 
założym y, to  wszystko jakoś nam  zaczyna chodzić
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tędy i owędy, a n ie  chce stać tam , gdzieśmy to  
u tw ie rd z ili.

s o k r a t e s . To coś n ib y  robota m ojego przodka De- 
dala, to, co ty  mówisz, E u ty fro n ie . G dybym  to  ja  
b y ł te rzeczy m ó w ił i  zakładał, pew nie byś ze m nie 
kp ił, że to  przez pokrew ieństw o z n im  tak  m i robota 
m yś li ucieka i  nie chce stać, gdzie ją  k to  postawi. 
Tymczasem to  są tw o je  założenia. W ięc potrzeba in ­
nego żartu . Przecież nie  chcą ci się trzym ać, ja k  
i  sam uważasz.

e u t y f r o n . M nie się zdaje, że bodaj i  ten sam żart 
będzie do rzeczy w  te j rozm ow ie, bo tego chodzenia, 
zam iast żeby s ta ły  na m iejscu, ja  w  te założenia nie 
wsadziłem , ty lk o  ty , zdaje m i się, jesteś Dedal. Prze­
ze m nie b y ły b y  się pewnie trz ym a ły : tak!

s o k r a t e s . To chyba ja , p rzy jac ie lu , o ty le  jestem  
w iększy m a js te r od tam tego człow ieka, że jem u się 
ty lk o  własne robo ty  ruszały, a u m nie  n ie  ty lk o  w łas­
ne, ale podobno i  cudze. A  ju ż  na jw iększy f ig ie l 
w  m o je j sztuce ten, że ja  m im o  w o li jestem  m ądry: 
ja  bym  bardzo chciał, żeby m i się m yś li trz y m a ły  
i n ieruchom o utw ierdzone trw a ły  raczej, n iż  żebym 
ze sztuką Dedala m usia ł łączyć skarby Tantala. 
A le  dosyć tego. M am  wrażenie, że ci coś ru ra  zm ię­
kła , w ięc ja  ci sam pomogę, ja k  by. m n ie  nauczyć 
o tym , co zbożne. A  ty lk o  się nie zmęcz za prędko. 
Popatrz no, czy nie w yda je  ci się koniecznym , że 
wszystko, co zbożne, jes t przecież spraw iedliwe? 

e u t y f r o n . W ydaje  m i się.
s o k r a t e s . A  czy i  wszystko, co spraw ied liw e, jes t 

też i  zbożne, czy też ty lk o  wszystko, co zbożne, to  
sp raw ied liw e ; a spraw ied liw e  nie wszystko zbożne,
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ty lk o  jedno spraw ied liw e  będzie zbożne, a d rug ie  
jakieś inne?

e u t y f r o n . N ie nadążam, Sokratesie, za słowam i. 
s o k r a t e s . A  młodszyś ode m n ie  z pewnością nie 

o m n ie j niżeś m ądrzejszy. Ty lko , ja k  m ów ię, takeś 
zm ięk ł z tego bogactwa mądrości. A le  przecież na­
p ij się trochę, m ój drogi. Przecież to i  n ie trudno  
zrozumieć to, co m ów ię. Ja m ów ię po prostu coś 
przeciwnego, n iż  w yśp iew a ł poeta, k tó ry  powiada:

Zeusa zaś stw órcy wszechrzeczy, co wszystko spłodził
na ziemi,

N ie chcesz wym ienić, bo wszędzie, gdzie strach jest,
tam  i  w styd będzie.

Otóż ja  się ty m  różnię od poety, powiedzieć ci czym? 
e u t y f r o n . N atura ln ie .
s o k r a t e s . M nie  się zdaje, że gdzie jes t strach, 

tam  wcale nie m usi być w styd. Uważam, że n iejeden 
boi się i  choroby, i  ubóstwa, i  w ie lu  innych  tak ich  
rzeczy; boi się, ale nie w s tydz i się zupełnie tego, cze­
go się boi. N ie  w yda je  się tak  i tobie? 

e u t y f r o n . N atura ln ie .
s o k r a t e s . A le  gdzie jest w styd, tam  i  strach bę­

dzie. Bo czy znajdzie się tak i, k tó ry  by  się w s tyd z ił 
jakiegoś czynu i m usia ł się zań rum ien ić , a n ie  ba ł­
by się i  n ie  d rża łby  równocześnie o rozgłos n iep ra ­
wości? 

e u t y f r o n . W ięc boi się.
s o k r a t e s . W ięc to  n ie  jest p raw ne powiedzenie: 

„gdzie jest strach, tam  i  w styd będzie” , ale: gdzie 
w s tyd  jest, tam  i  strach będzie, a nie gdzie strach, 
tam  wszędzie zaraz w styd. Bo strach, uważam, się­
ga dalej n iż w styd. W styd jest pewną częścią stra­
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chu. Podobnie ja k  liczba n ieparzysta jest częścią 
lic zb y  tak, że nie wszędzie, gdzie ty lk o  liczba, tam  
i  liczba nieparzysta, ty lk o , gdzie jes t liczba niepa­
rzysta, tam  też jes t liczba. No cóż, nadążasz teraz 
jakoś; przecież?

e u t y f r o n . N atu ra ln ie .
s o k r a t e s . Otóż ja  i  tam  w  poprzedn ich słowach 

pyta łem  o coś podobnego. Czy gdzie spraw iedliwość, 
tam  i  zbożność, czy też gdzie zbożność, tam  i  spra­
w ied liw ość, ale gdzie spraw iedliwość, tam  nie wszę­
dzie zbożność. Bo to, co zbożne, stanow i cząstkę te­
go, co spraw ied liw e. Tak pow iem y, czy inaczej ci 
się wydaje?

e u t y f r o n . N ie; w łaśnie ta k  samo. Zdaje m i się, 
że to  popraw nie  powiedziane.

s o k r a t e s . A  zobaczże, oo dale j. Jeżeli to, co zbożne, 
jest cząstką tego, co spraw ied liw e , to  trzeba nam  
przecież wyszukać, jaką  też cząstką spraw ied liw ości 
b y ło b y  to, co zbożne. Tak ja k  gdybyś ty  m nie p y ta ł 
o coś z tych  rzeczy teraz, na p rzyk ład , jaką  cząstką 
liczby  jes t liczba parzysta i  jaka  to  w łaśc iw ie  jest 
liczba, to pow iedzia łbym , że byleby nie krzyw a, 
ale równoram ienna. N ie  zdaje ci się? 

e u t y f r o n . Zdaje m i się.
E s o k r a t e s . W ięc p róbu j i  ty  m n ie  w  ten sposób 

pouczyć, ja ką  cząstką spraw ied liw ości jes t to, co 
zbożne, abym  i  M eletosow i pow iedzia ł, n iech m i 
ju ż  d łuże j k rz y w d y  n ie  ro b i i  n ie  skarży m nie o bez­
bożność, bom  się tego doskonale u ciebie w yuczy ł, 
i  tego, co pobożne, i  tego, co zbożne i co oezbożne.

e u t y f r o n . Sokratesie, m nie  się zdaje, że pobożność 
i  zbożność to  będzie ta  cząstka spraw iedliw ości,
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któ ra  dotyczy służby około bogów. A  to, co dotyczy 
obow iązków wobec ludz i, to będzie pozostała część 
spraw iedliwości.

s o k r a t e s . T y  p iękn ie  mówisz, ja k  w idzę, E u ty fro -  X V  
nie. T y lko  jeszcze pew nej od rob iny m i potrzeba, is 
Jeszcze te j „s łu żb y " dobrze n ie rozum iem ; jaką  ty  
w łaściw ie  wym ieniasz? Przecież n ie  tak, ja k  się m ów i 
o różnych służbach około innych  rzeczy; n ie  o ta k ie j 
m yślisz chyba i około bogów. Bo przecież m ów im y, 
no, pow iadam y na p rzyk ład : konia to  n ie  każdy 
p o tra fi obsłużyć, ty lk o  hodowca koni. Czy nie?

e u t y f r o n . N atu ra ln ie .
s o k r a t e s . Bo n ib y  hodow la kon i uczy służby ko ­

ło  koni.
E U T Y F R O N . Tak.
s o k r a t e s . A n i psów nie p o tra fi każdy obsługiwać, 

ty lk o  s fo rn ik .
e u t y f r o n . Tak jest.
s o k r a t e s . Bo s fo rn ic tw o  uczy obsługiw ania psów.
E U T Y F R O N . Tak.
s o k r a t e s . A  hodow la w o łó w  uczy chodzić około b

wołów?
e u t y f r o n . N atu ra ln ie .
s o k r a t e s . A  n ib y  zbożność i  pobożność —  około 

bogów. Tak mówisz, Euty fron ie?
e u t y f r o n . Ja?... t a k .

s o k r a t e s . Nieprawdaż; w szelkie obsługiwanie do 
jednego i tego samego zmierza, a m ianow ic ie  do pew ­
nego dobra i  poży tku  is to ty  obsług iw anej; o, ta k  ja k  
w idzisz, że konie um ie ję tn ie  obsługiwane zysku ją  na 
tym ; stają się lepsze. Czy też m yślisz, że nie?

e u t y f r o n . Ja? tak.
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s o k r a t e s . A  psy wedle zasad s fo rn ic tw a, a w o ły  
wedle hodow li byd ła  i  inne wszystkie  rzeczy ta k  sa­
mo. Czy też może m yślisz, że obsługiwanie jest o b li­
czone na szkodę is to ty  obsługiwanej? 

e u t y f r o n . Na Zeusa, ja? Nie. 
s o k r a t e s . W ięc na pożytek? 
e u t y f r o n . A  pewnie.
s o k r a t e s . Czyż w ięc i  zbożność, skoro jest służbą 

około bogów, przynos i im  pożjdek i  czyn i bogów le­
pszymi? I  ty  byś się na to  m ia ł zgodzić, że k iedy 
coś zbożnego czynisz, to  kogoś z bogów robisz le­
pszym?

e u t y f r o n . Na Zeusa! Ja? N ie!
s o k r a t e s . No, ja  także n ie  m yślę, E u ty fro n ie , że­

byś ty  to  m ów ił. Jestem da lek i od tego. lo te ż  ty lk o  
dlatego się pyta łem , jaką  ty  w łaściw ie  masz na m y ­
ś li obsługę bogów; nie przypuszczałem, żebyś o tak ie j 
m ów ił.

e u t y f r o n . I  słusznie, Sokratesie; ja  przecież o ta ­
k ie j n ie m ówię.

s o k r a t e s . No dobrze. W ięc cóż by  to mogło być 
za obsługiwanie bogów, ta  zbożność?

e u t y f r ó n . Takie, Sokratesie, ja k ie  n iew o ln icy  pa­
nom  swoim  świadczą.

s o k r a t e s . Rozumiem. To będzie może pewnego 
rodzaju posłuszeństwo wobec bogów. 

e u t y f r o n . N atu ra ln ie .
s o k r a t e s . A  czy m ógłbyś m i powiedzieć: posłu­

szeństwo wobec leka rzy  to jes t posłuszeństwo o b li­
czone na to, żeby ja k i w y n ik  uzyskać? Zdrow ie. 
N ie m yślisz, że tak?
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e u t y f r o n . Ja —  tak.
s o k r a t e s . No cóż. A  posłuszeństwo wobec cieśli 

okrę tow ych  zm ierza znowu do w ykonan ia  jakiego 
dzieła?

e u t y f r o n . Oczywista, Sokratesie, że statku.
s o k r a t e s . A  wobec budowniczych, do domu?
E U T Y F R O N . Tak.
s o k r a t e s . Powiedzże m i w ięc łaskaw ie: a posłu­

szeństwo wobec bogów by łoby obliczone na uzyska­
nie jakiego dzieła? Oczywista, że ty  wiesz, skoro 
mówisz, że się na rzeczach boskich rozumiesz n a j­
lep ie j ze w szystk ich  ludzi.

e u t y f r o n . I  p raw dę m ów ię, Sokratesie.
s o k r a t e s . Powiedzże tedy, na Zeusa, cóż to za ta ­

k ie  śliczne dzieło, k tó re  bogowie w ykonu ją , a nas 
do tego używ a ją  jako  służby?

e u t y f r o n . Bardzo w ie le  p ięknych  rzeczy, Sokrate­
sie.

s o k r a t e s . Ależ to  samo i  wodzowie, p rzy jac ie lu . 
A  m im o to  g łów ny cel ich  p racy ła tw o  po tra fisz  
nazwać, zw ycięstw o w  w o jn ie . Czyż nie?

e u t y f r o n . Jak nie?
s o k r a t e s . I  w ie le  p ięknych  rzeczy, myślę, że i  ro l­

n icy  robią, a jednak g łów ny cel ich  robo ty : pożyw ie­
nie z ziem i.

E U T Y F R O N . O tak.
s o k r a t e s . Cóż w ięc tedy? Z tych  w ie lu  p ięknych  

rzeczy, k tó re  bogowie robią, co jes t g łów nym  celem 
roboty?

e u t y f r o n . Jużem c i to  przed chw ilą  pow iedzia ł, 
Sokratesie, że to n ie  ta k  ła tw o  jasno się nauczyć
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b tego wszystkiego, ja k  to  jest. Ja c i to  jedno pow iem  
po prostu, że je ś li ktoś um ie m ów ić i  rob ić  to, co bo­
gom przy jem ne, m od lić  się i  składać o fia ry , to  to  
są rzeczy zbożne i  to  ch ron i dom y p ryw a tne  i  ocala 
publiczne dobro państw . A  przeciw n ie , to, co n ie ­
przy jem ne, to  bezbożne, i  to  w yw raca  fundam en ty 
wszystkiego i  w szystk iem u zgubę przynosi.

X V II  S O K R A T E S . E j, naw et znacznie k róce j, E u ty fro n ie , 
by łbyś m i m ógł nazwać g łó w n y  cel tego, o co cię 
pyta łem , gdybyś b y ł chciał. T y lk o  ty ,  w idać, n ie 

c masz ochoty m n ie  uczyć. Oczyw ista. Przecież i  teraz, 
kiedyś ju ż  p rzy  ty m  b y ł, skręciłeś na m iejscu. 
A  gdybyś b y ł na to  odpowiedział, to  b y łb y m  się b y ł 
ca łk iem  wystarczająco od ciebie zbożności nauczył. 
Tymczasem teraz m usi zakochany za kochankiem  
iść, gdzie go tam ten prow adzi. W ięc czym znowu, 
powiadasz, będzie to, co zbożne i  zbożność? Czy 
nie pewnego rodza ju  um ieję tnością  składania o fia r 
i m odlen ia się? 

e u t y f r o n . Tak jest.
s o k r a t e s . Nieprawdaż, o fia ry  składać to znaczy coś 

bogom darowywać, a m od lić  się znaczy prosić bo­
gów?

e u t y f r o n . Zupełn ie  tak, Sokratesie. 
s o k r a t e s . Zatem  zbożność b y łaby  to um iejętność 

dotycząca próśb i  darów  w  stosunku do bogów, w e- 
d  dle tego słowa?

e u t y f r o n . Bardzo p iękn ie, Sokratesie, zrozum iałeś 
to, com pow iedzia ł.

s o k r a t e s . P rzy jac ie lu , m nie  żądza p a li do tw o je j 
mądrości; ja  na n ią  dobrze uważam; nie bój się, ju ż  to



EUTYFRON XVII 49

nie upadnie na ziem ię, co ty lk o  powiesz. A le  mów, 
co to za posłuszeństwo.wobec bogów? Powiadasz, że 
to tak: prosić ich  o coś i  coś im  dawać? 

e u t y f r o n . Ja —  tak.
s o k r a t e s . A  słuszne proszenie polegałoby może na X V I I I  

tym , żeby ich o to prosić, czego od n ich  potrzebu je­
my?

e u t y f r o n . A  o cóż innego?
s o k r a t e s . A  znowu poprawne dawanie na tym , e  

żeby to  w łaśnie darowywać, czego on i od nas po­
trzebu ją . Bo przecieżby to n ie by ło  um ie ję tne  sk ła ­
danie darów : dawać kom uś to, czego m u wcale nie 
potrzeba.

e u t y f r o n . Praw dę mówisz, Sokratesie. 
s o k r a t e s .  B y łb y  to  zatem „rodza j hand lu ", sztuka 

pośrednictwa handlowego m iędzy bogami i  ludźm i.
To b y łaby  zbożność?

e u t y f r o n . „Rodzaj hand lu ", jeże li c i się taka naz­
wa w ięcej podoba.

s o k r a t e s . M nie  się ona zgoła w ięcej n ie  podoba, 
chyba że jes t w łaśnie p raw dziw a. Po.wiedzże m i, ja ­
k i pożytek m ają  bogowie z darów, k tó re  od nas 

otrzym ują?  Bo, co nam dają, to  każdy w ie. A le  to, 
co m y  im  dajem y, na co im  się to przyda? Czy też 15 
może m y  ty le  zarabiam y na ty m  hand lu  z n im i, że 
wszystko dobre b ierzem y od nich, a on i od nas nic?

e u t y f r o n . A  czy ty  m yślisz, Sokratesie, że bogowie 
coś m ają  z tego, co od nas biorą?

s o k r a t e s . No w ięc czymże są, E u ty fro n ie , te nasze 
da ry  bogom składane?

e u t y f r o n . A  c ó ż , m yślisz, innego, ja k  n ie ob jaw y

4 — E u ty fro n
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czci i  da ry  honorowe, i  to, com przed chw ilą  m ó w ił: 
ob jaw y wdzięczności.

s o k r a t e s . W ięc to, co zbożne, by łoby  objaw em  
b wdzięczności dla bogów, E u ty fron ie , a nie czymś 

dla n ich pożytecznym  ani czymś m iłym ?
e u t y f r o n . Ja myślę, że to  przede w szystk im  jest 

im  m iłe .
s o k r a t e s . W ięc to  znowu jest to , co zbożne, to, co 

bogom m iłe?
e u t y f r o n . N atu ra ln ie , że to.

X IX  S O K R A T E S . W idzisz, potem  się będziesz dz iw ił, ja k  
zobaczysz, że tw o je  tw ie rdzen ia  nie sto ją na m iejscu, 
ty lk o  chodzą, i  będziesz na m nie m ów ił, żem Dedal 
i  robię tak, żeby chodziły, a ty  jesteś o w ie le  w iększy 
m a js te r n iż  Dedal: tw o je  robo ty  chodzą w  kółko. 
N ie  widzisz, że nasze tw ie rdzen ie  obeszło kó łk iem  
i znowu na to samo m iejsce wraca? Może pamiętasz, 
że przedem to, co zbożne, i  to, co m iłe  bogom, nie 
w yda ło  się nam  jednym  i  ty m  samym, ale jedno 
czymś in n ym  i  drugie. Czy też nie pamiętasz?

e u t y f r o n . A leż tak.
s o k r a t e s . A  teraz nie uważasz, że to, co bogom 

m iłe , nazywasz zbożnym. A  to  przecież zupełnie to  
samo, co przedtem . Czy nie?

e u t y f r o n . N atu ra ln ie .
s o k r a t e s . N ieprawdaż w ięc, albośmy się przedtem  

n iew łaściw ie  zgodzili, albo jeże li w tedy  dobrze, to  
teraz n iepopraw nie zakładam y.

X X  e u t y f r o n . Zdaje się.
s o k r a t e s . A  to  od początku m usim y d ru g i raz roz­

patrzyć, co to jes t to, co zbożne. Bo ja  zanim  się
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nie dowiem, n ie m yślę dobrow oln ie  z p lacu uciekać. 
W ięc nie m iejże m nie za ladaco; zbierz uwagę, ja k  
umiesz, i  powiedz prawdę. Jeżeli k to , to  ty  ją  znasz 
przecież i  n ie  trzeba cię puszczać, ja k  Proteusza, za­
n im  je j n ie  powiesz. Przecież gdybyś nie b y ł jasno 
w iedz ia ł, co zbożne, a co bezbożne, żadną m ia rą  n ie  
by łbyś próbow ał o służącego ścigać za zabójstwo star­
ca, ojca, alebyś się b y ł bał i  bogom narażać; a nuż n ie  
postąpisz popraw nie  i  lu d z i byś się w s tydz ił. A  ta k , 
ja  jestem  głęboko przekonany, że ty , swoim  zda­
niem , jasno wiesz, co zbożne, a co nie. W ięc pow iedz, 
E u ty fro n ie  przezacny, n ie  k r y j:  co to  jest, ja k  są­
dzisz?

e u t y f r o n . No, to na d ru g i raz, Sokratesie; teraz 
się dokądciś śpieszę i czas m i już iść.
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s o k r a t e s . Co ty  robisz, p rzy jac ie lu ! S trąciłeś m nie 
ze szczytu nadzie i i  odchodzisz! Ja się ta k  spodziewa­
łem  od ciebie nauczyć, co zbożne, a co nie, i  uw o ln ić  
się od skargi Meletosa; wykazać m u, żem się przez 
E u ty fro n a  z ro b ił m ąd ry  w  rzeczach boskich i  n igdy  
już  nie będę s trze la ł g łups tw  w  tych  sprawach ani 
now inek szerzył, i  poza ty m  całe życie m oje by łoby 

lepsze.



I .  E K S P O Z Y C J A

E u ty fro n  lu b i w iedzieć, k to  ja k  ży je  i  co się m ię ­
dzy ludźm i dzieje. Osoby pobożne i  duchowne 
i w  G re c ji n ie s tro n iły  od spraw  tego świata, ty m  

bardzie j że dobrze jest znać stosunkiz JAKIEJ J . . .
p o s ta w y  w  tym  zb iorow isku ludzk im , k tó rym

d u c h o w e j  się chce kierować, a m iło  też usłyszeć
Z A C Z Y N A J Ą  O B A J  , . . .  .  , . ,o czymś, co ludzie  złego robią, bo 
gorszenie się lu d zk im i słabościami i  w adam i jes t 
wzruszeniem  bardzo p rzy jem nym .

E u ty fro n  zna Sokratesa jako  człow ieka cichego: 
ten by n ikom u procesu nie w ytacza ł; sam się w  roz­
dziale V  przechwala jako  ta k i, co to sobie da rady 
w  sali sądowej; tym  bardzie j że o każdym  obywate­
lu  coś w ie  ciekawego. Jest w ięc w  ty m  uznaniu c i­
chości Sokratesa i jego nieudolności pa lestranckie j 
pewne po litow an ie  pob łażliw e, k tó ry m  wieszczek bę­
dzie i  w  dalszym  ciągu k a rm ił filozofa .

Sokrates m óg łby sobie pozw olić na z jad liw e  zw ro­
ty  pod adresem Meletosa, ale ogranicza się do 
obiektywnego rysopisu tw arzy , k tó ry  nie w ypada 
zb y t pochlebnie.

Gorzka iro n ia  b ije  dopiero z jego dalszych słów. 
On m ia ł przecież to najgłębsze przekonanie, że 
w p ływ e m  sw oim  podnosi m łodych  lu d z i m ora ln ie
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i  um ysłowo, ro b i ich  lepszym i; uczy ł ich przecież 
zastanawiać się, myśleć nad sw oim  postępowaniem 
i  pracować nad sobą, a nie: żyć by le  jak , z dn ia  na 
dzień. Z arzu t psucia m łodzieży m usia ł go w ięc bo­
leć szczególnie, ty m  bardzie j że w ychodz ił od m ło ­
dzika, k tó rem u n ic n ie  dawało praw a do tego. 
Dlaczego Sokrates psucie m łodzieży nazywa g łu ­
potą, to  w y ja śn i i  rozw in ie  szerzej w  swej Obronie 
przed sądem. W ładza państwowa, k tó rą  tu  filo zo f 
do m a tk i p rzy rów nyw a , wcale się d la  niego m atką 
n ie  okazała. W iedz ia ł o ty m  P laton, przeczuwać to 
m óg ł i  Sokrates, w ięc i  ten zw ro t jes t iron iczny. 
Podobnie i  cała pochwała Meletosa, k tó ry  może m y ­
ś li rob ić  ka rie rę  po lityczną, k iedy  się waży na ta k i
k ro k  pub liczny, ja k  skarga przec iw  Sokratesowi.
S ław nym  go to zrobi w  każdym  razie.

ż y c z l i w a  Wieszczek zaciekaw iony uważa za 
a r o g a n c j a  w łaściwe pozyskać sobie sym patię f i -  
w i e s z c z k a  i ozof a kom plem entem ; chce też w ie ­

dzieć coś w ięcej o treści procesu. Sokrates stresz­
cza śkargę, k tó re j tekst rozpa trzy dopiero w  Obro­
nie. D w a słowa w ys ta rczy ły  E u ty fro n o w i. Już w ie, 
ja k  doszło do procesu. Z w ro t: „T a k ich  lu d z i ja k m y “  
ma Sokratesa podnieść do poziom u wieszczka. P ro ­
tekcjona lne branie pod rękę i  pocieszanie bardzo 
n ie  na m iejscu, k ie d y  nad k im ś w is i sprawa gar­
d łow a: n ie róbże sobie nic z tego!

p i e r w s z y  cios Sokrates ostrożnie zwraca uwagę, 
So k r a t e s a  .je nie sama orygina lność budzi n ie ­

chęć tłum u , ale działalność  in te lek tua lna , k tó re j się 
E u ty fro n  zgoła nie oddaje, w ięc n ic dziwnego, że m u
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n ic  z tam te j s trony n ie  grozi. N iepotrzebn ie pozo­
w a ł na „w roga  lu d u “ .

Po k ilk u  żartach E u ty fro n  ob jaw ia  przed oczyma 
zdumionego Sokratesa, do czego doprow adziła  go 
Urzędowa re lig ijność. O pisuje swój zam iar lega lny, 
zbożny, wedle pisanego praw a i  wedle uznanego 
zw yczaju, na k tó ry  się jednak w zdryga, na tu ra ln ym  
odruchem, dobre serce Sokratesa.

W  E u ty fro n ie  te  na tu ra lne  odruchy 
r o z u m  , . . .  . , n %

e u t y f r o n a  zgoła ju z  się me budzą. O jciec w łas-
i  s e r c e  ny j est  m u  zupełnie obo ję tny, jest

S O K R A T E S A
dla niego ty lk o  przedm iotem  prawa. 

Godzi z zim ną k rw ią  na jego wolność i  życie, by le  
się ty lk o  n ie  „s tre fie ” , by le  zostać w  porządku 
z przepisam i urzędowej re lig ii.  Pełne grozy zdum ie­
n ie  Sokratesa zupełn ie n ie  zb ija  wieszczka z tropu. 
Jest nadzw yczajn ie pew ny siebie. T ak się pow inno  
postąpić, a on się na przepisach zna; on w ie, co jes t 
zbożne, a co bezbożne.

Ekspozycja zam knięta. W iem y, k to  z k im  gra 
i  o co. K w estia  się w y ło n iła  sama. Co to  jes t to, co 
zbożne, na czym polega zbożność, ja ka  jes t is to ta 
i określenie. Nadchodzi rzecz główna dialogu, k tó ra  
się dz ie li na trz y  części. Od rozdzia łu  V  do X I I I  
w łącznie część negatywna, poświęcona sfo rm u łow a­
n iu  k w e s tii i  k ry tyce  popu la rnych pojęć o zbożności, 
od X IV  do X V I w łącznie część pozytyw na, poświęco­
na tra fnem u określen iu  zbożności, i  od X V I I  do X IX  
w łącznie pow tó rna  k ry ty k a  re lig ijn o śc i pow ierzcho­
w nej. Rozdział X X  zaw iera epilog i  podaje cel 
dziełka.
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II. R Z E C Z  G Ł Ó W N A

a) Część negatywna

Ponieważ E u ty fro n  p rzedstaw ił się jako  fachow iec 
i znawca rzeczy boskich, py ta  go tedy Sokrates o is­
to tę  tego fachu. Wieszczek pow in ien  w iedzieć, ja k i 
w spó lny p ie rw ias tek  spraw ia, że te lu b  owe postęp­
k i są zbożne lu b  bezbożne. Na czym  to  polega, co to  
jes t w łaściw ie? Jaka jes t is to ta  zbożności?

P ytan ie  ta k  n iezm iern ie  charakte- 
istotyVErzeczy rystyczne d la  Sokratesa i  P latona.

P ytan ie  o de fin ic ję , k tó re  Sokrates 
stale zwraca do fachowców i  stale n ie  o trzym u je  
odpowiedzi, co go napełn ia  go rzk im  pesym izm em 
w  odniesieniu do w artośc i ich  samych i  ich  pracy.

Odpowiedzi spodziewa się Sokrates od fachowców, 
bo w ie rzy, że człow iek, k tó ry  pew ien zakres fa k tó w  
zg łęb ił m yślow o i  opanował, p o tra fi też podać m n ie j 
lu b  w ięcej dobrą d e fin ic ję  danego zakresu. W  n ie j 
się p rze jaw iać w inna  istota rzeczy, a fachow iec 
is to tę swej rzeczy znać pow in ien . Is to ta  znaczy to. 
co w  danej ilości fa k tó w  podobnych jes t czymś sta­
łym , rzeczyw istym  i  charakterystycznym , a da się 
poznać ty lk o  rozum em  i  w yraz ić  z pomocą zw ro tów  
ogólnych.

Odpowiedzi jednak nie odbiera, bo fachowcy n a j­
częściej n ie  opanow ują m yślow o i  n ie zg łęb ia ją  
swego fachu, a up raw ia ją  go w  sposób rzem ieś ln i­
czy na podstaw ie tra d y c ji, przepisów zwyczajem  
usta lonych, uzupełn ionych co na jw yże j doryw czym  
doświadczeniem osobistym, k tó re  ńie zawsze dopro­
wadza do jasnego i  zgodnego z in n y m i uogóln ienia.
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Na ty m  jednak polega, zdaniem Platona, ciemnota 
i g łupota  tłu m u , k tó rą  a taku je  i  zwalcza n iem iłos ie r­
nie. C hcia łby, żeby p rzyn a jm n ie j k ie ru jące  tłum em  
jednostk i b y ły  nie rzem ieśln ikam i, ale filozo fam i, 
czy li rozum ia ły  swój fach i  życie do głębi, do is to ty  
rzeczy. W alka godna zachodu, nie w ygrana do dziś, 
a trzeba w ierzyć, że i  nie ca łk iem  daremna.

E u ty fro n , ciągle pew ny siebie, kom - 
n a i w n a  w i a r a  m .om i t u -je się mocno, bo nie rozum ie,

E U T Y F R O N A  J H . ,  . . „
r o z b r a j a  że p y ta ją  go na jw yraźn ie j o ogome

s o k r I t I s a  u^ cie sPrawy 1 zadowala siS Przyto­
czeniem poszczególnego przykładu. 

Prócz tego przytacza legendy i podania religijne 
z naiwną, bezkrytyczną wiarą, niby fakty historycz­
nie ustalone.

K o m p ro m itu je  też m im ochodem  i  tra d ycy jn e  po­
dania, bo potrąca o takie, k tó re  obrażają natura lne  
poczucie etyczne, a m im o to  cieszą się czcią. Już 
dawno gorszył się n im i Ksenofanes, ju ż  m ia ł na nie 
w yro b io n y  pogląd każdy, k to  czyta}; wieszczek m u ­
s ia ł jednak m ało czytywać.

W  p ierw szych jego słowach są akcenty fan a ty ­
cznej zawziętości ry tu a ln e j. W  argum entacji zabawna 
zarozumiałość w  zestawieniu: k iedy o bogach m ó­
w ią  i o mnie.

Sokrates ostrożnie ob jaw ia  swój agnostycyzm 
w  sprawach bogów i  osłania go skromnością. P ró ­
bu je  obudzić ja k iś  odruch k ry tyczn y  u E u ty frona , 
ślad zastanowienia, ale us iłow ania  daremne. Pobu­
dza ty lk o  gadatliwość towarzysza, od k tó re j b ron ić  
się m usi p ie rw szym i słow am i rozdzia łu  następnego.

Zasługuje na uwagę ta ostrożność i  delikatność,
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VII

VIII

z jaką  Sokrates tra k tu je  na iw ną w ia rę  wieszczka. 
F ilozo f py ta  go ty lk o  swoim  zwyczajem , ale nie 
m ów i n igdzie  wprost, co m yś li o w ierze E u ty frona . 
Sokrates m ia ł n ie w ą tp liw ie  to  przekonanie, że E u ty ­
fro n  w ie rzy  w  nonsensy, że w ia ra  jego to  szereg 
sądów m ylnych . Inaczej n ie  m ó w iłb y  ty m  tonem, nie 
przytacza łby m alow anek na peplosie A te n y  i  n ie od­
k łada ł anegdotek re lig ijn y c h  na d ru g i raz.

Czemuż tedy  on, k tó rego powszechnie m a ją  za 
fanatycznego apostoła p raw dy, ogranicza się do sce­
p tycznych pytań?

Prawdopodobnie zostaje to  w  zw iązku z tym , że 
Sokrates n igdy n ikom u zdania swego nie narzuca, 
ty lk o  w ydobyw a zdania z ludz i, je ś li są na ty le  zdol­
n i, że się z n ich  rozum ne zdanie da w ydobyć. T u  czu­
je, że darem nie pukać do k ry tycyzm u  tępej g łow y.

Po d ług ich  trudach  zaczyna E u ty fro n  
d e f i n i c j a  pow o li pojm ować, o co idzie, i  daje 

p ierwszą de fin ic ję : to, co zbożne —  
to m iłe  bogom. G łęboko w  n im  zakorzenione to  po­
jęcie; wieszczek w ró c i do niego, m im o  wszystko, co 
z jego ana lizy w yn ikn ie .

E u ty fro n  p rz y ją ł ja ko  założenie stosunek sprze­
czności m iędzy tym , co zbożne i  co bezbożne. Czy­
l i  tw ierdzen ie , że żaden czyn zbożny n ie jes t bezboż­
ny  i  na odw rót. Tymczasem po jm u je  bóstwa po ludz­
ku, w ie rzy  w  w a lkę  m iędzy n im i i  stąd w yn ika  d lań 
niepokonana trudność. W yn ika  to, że byw a ją  pewne 
czyny zbożne i  bezbożne zarazem, co się sprzeciw ia 
jego założeniu.

M onoteizm  pow in ien  by usunąć tę trudność. Jeden 
Eóg nie pow in ien  zwalczać sam siebie i  potępiać te -
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go, co sam in n ym  razem zalecał. Różnice w  daw nych 
i now ych nakazach bóstwa tłum aczą s p ry tn i apologe­
ci wzglądam i na szczególne okoliczności, in n y m i cza­
sami, w yższym i celam i Opatrzności, ułom nością na­
tu ry  ludzk ie j itd . G recki m it  po lite is tyczny  n ie dał 
się żadną m ia rą  naw et i  ta k  obronić ze stanowiska 
e tyk i.

Sokrates zwraca uwagę na to, że różnice m iędzy 
ludźm i w  sprawach dobra i  zła nie sięgają zby t g łę­
boko. Ludzie  różn ią się ty lk o  co do zastosowania 
zasad etycznych w  ty m  lu b  ow ym  w ypadku, ale na 
ogólne zasady etyczne godzą się wszyscy. G dyby 
to  samo p rzy jąć  i  u bogów, można b y  określenie 
zbożności ta k  zacieśnić, że un iknę łoby się zaw arte j 
w  n im  sprzeczności. W arto  pomyśleć, czy w ie le  jest 
tak ich  zasad etycznych, k tó re  by uznaw ali wszyscy.

Sokrates tedy proponu je ostrożnie popraw kę do x 
d e fin ic ji, a m ianow icie : zbożne jes t to, co wszyst­
k im  bogom m ile .

E u ty fro n  p rz y jm u je  proponowaną Xi
d e f i n i c j a  popraw kę bezkry tyczn ie  i  uważa ją  

za swój w łasny wynalazek, co m u 
Sokrates nieznacznie w  ostatn ich słowach rozdzia­
łu  w y tyka .

Ten i  następny rozdzia ł nie należą do n a jja śn ie j- xn 
szych ani najprostszych. I  n ie w iadomo, czy Sokra­
tes stara się w  n ich  być jasnym  i prostym , czy też 
raczej um yśln ie  zb ija  z tropu  wieszczka, os trze liw u - 
jąc go py tan iam i i  porów nan iam i, w  k tó rych  on ani 
zw iązku, an i sensu pochw ycić n ie może.

T ok m yś li zdaje się być ta k i: E u ty fro n  p rz y ją ł 
sym patię w szystk ich  bogów za istotę, a zarazem
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przyczynę zbożności ludzk ich  czynów. Zbożność więc, 
pewną etyczną wartość postępowania ludzkiego, 
uzasadniał n ieodpow iedzia lnym  upodobaniem bóstw. 
G dyby się bogom b y ły  przypadkiem  podobały czyny 
nie te, ale w p ros t przeciwne czy ja k ie ko lw ie k  inne, 
to inne b y ły b y  wówczas zbożne i  dobre, choćby to 
m ia ło  być o jcobójstw o albo kradzież.

Sokrates natom iast uważa, że upodobanie bogów 
jest, co na jw yże j, sku tk iem , a nie przyczyną zboż­
ności pew nych czynów. Ponieważ zaś skutek jest 
czymś in n ym  n iż przyczyna, przeto  i  upodobanie 
bogów jest czymś in n ym  n iż zbożność lu d zk ich  czy­
nów.

Podstaw e ty k i n ie  należy wobec tego szukać w  m i­
tach i  sym patiach bóstw, ty lk o  gdzieś indz ie j. W a r­
tość etyczna ludzk ich  czynów nie zależy od sympa­
t i i  bogów, raczej na odw ró t: sym patia bogów ro ­
zum nie po ję tych  pow inna zależeć od dodatn ie j w a r­
tości ludzk ich  czynów.

Upodobanie bóstw  i  zbożność to dw ie  rzeczy róż­
ne, k tó re  się ty lk o  przypadkiem  łączą w  w ie lu  w y ­
padkach, a m ianow ic ie  wszędzie tam , gdzie m it  w y ­
m yślono poczciwy a n ieg łup i. Is to ta  zbożności w ym a­
ga dale j w y jaśn ien ia  i  ujęcia. W  szeregu zdań zaw i­
ły ch  i  nieznośnych s ty low o  przeprowadza Sokrates 
przeciw staw ienie m iędzy pojęciem  tego, co m iłe  bo­
gom, i  tego, co zbożne. Zdania ja kb y  um yśln ie  na to 
obliczone, żeby p rzec iw n ika  zmieszać i  ogłuszyć. 
P rzypom ina się ustęp z C hm ur Arystofanesa, w  k tó ­
ry m  Sokrates wedle następującego przepisu prowadzi 
dyskusję:
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Wstępne pocznij nauczanie:
We łb ie  dobrze mu pomieszaj,
Potem pyta j go o zdanie!

E u ty fro n  is to tn ie  an i m yś li schwycić, ani je j s fo r­
m ułować n ie  może, a czuje, że poprzednie s fo rm u ło ­
wania zostały zbite i  w niw ecz obrócone. T w ierdze­
nia zaczynają m u „chodzić". Tak m ów iono o rzeźbach 
m itycznego Dedala, k tó ry  m ia ł p ierw szy u swych f i ­
gur rozstaw ić nogi i  ręce, odpow iednio do ruchu  czło­
w ieka  idącego, i  o tw orzyć im  oczy, k tó re  daw nie j 
rzeźbiono ja kb y  zam knięte, a nogi i  ręce traktow ano 
w raz z tu ło w ie m  jako  jedną sztywną masę.

Sokrates, zawodowy rzeźbiarz i  syn rzeźbiarza, na­
zywa Dedala sw ym  przodkiem .

Zbitego z tropu  wieszczka zaczyna teraz filo zo f o t­
w arcie  prow adzić za rękę w  dyskus ji i  ty m  się za­
czyna:

b) Część •pozytywna

„To , co zbożne" okazuje się n a jp ie rw  pojęciem  pod­
porządkowanym  pod pojęcie „sp raw ied liw ośc i". Za­
tem  wszystkie  czyny zbożne są czynam i sp raw ied li­
w ym i, a n iek tó re  czyny spraw ied liw e są zbożne. 
Spraw iedliwość stanow i genus p ro x im u m  zbożności. 
s p r a w i e d l i w o ś ć  K r ° k  w  rozważaniach ważny, bo tym  

p o n a d  samym nie mogą ju ż  m ieć p re tens ji
z b o z n o s c i ą  do zt,0żności w szelkie czyny spraw ie­

d liw e, choćby b y ły  wzorowane na sprawkach sa­
mego Zeusa, choćby się nawet nie w iadom o ja k im  
bóstwom  podobały! I  chcąc rozstrzygnąć teraz, czy
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jakiś czyn jest zbożny, czy nie, potrzeba sobie na­
przód zdać sprawę z tego, czy jest sprawiedliwy; 
jeśli nie, to nie ma mowy o jego zbożności.

Sprawa się przenosi z krainy mitów i dowolnostek 
boskich w zakres jakiś bliższy, jaśniejszy, bardziej 
konsekwentny, byleby tylko o sprawiedliwości mieć 
pojęcie jasne i niewątpliwe.

A n a liz y  spraw ied liw ośc i P la ton tu ta j n ie przepro­
w adzi; ograniczy się ty lk o  do dalszego zacieśnienia 
pojęcia tego, co zbożne w  zakresie spraw iedliw ości. 

p o c z ą t e k  P ° objaśnieniu Sokratesa, na p rzy-
d o b r e j  kładzie w z ię tym  z a ry tm e tyk i, co to

d e f i n i c j i  j e s t  tzw  d iffe re n tia  specifica, poda­
je  E u ty fro n  różnicę gatunkow ą zbożności i  określa 
zbożność ściśle jako  tę część spraw ied liw ości, k tó ra  
dotyczy służby około bogów. Jest to  już  trzecia z ko­
le i de fin ic ja , do k tó re j doszedł pod k ie ru n k ie m  So­
kratesa, ale p ierwsza dopiero, k tó rą  i  Sokrates p rz y j­
m uje. M ieści się w  n ie j jednak pewna cecha nowa, 
k tó ra  wym aga rozb ioru . A  m ianow ic ie  służba około 
bogów. Co to  m a znaczyć?

Służba boża, ja ko  praca na pożytek fizyczny lu b  
m ora lny  bogów, okazuje się nonsensem, k tó ry  sam 
E u ty fro n  odrzuca. Tak po ję ta  służba nie da łaby się 
pogodzić z doskonałością i  szczęściem bogów. Zostaje 
tedy służba po ję ta  jako  posłuszeństwo bogom, pod­
danie się ich  w iedzy. Ten k ro k  m us ia ł nieco kosz­
tować E u ty frona , bo w  popu la rnych  daw nych w ie ­
rzeniach greckich bogowie m ie li jednak pew ien 
pożytek z w on i o fia r i  przyjem ność p rzy  ty m  n ie ­
małą. D rw i z tego A rystofanes w  Uczcie p la tońskie j, 
ale to  przekonanie, że o fia ry  i  obrzędy re lig ijn e  jed ­
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nak pewną przyjem ność sp raw ia ją  is to tom  nad­
ziem skim , p rze trw a ło  i  A rystofanesa, i  P latona.

Posłuszeństwo, poddanie się władzy czyjejś, jeśli 
ma mieć sens jakiś, musi być koniecznie na jakiś 
rozumny cel obliczone. Zatem i tu się nasuwa pyta­
nie, po co właściwie i na co słuchać bogów i podda­
wać się ich władzy.

Na to  py tan ie  E u ty fro n  n ie  zna jdu je  jasnej odpo­
w iedz i; w ie rzy  ty lk o , że pobożność jes t pożyteczna. 
A le  też o to  ty lk o  szło.

Sokrates sam byłby pewnie inaczej nie odpowie­
dział i byłby przyjął jako wystarczające zamknię­
cie definicji to, że posłuszeństwo wobec bogów 
jest obliczone na pożytek, czyli na dobro ludzi pu­
bliczne i prywatne.

d e f i n i c j a  D e fin ic ja  zupełna, do k tó re j tuż tuż
z u p e ł n a  dochodził E u ty fro n , by łaby  w yg ląda-

i  j e j  r o z b i o r  j a  t a k  m n j e j  w i ę C e j : „Z bożny jest

każdy ta k i czyn sp raw ied liw y , k tó ry  w yn ika  z po­
słuszeństwa bogom, obliczonego na pożytek lu d z i."

T ym  sposobem ostateczną instancją  zbożności b y ł­
by  pożytek, dobro ludz i, a n ie  upodobania i  w id z i­
m isię m itycznych  bóstw.

2e Sokrates ma taką de fin ic ję  na m yś li, to  zdaje 
się w yn ika ć  z p ierw szych jego słów  w  rozdziale 
X V II ,  w  k tó rych  odpow iedzi E u ty frona  zarzuca je ­
dynie ty lk o  rozw lekłość, ale n ie  rob i je j zarzutów  
rzeczowych, zaczem treść je j uważa za słuszną.

W  św ie tle  ta k ie j d e fin ic ji zbożności, człow iek, k tó ­
ry  by  się k ie row a ł w  postępowaniu pobudkam i nad­
p rzyrodzonym i, k tó ry  by  w ięc postępował w  pewien 
sposób dla posłuszeństwa bogom, a nie p rzyśw ieca ł-

XVI
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by m u jako  cel tego posłuszeństwa pożytek ludzk i, 
je ś lib y  pobudką czyjegoś postępowania by ło  posłu­
szeństwo ślepe —  bezkrytyczne, wszystko jedno do 
czego zm ierzające —  ta k i cz łow iek nie b y łb y  typem  
zbożnym.

A  więc, np. pomóc komuś w  biedzie, w  chorobie, w y ­
dobyć go z nieświadomości, przekonać go o jego g łu ­
pocie, zrobić go lepszym  człow iekiem  dlatego, że ta k  
bogowie każą, to  znaczy postępować zbożnie. Tak 
postępuje Sokrates, k tó ry  się w  Obronie  w yraźn ie  po­
w oła  na re lig ijn e  pobudki swego postępowania.

N atom iast zaszkodzić komuś, zrobić go b iedn ie j­
szym, głupszym  lub  gorszym dlatego, że tak  bogowie 

każą, to  znaczy postępować niezbożnie.
Tak im  się okazuje E u ty fro n , k tó ry  dla posłuszeń­

stwa czy dla przypodobania się bogom, aby się nie 
splam ić rzekomą skazą w spó łw iny  z ojcem, nastaje na 
jego życie bez żadnego w zględu na to, czy jego po­
stępek lega lny przyn iesie  jak ieś dobro, ja k iś  poży­
tek kom uko lw iek , czy nie.

M óg łby  się tu  wieszczek b ron ić  mówiąc, że uznaje 
i ceni dobra i  p o ży tk i nadprzyrodzone, a do tak ich  
w artości wyższych zalicza swój stan p rzy ja źn i z bo­
gam i, którego za żadną cenę u trac ić  nie chce, choćby 
to nawet m ia ło  kosztować życie jego ojca.

M óg łby  m ów ić, że wnosząc skargę na ojca p iln u je  
porządku prawnego, k tó ry  jes t wyższym  dobrem, 
w iększym  pożytk iem  dla społeczeństwa n iż życie 
jednostki.

M óg łby  podnieść to, że nie jego rzeczą rozstrzygać, 
czy skarga przec iw  o jcu jes t obliczona na dobro 
i  pożytek ludzk i, czy nie, ty lk o  rzeczą bogów na jdo-
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skonalszych, w  k tó rych  w ie rzy  i  k tó ry m  ufa, że m u­
s ie li przecież o ty m  sami pomyśleć, zanim  ludz iom  
odpow iedni nakaz w yda li, a k ró tk i rozum  lu d zk i n ie  
zawsze p o tra fi pojąć i  po tw ie rdz ić  niedocieczone w y ­
ro k i Opatrzności.

P la ton  i  Sokrates znają także w artości m ora lne 
cenniejsze niż życie, znają też paradoksalne naka­

zy bóstwa, ale w y k rę ty  nie podn iosłyby E u ty frona  
w  naszych oczach. P łyn ę łyb y  z g łow y, żaden z serca. 
I  to ' może będzie na jw iększą różnicą m iędzy zboż- 
nością E u ty fro n a  i  Sokratesa. M ożliwość tych  „w y -  
k rę tów “ ‘ św iadczy ty lk o  o tym , że P la ton w  ty m  
dia logu nie u jm u je  is to ty  zbożności wystarczająco. 
D e fin ic ja  jego nie może służyć jako  k ry te r iu m  zboż­
ności danego czynu, bo n ie  jes t dostatecznie jasna. 
Trudność leży w  po jęc iu  pożytku  czy dobra, k tó re  
różn i różnie b iorą, i  w  tym , k to  ma o pożyteczności 
czynów  rozstrzygać: człow iek sam, państwo, bóstwo, 
czy kto?

Być może, P la ton  sam odczuwał b ra k i na tych  pun­
ktach  i  może stąd ty lk o  m im ochodem  n ie jako  po­
trąca o de fin ic ję  zbożności, k tó ra  w yda je  się jednym  
z celów  dialogu. N ic  dziwnego, że trudności m ia ł. 
Sokrates to była , zdaje się, na tu ra  re lig ijn a , a um ysł 
k ry tyczn y . Jeszcze bardzie j P laton. Ten, b lis k i n ie­
raz sceptycyzmu, jest w  pew nym  kłopocie, k iedy  
m u przychodzi określać dodatnio „zbożność"!

Wieszczek m im ochodem  rzuca słowa, w  k tó rych  
Sokrates odna jdu je  jedno nowe i  d rug ie  odrzucone 
już  pojęcie zbożności, ja k ie  E u ty fro n , m im o wszyst­
ko, żyw i.

5 — E u ty fro n
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c) K ry ty k a  zbożności pow ierzchow nej

Nowa, czwarta ju ż  z ust wieszczka w ydobyta  de fi­
n ic ja  b rzm i: zbożność to  um iejętność dotycząca 
próśb i  darów  w  stosunku do bogów. Stara, k tó ra  
wraca: rob ić  to, co bogom przyjem ne.

i n n e  p o j ę c i h  Zbożność po jęta ja ko  um iejętność
r o z p o w s z e .  składania o fia r i  odpraw ian ia  m o- 

c h n i o n e  d iitw  da się pogodzić z dosko­
nałością bóstw, dobrocią, szczęściem i  mądrością. 
Jako je d yn y  sens i  pobudka m o d litw  i  o fia r, dająca 
się pojąć, zostaje wdzięczność wobec bogów. M o d li­
tw y  i  o fia ry  można konsekw entn ie  pojm ow ać ty lk o  
jako  potrzebę serc w ierzących. Potrzeba ich  ty lk o  
ludziom , k tó rzy  w  bogów w ierzą; n ie  potrzeba ich  
bogom.

E u ty fro n , m im o tych  w szystk ich  roztrząsań, w raca 
jednak  do swego p ierw otnego stanowiska. Roztrzą­
sania przeprowadzone n ie  tk n ę ły  go w idać zupełnie. 
W  ogóle dia log jes t znacznie s iln ie jszy pod w zglę­
dem psychologicznym , obyczajowym , k ry tyczn ym , 
n iż  jako  pozytyw na  teoria  zbożności.

Ż a r ty  Sokratesa i  w idoczne lekceważenie d la  tę ­
po ty  zarozumialca. W ieszczek m ien ić  się m usi i  oglą­
dać, k tó rędy  by  um knąć. Sokrates za to nazw ie go 
Proteuszem.

Im ię  to  nosił bożek m orski, k tó ry  m ieszkał na w ys­
pie Faros, na w ybrzeżu E g ip tu , a posiadał dar prze­
pow iadania. Przepow iadał jednak ty lk o  temu, k to  go 
do tego zm usił. Schwycić go by ło  bardzo trudno , bo 
p rzyc iśn ię ty , p rzem ien ia ł się w  bóg w ie  co, chyba 
że się go przedtem  związało.
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d) Zakończenie

O tw arta  nagana w  stronę E u ty frona , k tó ry  się w a ­
ży ł podejmować z le k k im  sercem czyn o w ie lk ie j 

doniosłości etycznej, n ie  zg łęb iw -
IN T E L E K T U A ”

l i s t a  s o k r a t e s  szy przedtem  is to ty  tego, co zbożne, 
b r o n i  i n t u i c j i  i  n i e  doznawał sk rupu łów  re lig i j-  

e t y c z n e j  rodzinnych, tow arzyskich ,

ludzkich . Te ostatnie w y rzu ty , być może, najcięższe 
w  ustach filozofa . Postać E u ty frona  cechuje nie t y l ­
ko b rak  g łow y —  ten by można wybaczyć —  ale 
znacznie gorszy: b rak  serca.
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W S T Ę P

O statn i t r iu m f odniosły A te n y  nad Spartą na m o­
rzu  ko ło  w ysp A rg inuzów , niedaleko Lesbos, w  r. 406.

Nieszczęście chcia ło jednak, że zw y -
S T R 0 2  P R A W A  H J J

p r z e c i w  cięskim  dowódcom f lo ty  ateńskiej

p r a c o d a w c ó w  burza nie Pozw o liła  pozbierać i  po­
chować trupów , ja k ie  na fa lach 

po b itw ie  zostały, zaczem ich  po pow rocie do A ten  
oskarżono i  rzecz przyszła pod obrady Zgromadzenia 
Ludowego, k tó re  się p raw ie  co tygodn ia  w  s to licy  
zbiera ło  i  za ła tw ia ło  wszystkie  ważniejsze kw estie  
publiczne.

Sprawa by ła  ważna. W  grze b y ły  i  re lig ijn e  uczu­
cia ludu , i  patrio tyczne. Z w ło k i zw ycięskich obroń­
ców ojczyzny roznosiły  m ew y z Lesbos; w ięc dusze 
ich  n ie  m og ły  spokojn ie odpłynąć do W ysp Szczęś­
liw y c h  i  hańba spadała na miasto.

Zgromadzenie by ło  bardzo burz liw e . P ad ł w n io ­
sek, żeby w szystk ich  wodzów sądzić za jednym  za­
chodem i  rozstrzygać sprawę en bloc. W niosek nie 
b y ł w  zgodzie z prawem , k tó re  nakazyw ało  rozsą­
dzać sprawę każdego z osobna, ale b y ł popu la rny: 
ty lk o  nie rob ić  różnic za w ie le , am bicja  pa trio tyczna 
w ym agała o fia r. Sprzeciw iać się w n ioskow i, znaczy­
ło  narażać się na zarzut zdrady stanu.

A  jednak pow sta ł na ty m  Zgrom adzeniu przew od­
niczący m u owego dnia obyw ate l, cz łow iek ubogi, 
s ta ry  i  ośmieszony publiczn ie , choć n iezm iernie sza-
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now any przez na jb liższych  duchem  i  m łodzież, So­
krates, i  n ie  dopuścił do uchwalenia w niosku, m im o 
o k rzyków  tłu m u  i  głośnych zarzutów  zdrady. S ta­
nęło na tym , że sprawę odroczono do drugiego dnia. 
Na d rug i dzień przewodniczącym  w ylosowano już  
kogo innego, uchw alono wniosek w czorajszy i  sześ­
ciu  obecnych w  A tenach wodzów f lo ty  ukarano 
śm iercią, a dobra ich  skonfiskowano.

Na to  ju ż  Sokrates poradzić nie m ógł. B y ł ju ż  t y l ­
ko zw ycza jnym  prytanem , tzn. u rzędu jącym  przez 
36 dni, w raz z 49 in n y m i obyw ate lam i, człon­
k iem  W ie lk ie j Rady.i

Pięciuset członków  W ie lk ie j Rady
P R Y T A N IA  J J

w yb ierano losem co roku, po p ięć­
dziesiątce w  każdej z dziesięciu g rup  obyw ate li 
ateńskich. W ylosow anym  m ógł być każdy, k to  ty lk o  
skończył 30 la t życia  i  m ia ł pełne p raw a obyw a te l­
skie. W edle losu też u rzędow ały poszczególne p ięć­
dz ies ią tk i ko le jno  przez 35 lu b  36 d n i każda. U rzędu­
jący  za każdym  razem obyw ate le  nazyw a li się p ry -  
tanam i. S iedzie li ca ły  dzień w  tzw . o k rąg łym  domu 
pod kopu łką , go tow i do rozstrzygania w szystk ich  na­
g łych  i  pom niejszych spraw  państw ow ych. W iększe 
m us ia ły  czekać do Zgrom adzenia Ludowego, k tó re  
się odbyw ało  co n a jm n ie j 40 razy w  roku . Spośród 
p ry ta n ó w  znowu losem w yb ie rano co dzień innego 
przewodniczącego, k tó ry  przez jedną dobę m ia ł pod 
opieką klucze od skarbca i  a rch iw um  państwowego 
oraz w ie lką  pieczęć m iasta. D łuże j n iż  dobę praw o 
n ie  pozwalało zachowywać te j godności, a podobnie 
n ie  b y ło  w o lno dwa razy być przewodniczącym  
w  ciągu jedne j i  te j samej kadencji, czy li p ry ta n ii.



Tak tro sk liw ie  b ro n iły  się A te n y  przeciw  wszel­
k im  próbom  skupienia i  za trzym ania w ładzy w  rę ­
ku  jednego człow ieka lu b  ja k ie jk o lw ie k  g ru p y  jed - 
nosek, choćby nawet najlepszych i  najzdoln ie jszych. 

f e r m e n t  D em okracja ateńska m usiała się p il-  
i n t e l e k -  nować ty m  bardzie j, że w  mieście 

t u a l i s t y c z n y  j jy jy  g r u p u j  i  k lu b y  ludz i m łodych,

k tó rzy  z iron ią  i  pogardą p a trz y li na tych  w yloso­
w anych ra jców , sędziów, wodzów i  o jców  ojczyzny, 
a sym patyzow ali ze Spartą, w  k tó re j n ie rządz ił 
„k to  bądź“ . W iedziano w  A tenach, k to  to tak  k r y ­
tyczn ie  nastra ja  m łodych  ludz i, k to  spędza ra n k i’ 
w  salach g im nastycznych na m ędrkow an iu  z m łody ­
m i, k tó rzy  n ie  filozofow ać pow inn i, ale szanować 
is tn ie jący  us tró j o jczyzny i  służyć m u bezkrytycznie. 
Sokrates naw et się nie k r y ł  z pochw ałam i d la  ustro ­
ju  państwowego Sparty, Teb, M egary, K re ty  —  sa­
m ych arystokra tyczn ie  urządzonych państw . Ż a r li­

w i dem okraci ateńscy m ie li na niego
s o k r a t e s  Gk 0  j U 2  0 ( j  c ja w n a  B lisko  ćw ierć w ie - 

w z w i e r c i a d l e  j
k o m e d i i  ku  m inęło, k ie d y  go po raz p ierw szy

Arystofanes pokazał w  swoich Chm u­
rach  w  r. 423 i  nap ię tnow ał jako  fig u rę  komiczną, 
bezgranicznie zarozum iałą a gorszącą m łodzież, jako  
szkodnika w  ojczyźnie.

P am ię ta li wszyscy, ja k  to  w  ow ych Chm urach  
o rdyna rny  i  z chy tra  g łupaw y szewc, W ykrę tow ic , 
k tó rem u bóg dał z żony a rys to k ra tk i syna sportsm e- 
na i  utracjusza, pragnie się pozbyć d ługów ; w la z ł 
w  n ie  przez rozrzutność syna. Stara się nam ów ić 
gagatka, żeby poszedł na naukę do Pom ysłow n i So­
kratesa, budy, w  k tó re j mędrzec z gromadą obdar­
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tych  i  w yg łodn ia łych  uczniów  bada przesubte lnym  
rozum em  ta jem nice ziem i i  nieba, słońca, księżyca, 
deszczu i  p io runów . Uw ieszony pod su fitem  w  ko­
szu, gdzie pow ie trze  rzadsze ko rzys tn ie j w p ływ a  na 
jego p rzede lika tn y  mózg, n ie  uznaje bogów ojczys­
tych, jego bogam i chm ury, ta k  m ętne i  n ieuchw ytne  
ja k  i  jego gadanie.

Szewc odżałowałby na naukę, ale syn n ie  chce 
o n ie j słyszeć; zaczem ojciec sam się do-P om ysłow - 
n i puszcza i  oddaje się filo zo fo w i na naukę, n ib y  
byd lę  o fia rne  na rzeź. Za g łu p i jednak, w ięc go 
z P om ysłow ni pędzą, a syn daje się przecież do w stą­
p ien ia  nam ów ić i  w raca ta k i „w yksz ta łcony", że 
obiwszy rodzonego ojca w  pierw szej z ko le i sprzecz­
ce, dowodzi jeszcze ze stanow iska ogólnego, że n a j­
słuszniej w  świecie postąpił.

Z rozum ia ł szewc, że m u nowoczesny mędrzec sy­
na popsuł; zbiera tedy s ług i i  podpala Pom ysiow nię 
w raz  z je j m ieszkańcami.

W  te j kom ed ii popu la rne j Sokrates o trzym a ł rysy  
ka ryka tu ra lne , k tó rych  n igdy  nie m ia ł w  rzeczyw is­
tości, ale na ty m  się n ie  um ia ł poznać p ierw szy lep ­
szy członek w ie lk ie j Rady i  Zgrom adzenia Ludowego; 
ty m  bardzie j że w id y w a ł Sokratesa częściej na sce­
n ie  w  kom ediach Ameipsiasa, Eupolisa, K ra tinosa, 
k tó re  się n ie  dochowały do naszych czasów.

(  Sokrates n ie  m ia ł przecież in s ty tu tu
H O N O R A R IA  , • i • „  i

w y c h o w a w c ó w  wychowawczego, ja k  je  z re g u ły  m ie ­
l i  uczeni współcześni, i  n ie  pob iera ł 

żadnych taks za naukę. Taksy b ra ł ta k i np. Gorgiasz 
z Leon tin iów , k iedy  pom yśln ie  za ła tw iw szy w  A te ­
nach poselstwo od swego m iasta rodzinnego (prosił
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o pomoc p rzec iw  Syrakuzom ) p rz y ją ł szereg p ry w a t­
nych le k c ji w ym ow y po 100 m in  srebrem, co p rzy  
ówczesnych n iezm iern ie  n isk ich  cenach i  w ysokie j 
stopie procentowej s tanow iło  g ruby  m ajątek.

B ra ł p iękne honoraria  H ippiasz z E lid y , k tó ry  się 
sam chw a lił, że przyjechaw szy do S yc y lii i  zastaw­
szy tam  znacznie od siebie starszego i  sławnego P ro - 
tagorasa, w  k ró tk im  czasie zarob ił le kc ja m i 150 m in , 
a z jednego jedynego m iasteczka In y  kos w yw ió z ł w ię ­
cej ja k  20 m in . Tanio uczy ł re to r i  au to r poe tyk i 
w ierszowanej Euenos, k tó ry  b ra ł ty lk o  5 m in  za 
naukę.

O bezinteresowności Sokratesa jednak w iedz ie li 
przede w szystk im  na jb liżs i; po mieście różnie m usia­
no o ty m  m ów ić, bo czy to  jeden chodzi bez butów , 
a srebro trzym a  w  sienniku?

Sokrates odw odził m łodych  lu d z i od 
co NAZM S L stud iów  przyrodn iczych, dla k tó rych  

zachow yw ał m im o  to w ie lk i szacu­
nek, o ile  je  ktoś poważnie up raw ia ł, a zwracał u m y­
sły do kw e s tii psychologicznych, etycznych i  społecz- .’ 
nych; na ty m  w łaśnie polega jego ro la  w  dziejach 
filo z o fii,  ale o tym  nie w iedz ia ły  szerokie koła; tym  
by ło  dość obojętne to, co on m ów i, chodziło o to , że 
„m ędrkow ać" uczy po mieście, a to  rzecz niebezpie­
czna.

Sokrates rozum ow ał n iezm iern ie  jasno i  po prostu, 
ale z tego zdaw ali sobie sprawę ty lk o  c i, k tó rzy  go 
s łucha li i  rozum ie li, a nie „szerokie ko ła ".

Sokrates m ia ł wysoko rozw in ię te  na tu ra lne  poczu­
cie tego, co się godzi i  n ie godzi, np. w  stosunku do 
rodziców, w  przec iw staw ien iu  do E u ty fro n ó w  róż-
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nego rodzaju, ale żeby o tym  w iedzieć, trzeba go 
by ło  znać bezpośrednio, a nie ty lk o  ze słuchu, i  nie 
wnosić o nauczycielu z postępowania jego m łodych 
p rzy jac ió ł. Ci go n iek iedy kom prom itow a li. 

n a j b l i ż s i  G O  Wszyscy jeszcze pam ię ta li ów  ranek 
k o m p r o m i t o -  przed la ty  p iętnastu, k iedy  zauwa­

żono ku  publicznem u zgorszeniu 
i  zgrozie, ja k  fa ta ln ie  a hum orystyczn ie  ktoś, n iesta­
ry  w idać, a bezbożny, p o o b tłu k iw a ł w  nocy wszystkie 
posągi Hermesa w zd łuż u lic  m ie jsk ich . Powszechny 
glos o p in ii pub liczne j w skazyw ał w tedy  A lk ib iadesa 
jako  sprawcę św iętokradztw a. Ten n iedow ia rek zdol­
ny  ,,do w szystkiego", urządzał sobie przecież w  domu 
na ża rt m is te ria  eleuzyńskie, a należał do najserde­
czniejszych p rzy ja c ió ł i  czcic ie li ,.ulicznego so fis ty " 
Sokratesa.

W  jego tow arzystw ie  w idyw ano  nieraz i strasznej 
pam ięci K ritia sa , k tó ry  przed paru  la ty , ja ko  n a j­
w yb itn ie jszy  spośród trzydziestu  a rys tokra tów , p ró ­
bował cios śm ie rte lny  w ym ie rzyć  dem okrac ji ateń­
skie j z pomocą znienaw idzonej Sparty. Pam iętano 
dobrze, ja k  ten, b y ły  dobry znajom y Sokratesa, na 
p raw o i  na lew o rozsy ła ł w y ro k i śm ierci i kon fiska ­
ty  dóbr na dobrych dem okratów ; w iedziano, i lu  lu ­
dzi padło za jego sprawą, i lu  poszło z to rbam i w  tych  
okropnych ośmiu miesiącach przed czterema la ty , 
k iedy  na A kropo lis  siedział dowódca spartański z za- 

a co by ło  najlepszego w  mieście, musiało do 
Beocji uciekać i  tam  gotować po cichu odsiecz prze­
c iw ko  Trzydziestce.

Odsiecz pow iodła się na szczęście pod dowództwem



Trazybu la ; od s trony p o rtu  w zię to  m iasto z pow ro­
tem  i  K r it ia s  pad ł w  walce. Reszta osławionej 
T rzydz ies tk i ledw ie  z życiem  uszła pod skrzyd ła  
Sparty.

i  znowu zaczęły się odbywać Zgrom adzenia L u ­
dowe na Pnyksie  i  sądy p rzysięg łych w  rynku , 
a w  okrąg łym  domu urzędow ali znowu, ja k  daw nie j, 
p ry ta n i. W  mieście zaczęło się za ła tw ian ie  p ry w a t­
nych porachunków  i  donosicie lstwo po lityczne, pod 
pozorem dbania o dobro państwa.

Sokrates nie b y ł skom prom itow any bezpośrednio; 
w iedziano, ja k  dzie ln ie  staw ał przed dwudziestu 
dw u la ty  jako  hop lita  w  b itw ie  pod A m fipo lis , pod 
dowództwem  wojowniczego garbarza K leona, prze­
c iw  w ojskom  spartańskim , a dwa lata przedtem  
przeciw  Beotom, ko ło  św ią tyn i A p o llin a  pod De- 
lio n  —  poza ty m  on się w  ogóle do p o lity k i n ie 
mieszał, i tę  okoliczność u m ia ły  złe ję zyk i prze­
c iw  niem u wyzyskać. 

p o g r ą ż a ł  s i ę V Sokrates nie u m ia ł „żyć z lu d źm i", 
s a m  z k o n i e -  szczególniej z ludźm i g łu p im i; zra- 

c z n o s c i  -ch g c b i e  na każdym  k roku ,

a że m ądrych by ło  ja k  zawsze n iew ie lu , a ustró j 
państwa na wskroś dem okratyczny, m usia ł się tedy 
g ru n t pod nogam i filozo fa  usuwać coraz bardzie j.

W iedzia ł o tym , ja k  na niego patrzą, ale postępo­
w ania nie zm ien ił. W  dalszym  ciągu, ja k  za daw ­
nych czasów, naw iązyw a ł swoje klasyczne rozm ow y 
z fachowcam i, obliczone przeważnie na to, żeby z in ­
te rloku to ra  w ydobyć uznanie w łasnej niew iedzy. 
Postępowanie bardzo m iłe  i  pożyteczne, o ile  chodzi
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o rozbudzenie m yś li w  m łodym , zdo lnym  człow ieku, 
ale nieznośne i  niebezpieczne, o ile  się ma do czynie­
n ia  z tępym , s ta rym  i  szanowanym  obywatelem , k tó ­
ry  ma w p ły w y .

To by ła  jednak nieprzezwyciężona pasja Sokrate­
sa. On sam, um ysł n iezm iern ie  jasny, p ros ty  i  k r y ­
tyczny z łatwością zdawał sobie sprawę z ogrom nych 
trudności, ja k ie  się nastręczają każdemu, k to  szuka 
tra fnego uogóln ienia w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzinie fa k ­
tów , k to  uogóln ienia zdobyte us iłu je  ściśle w  słowa 
u jąć i  pogodzić je  m iędzy sobą.

Stąd też głośno się przed w szystk im i do tego p rzy­
znawał, że w  sprawach dotyczących ducha ludzk ie ­
go, w  rzeczach dobra i  zła on ty le  ty lk o  w ie , że 
„n ic  nie w ie “ . Z  tego b y ł s ław ny. [

To pow iedzenie obiegało jako  zabawny paradoks. 
A  m usia ło być znane ju ż  od dawna i kapłanom  
A p o llin a  w  D e lfach  i  m usia ło się podobać, skoro na 
zapytanie narwanego nieco w ie lb ic ie la  Sokratesa 
C hajre fonta , czy is tn ia łb y  ktoś m ądrzejszy od m ędr­
ca, k tó ry  w iedzia ł, że n ic  nie w ie, u ło ż y li odpowiedź 
bóstwa, nie w iadom o czy zupełn ie  poważnie zam ie­
rzoną:

Sofokles m ądry jest; mądrzejszy Eurypides 
A  spośród wszystkich ludzi Sokrates najmądrzejszy.

Ta pochwała de lficka  stała się Sokratesow i bodź­
cem do budzenia sa m o kry tyk i w  ludziach, pracy bar­
dzo niewdzięcznej.

Praca ta  w ydaw ała  się m u jednak p iękną i  dobrą, 
dzia łan iem  w  im ię  św ia tła  i  zd row ia  duchowego, 
a w ięc służbą A po llina .
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n a j b a r d z i e j  Tak3 przenośnią pos ług iw a ł się
r e l i g i j n y  w  m yślen iu  i  w  m ow ie, ale n ie  w y -

k o l i z j i  nika ło , żeby w ie rz y ł we wszystkie
z R e l i g i ą  ludow e podania o A p o llin ie . P raw o-

p a ń s t w a  w ie rn ym  G rekiem  nie by ł, an tropo-
morfizm ów  popu la rnych  nie b ra ł serio, ale b y ł czło­
w iek iem  głęboko re lig ijn y m  z na tu ry , bo odczuwał 
nad sobą moc wyższą, potężną i  dobrą, k tó re j się 
czuł pom ocnik iem  i  narzędziem.

W szystko jedno, czy tę moc ktoś A po llinem  nazy­
w a ł, czy Zeusem-ojcem, czy ją  sobie jako  chór o lim ­
p ijs k i przedstaw ia ł, czy też raczej jako  jedną je d y ­
ną istotę.

Niczego bliższego o bogach nie w iedz ia ł i  w ie ­
dział, że w iedzieć nie mógł, w ięc się nie b a w ił w  do­
ciekania re lig ijn e , szukał ty lk o  pogłębienia uczuć re ­
lig ijn ych .

B oski głos ducha bożego czuł w  sobie samym, za 
przestrog i ducha opiekuńczego uważał nie uzasad­
nione b liże j chw ilow e postanow ienia w o li, k tó re  się 
w  skutkach okazyw ały n ieraz pożyteczne.

M ów iił o ty m  często i  w iedziano w  A tenach, że 
Sokrates ciągle się na jakiegoś ducha powołu je , a nie 
w iadom o by ło  b liże j, co to  za duch m ia ł być w łaści­
w ie. W szystko razem pachnia ło mocno n iedow ia r­
stwem, ja k  to  zwyczajn ie  u filozo fów , a mogło też 
uchodzić za oczyw iste zgorszenie m łodzieży.

Toteż, k iedy szło o pozbycie się So-
O S K A R Z E N IE  , . , , ,  ,

kratesa 1 p rzyk ładne  ukaran ie  je ­
go działalności, n ied ługo się m us ie li jego oskarży­
ciele namyślać, o co b y  go zaczepić i  ja k  oskarżenie 
sform ułować.
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M o ra ln ym  autorem  skarg i b y ł Anytos, wzbogaco­
n y  garbarz ateński, k tó ry  m ia ł dawne porachunki 
z filozo fem  i  jego na jb liższym i. Przed la ty  um izgał 
się do A lk ib iadesa, ale go ten elegant w yśm ia ł.

Później ro b ił A nytos  ka rie rę  po lityczną  w  A te ­
nach i  m ia ł duże powodzenie. W  ro ku  409 przed 
Chr. w ys ła ły  go naw et A te n y  na czele f lo ty , z t rz y ­
dziestu okrę tów  złożonej, p rzec iw  Spartanom, k tó ­
rzy  się b y li w y p ra w ili przeciw ko Pylos. N ie  udało 
m u się jednak opłynąć p rzy lądka  Malea, zaczem 
w ró c ił do A ten , gdzie go zaraz oskarżono o zdradę. 
A nytos um ia ł sobie radzić w  gmachu sądowym  lep ie j 
n iż  na pe łnym  m orzu. P rze ku p ił po p rostu  sędziów 
i p rzys ięg li u w o ln ili go od w in y  i  ka ry .

Za rządów  trzydz iestu  ty ra n ó w  poszedł w raz z in ­
n ym i obyw ate lam i na w ygnanie , a z T razybu lem  
w ró c ił do A ten. Syna chował na garbarza, ale ch ło ­
pak m ia ł być bardzo zdo lny i  c iekawy, i  za So­
kratesem biegał, zam iast p ilnow ać ju ch tó w  i dębowej 
ko ry . Sokrates n ie  k r y ł  się z ty m  przed Anytosem , 
że garbarn ia  n ie  jes t ca łk iem  idealną szkołą d la  m ło­
dych um ys łów  i  serc, czym sobie ostatecznie z raz ił 
przemysłowca. Obrażony A nytos zap łac ił m izernego 
poetę Meletosa, autora ja k ie jś  zaginionej traged ii pt. 
O idipodeja, żeby się za ją ł sfo rm u łow an iem  i  w n ie ­
sieniem skarg i przeciw  Sokratesowi. Sam podpisał ją  
w raz z re to rem  Lykonem .

Tekst zaprzysiężonego oskarżenia, k tó ry  m ia ł być 
jeszcze w  d rug im  w ie ku  po Chr. przechow yw any 
w  ateńskim  arch iw um  państw ow ym  w  św ią tyn i K y -  
beli, zwanej M etroon, b rzm ia ł:
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O to zaskarżył pod przysięgą Meletos, syn 
Meletosa z P ittos, Sokratesa, syna Sofroniska 
z A lopeków : Zbrodn ię  popełn ia Sokrates,
bogów, k tó rych  państwo uznaje, nie uznając, 
in n e  zaś nowe duchy wprowadzając; zbrod- 

popełn ia, psując młodzież. K a ra

Jak w idać, oskarżyciel, zgodnie z praw em  ateń­
skim , p rzed łożył w  skardze p ro je k t kary .

Jeżeli oskarżonego większością g ło - 
r o z p r a w a  ,  .

sów uznano w innym , m ógł oskarżo­
ny p rzy jąć  albo karę proponowaną, albo ze swej 
s trony przedstaw ić p ro je k t inne j, k tó ra  by m u w ięcej 
odpowiadała. W  te j spraw ie w o lno m u było , po n ie ­
udanej obronie i  zapadłym  w erdykc ie  „w in ie n ” , 
przem awiać raz jeszcze i  odpow iedni w niosek uza­
sadnić. Po te j d rug ie j m ow ie sędziowie w iększo­
ścią głosów rozstrzyga li, czy m ia ła  być w ykonana ka­
ra, k tó rą  proponow ał oskarżyciel, czy ta, k tó rą  w o la ł 
oskarżony. Tak też i  Sokrates przem aw ia ł w  swej 
obronie po raz p ierw szy przed w e rdyk tem  w  spra­
w ie  w in y , po raz d ru g i po w erdykcie , podając w n io ­
sek dotyczący ka ry , i k róc iu tko  po raz trzeci, żegna­
jąc się z sędziam i po w y ro ku  śm ierci.

Sąd przysięg łych, przed k tó ry m  staw ał Sokrates, 
nazyw ał się H elia  ja, a składał się z pięciuset losem 
w yb ranych  sędziów. Losowano ich  corocznie spośród 
wszystkich, co na jm n ie j trzydziesto le tn ich , obyw a­
te li. Rozprawa odbyw ała się w  jednym  z dziesięciu 
tryb u n a łó w  w  ryn ku . Każdy z sędziów m ia ł jako  
oznakę swego urzędu laskę z lite rą  danego try b u -

n ię  też 
śnśm ie rc ią

U — E u  ty  Iro n
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nału  i  brązową odznakę z g łową Gorgony ja ko  her­
bem państwa, num erem  danego tryb u n a łu  i  nazw is­
k iem  sędziego. Po skończonym  posiedzeniu o trzy ­
m yw a ł każdy sędzia, p rzy  w y jśc iu  z tryb u n a łu , taksę 
sądową w  kwocie trzech oboli, wypłacaną z kasy 
państwowej.

A p e la c ji od w y ro ku  tego sądu nie by ło  w  spra­
wach w ykroczeń przeciw ko państwu, a o to w łaśnie 
b y ł oskarżony Sokrates.

Rozprawę poprzedzało śledztwo wstępne, k tó re  
p row adz ił A rchon  K ró l. Tekst skarg i w is ia ł czas ja ­
kiś na tabliczce przed gmachem sądowym. W  ozna­
czonym  te rm in ie  ja w i l i  się oskarżycie l i  oskarżony 
w  sądzie, ew entua ln ie  w  tow arzys tw ie  św iadków , 
i  obaj sk łada li przysięgę. P ierw szy s tw ie rdza ł w  ten 
sposób w inę  oskarżonego, a ten znowu swoją n ie ­
winność. Obaj sk łada li teraz pewną taksę na koszta 
sądowe i  p rzedk łada li w  danym  razie pisemne dowo­
dy w in y  względnie n iew inności. W szystkie należą­
ce do procesu dokum enty  przechowywano pod p ie ­
częcią aż do dn ia rozpraw y.

Na samej rozpraw ie  naprzód pisarz odczytyw a ł 
tekst skarg i i  odpowiedź oskarżonego, po czym 
z podniesionej m ów n icy p rzem aw ia li oskarżyciele 
i odpow iadał im  stam tąd oskarżony.

Czas przem ów ień b y ł ograniczony; m ierzono go 
z pomocą k lepsydry , czy li zegara wodnego. S trony 
m og ły  bądź to  przem awiać osobiście, bądź też po 
k ilk u  słowach naw iązania odstępowały swój głos 
adwokatow i.

P rzeryw ać m ówcy m og li ty lk o  sędziowie, jeżeli
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strona odbiegała od tem atu  albo też p u n k t jak iś  
przem ówienia n ie b y ł k tó rem u z sędziów dość jas­
ny. Każdy m ówca m ógł staw iać p rzec iw n ikow i p y ­
tania, a ten b y ł p raw n ie  obowiązany odpowiadać.

Zrazu zakazane, u ta rło  się jednak z czasem, w p ro ­
wadzanie na s a l ę  rodziców, krew nych , kob ie t i dzie- 
oi, k tó rych  ję k i, płacze i  błagania m ia ły  m iękczyć 
tw arde serca sędziów. Oskarżony, je ś li b y ł sp ry t­
ny, u m ia ł też i  sam odpow iednio grać na nerwach 
trybuna łu .

Bezpośrednio po obronie oskarżonego przystępo­
w a li sędziowie na wezwanie woźnego do ta jnego 
glosowania nad w iną  podsądnego. Głosowano za po­
mocą czarnych i  b ia łych  lu b  pe łnych i  p rzedziura­
w ionych  kam yków , muszel, bobów lu b  tab liczek, 
k tó re  wrzucano do u rn y  z brązu, podczas gdy zna­
czki nieważne wrzucano do u rn y  d rew n iane j. G łosy 
liczono na stole kam iennym ; rozstrzygała większość 
absolutna. W  razie rów ności głosów szala przechy­
lała się ty m  samym na korzyść oskarżonego.

Jeżeli oskarżycie l n ie m ia ł po swoje j s tron ie  p rzy ­
na jm n ie j p ią te j części głosów, m usia ł swą lekko ­
m yślną skargę odpokutować grzyw ną tysiąca drachm  
i tra c ił na przyszłość p raw o do wnoszenia skarg 
w  sprawach podobnego rodzaju.

W ykonanie i  dopilnow anie ka ry  by ło  w  procesach 
państwowych obow iązkiem  tzw. jedenastki, tzn. dzie­
sięciu obyw ate li, w yb ranych  po jednym  z każdej 
g rupy  ateńskie j, i  pisarza, k tó rzy  m ie li w  sw ym  rę ­
ku nadzór nad w ięzien iam i. W  ich  mocy b y ł pod- 
sądny od c h w ili w y ro ku  w  spraw ie kary .
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W praw dzie obrona Sokratesa by ła
A U T E N T Y C Z N O Ś Ć  ~7  -------~ T . , , , .  ,

o b r o n y  tem atem  licznych  stud iów  i  w yp ra - 
cowań re to rycznych  po śm ierci f i lo ­

zofa i  stąd b y  się nasuwać m ogło podejrzenie, czy 
i  rzecz P latona n ie  jest w łasnym  w ym ys łem  auto­
ra, da lek im  od autentycznych słów Sokratesa; jednak 
szereg okoliczności zdaje się przem awiać za tym , że 
to  nie w o ln y  pom ysł, ale zbliżona do rzeczyw isto­
ści pam ięciowa reprodukc ja  obrony w ypow iedzianej 
naprawdę —  rep rodukc ja  pisana ręką a rtys ty .

Naprzód bow iem  P la ton b y ł na rozpraw ie  i słyszał 
obronę, k tó rą  Sokrates w ypow iedz ia ł osobiście. Za­
tem  m óg ł ją  pow tórzyć w zględnie w ie rn ie ; pamięć 
m ia ł doskonałą, a naśladować s ty l in d yw id u a ln y  
um ia ł znakom icie. Sokrates w  Obronie  nie przem a­
w ia  sty lem  lite ra ck im , t y lk o  “ w łaśc iw ym  sobie ga- 
w ędziarsk im  język iem  codziennym..Rzecz cała pisa­
na z w yraźnym  realizm em , z chęcią dania żywego, 
konkretnego obrazu obrony, a n ie z zam iarem  prze­
prowadzenia pewnej tezy za każdą cenę. Po przeczy­
ta n iu  te j rzeczy rozum ie czy te ln ik , dlaczego Sokrate­
sa skazano, i  m n ie j się d z iw i sędziom, chociaż ich 
nie pochwala. Sokrates jest w  swej Obronie  żyw ym  
człow iekiem  z k rw i i  kości, a n ie  wzniosłą a papiero­
wą postacią idealną. S łyszy się w  n im  grę uczuć; 
dum y, zawziętości, iro n ii, pogardy, osamotnienia, 
goryczy, beznadziejnego bun tu  i  rezygnacji^ Są śla­
dy obawy i  w a lk i z n ią  w  sobie samym podjęte j.

To w szystko nie są rysy  postaci idealne j i  sztucz­
nej, ty lk o  żyw e j, p raw dz iw e j.

Z pewnością rzecz P latona nie jes t stenogramem, 
ale n ie w ą tp liw ie  jes t w ie rn ym  odbiciem  tego wraże­
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nia, ja k ie  na P laton ie  w yw a rła  obrona jego m istrza. 
N ie jest to  fo togra fia , ale p o rtre t rob iony ręką a r­
ty s ty  z dążeniem do realizm u.

Obrona Sokratesa nosi wszelkie znamiona trage­
d ii;  P la ton  ich n ie  w ym yś la ł, ty lk o  je  spostrzegł, od­
czuł i  od tw orzy ł.

PRELU DIUM

„N ie  znasz go b liże j —  to  n ic n ie  szkodzi. Za to 
m y go dobrze znamy. W  każdym  razie wiesz, że to 
n ie  jes t „nasz cz łow iek" i  trzeba go raz uprzątnąć. 
Zatem  „trzaśniesz go“ . M y  ju ż  poniesiemy wszelkie 
koszta, podpiszemy skargę i  pom yś lim y o reszcie. 
A le  rzecz m usi być zrobiona g ładko."

Tak m usia ł m ów ić n iedawno A nytos do Meletosa 
i rzecz została zrobiona ta k  g ładko i  sprawnie, że 
Sokrates ani się obejrzał, ja k  się znalazł u A rchonta  
K ró la . N ie  w ie rzy ł, żeby się sprawa m ia ła  źle skoń­
czyć; zna jom i n a jb liżs i ża rtow a li z oskarżyciela 
i  n ie ro b il i naw et prób, żeby go odpow iednią kw o ­
tą  skłon ić do odstąpienia od skargi. M ó w iło  się, że 
do procesu albo w  ogóle n ie dojdzie, albo się M ele- 
tos na rozpraw ie  ta k  ośmieszy, że sędziowie będą 
się w s tyd z ili głosować za n im  i  n ie fo rtu n n y  tra g ik  
skom prom itu je  się w  A tenach do reszty.
| Do procesu jednak doszło. Sokrates dziś jeszcze 
szedł spoko jny do sądu, n ie  przeczuwając n ic złego. 
„Jakoś to będzie —  m yś la ł —  a n ie  pow inno być n a j­
gorzej. Bo, ostatecznie, skarga jest n iespraw ied liw a, 
ta k  że naw et i  c i na ch yb ił t r a f i ł  losowani sędzio­
w ie  n ie będą m ie li odwagi i  czoła na śm ierć ska-
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zywać starca, k tó ry  i  ta k  nad grobem stoi, a żadnej 
zbrodn i w  życ iu  nie p ope łn ił."

Z zajęciem słuchał m ów oskarżycie li, ale i z ros­
nącym zdum ieniem . Że też można go w  ten sposób 
malować. Toż on w  ich  m owach w yg ląda ł na p o tw o r­
nie czarny charakter, zdrajcę, sofistę i re tora  „ ty m  

“bardzie j niebezpiecznego dla o jczyzny i  w ia ry , że 
się k ry je  pod płaszczykiem  p ros to ty  i  fa łszyw ej 
skromności. W szystko w  n im  na to  ty lk o  obliczone, 
żeby jadem  sceptycyzmu zakażać m łode dusze, żeby 
dezorganizować społeczeństwo i  zatruw ać ducha na­
rodowego.

„Potrzeba raz przeciąć ten rop ie jący w rzód in te le - 
k tu a lizm u  i  m yś lic ie ls tw a, oczyścić raz m ora lną a t­
mosferę w  znękanej ojczyźnie, u ratow ać od zgorsze­
n ia  to, co jeszcze m am y najdroższego: tę m łodzież 
naszą ukochaną, ten k w ia t i  nadzieję narodu.

„Jedno ty lk o  leka rs tw o  na to  zło straszne, bo zło 
m oralne: w yrw a ć  je  z korzeniem , ukarać p rzyk ładn ie  
tego zdrajcę, k tó ry  od pó ł w ieku  kopie grób w łasnej 
ojczyźnie i  bogom rodzinnym , a kopie go w  sercach 
m łodego pokolenia.

„L e p ie j, żeby jeden w in n y  poniósł nagłą śm ierć 
cielesną, n iż  żeby się m ora ln ie  a pow o li tru ć  m ia ły  
tysiące.

„U pada w  naszych czasach w sze lk i a u to ry te t —  
m łodzież dzisiejsza n ie szanuje ani bogów, an i ludz i, 
an i państwa, and k rw i, ani obyczajów  przodków , a k to  
tem u w inien?...

„Rzeczą sędziów patrzeć, by  się ojczyzna nie sta­
czała w  przepaść bez dna i  bez w y jśc ia ".

T ym  podobne k w ia ty  i  apostro fy sypa ły się na
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głowę Sokratesa w  trzech różnych tonacjach i  coraz 
to  czarniej w ystępow ała jego postać i  jego dzia­
łalność na tle  jasnej, szczerej, staroateńskie j tra d y ­
c ji o jczyste j, tak  że się Sokratesow i p rzypom n ia ły  
pierwsze przedstaw ienia Chm ur. On w tedy  sobie 
po raz p ierw szy w idz ia ł w  ta k im  św ietle  i  śm iał się 
z tego w idoku  la t dwadzieścia cztery, dziś oglądał 
się znowu w  ty m  ośw ie tlen iu , ale czyżby n ie  po 
raz ostatni, bo w  audy to rium  cisza ja k  w  św ią tyn i; 
t łu m  ulega ła tw o  sugestii, a ci trze j g ra ją  na n a j­
drażliw szych uczuciach tłu m u  ta k  sprytn ie , że gdy­
by sam b y ł jednym  z tych  baranów  sądzących, gotów  
by i  sam uw ie rzyć oskarżeniu i  rzucić czarną gałkę 
do u rny . On w ie, że m usi ju ż  od szeregu la t w yg lą ­
dać szerokiemu ogółow i la k , ja k  go m a lu ją  te ­
raz oskarżyciele, zaczyna po trochu  przeczuwać, że 
go dziś osaczono i p rzyp ie ra ją  go we trzech nad brzeg 
przepaści. Zaczyna przeczuwać dobrze ułożoną in ­
trygę ; w id z i uprzedzenie audyto rium . A le  oto czas 
m ów ić; w sta je  tedy i zaczyna. j





O B R O N A  S O K R A T E S A

Jakieście w y, obywatele, odebra li w rażenie od mo­
ich  oskarżycie li, tego n ie  w iem ; bo i ja  sam p rzy 
n ich  omal żem się nie zapomniał, ta k  przekonująco 
m ó w ili. Chociaż znowu prawdziwego, pow iem  po 
prostu, n ic  nie pow iedzie li. A  na jw ięce j m nie u n ich 
jedno zadziw iło  z tych  w ie lu  k łam stw ; ja k  to m ó­
w il i ,  że wyście się pow inn i strzec, abym  ja  was nie 
oszukał, bo doskonale um iem  m ów ić. To, że się nie 
w s tyd z ili (toż ja  zaraz czynem obalę ich  tw ie rdze ­
nia, k iedy  się pokaże, że ja  an i trochę m ów ić n ie  
um iem ), to  m i siię w yda ło  u n ich  najw iększą bez­
czelnością.

Chyba że on i może tęg im  mówcą nazyw ają tego, 
co praw dą  m ów i. Bo jeże li ta k  m ów ią, to ja  bym  
się zgodził, że ty lk o  n ie  w edług n ich, jestem  mówcą.

W ięc oni, ja k  ja  m ów ię, bodaj że i  słowa p raw dy 
n ie  pow iedzie li; w y  dopiero ode m n ie  usłyszycie 
całą prawdę.

T y lk o  serio, na Zeusa, obywatele : n ie tak ie  m ow y 
przystro jone, ja k  te ich: zw ro tam i i  w yrazam i, ani 
ozdobione, ale usłyszycie proste słowa, w yra zy  ta ­
kie, ja k ie  się naw iną.

Bo ja  w ierzę, że to spraw iedliw e, co m ów ię, i  niech 
się n ik t z was czegoś innego n ie  spodziewa.

Przecieżby naw et nie wypadało, obywatele, że­
bym  ja , w  ty m  w ieku , ja k  m łodz ik  m ó w k i układać
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przed was przychodził. A le  naprawdę ja  bardzo was, 
obywatele, o to proszę i  błagam: jeże li usłyszycie, 
że ja  się bron ię  ta k im i sam ym i s łowam i, ja k im i zw y­
k le  m ów ię i na ry n k u  ko ło  straganów, gdzie m nie 
niejeden z was słyszał, i  gdzie bądź indz ie j, n ie  dz iw ­
cie się i  n ie róbcie hałasów dlatego. Bo to  ta k  jest: 
teraz ja  p ierw szy raz stoję przed sądem, a la t mam 
siedemdziesiąt; po prostu w ięc obcy m i jes t tu te j­
szy j^zyk . W ięc ta k  samo ja k  gdybym  naprawdę b y ł 
z innych  stron, to  w ybaczylibyście  m i przecież, g d y ­
bym  tam tym  język iem  i  sposobem m ów ił, w  ja k im  
bym  b y ł w yrós ł, otóż tak  samo i teraz o tę was p ro ­
szę spraw iedliw ość, ta k  się to  p rzyna jm n ie j m nie 
przedstawia, żebyście m i da row a li sposób m ów ienia 
—  on tam  będzie może gorszy, może lepszy —  a na 
to  ty lk o  p a trz y li i na to ty lk o  zważali, czy ja  słusznie 
m ówię, czy n ie; bo to jes t zaleta sędziego, a m ówcy: 
m ów ić prawdę.

W ięc naprzód m oje  p raw o bron ić się, obywatele, 
p rzeciw  pierwszej fa łszyw e j skardze na m nie i  prze­
c iw  p ie rw szym  oskarżycielom ; potem  przeciw ko d ru ­
g ie j i  d rug im .

Bo na m nie  w ie lu  skarżyło  przed w am i od dawna, 
i  ju ż  od la t całych, a p ra w d y  n ic  n ie  m ó w ili; tych  
ja  się boję w ięcej n iż  tych  ko ło  Anytosa, chociaż 
i to ludzie  straszni.

A le  tam ci straszniejsi. O bywatele, on i n ie jedne­
go z was ju ż  ja ko  chłopaka b ra li do siebie, w m aw ia ­
l i  w  was i  ska rży li na m nie, że jes t ta k i jeden 
Sokrates, człow iek m ądry, i  na gwiazdach się rozu­
mie, i  co pod ziemią, to  on wszystko w ybadał, i  ze 
słabszego zdania ro b i mocniejsze. O byw a te le ,'to  oni,



OBRONA SOKRATESA II 91

to ci, co o m nie tak ie  pogłoski porozsiewali, to  są 
moi straszni oskarżyciele. Bo k to  słyszy, ten m yśli, 
że tacy badacze to  nawet w  bogów  n ie w ierzą. A  po­
tem  jest tak ich  oskarżycie li w ie lu  i ju ż  d łu g i czas 
skarżą, a prócz tego jeszcze w  ta k im  w ieku  do was 
m ówią, w  którym eście uw ie rzyć m og li n a jła tw ie j, 
dziećm i będąc, a niejeden z was wreszcie m łodym  
chłopcem; po prostu  taka zaoczna skarga, bez żadnej 
obrony.

A  ze wszystkiego najgłupsze to, że naw et nazwisk 
ich nie można znać an i ich  w ym ien ić . Chyba że d  

przypadkiem  k tó ry  jest komediopisarzem.
Jedn i z zazdrości po tw arzy  w  uszy w am  nak ład li, 

d rudzy u w ie rz y li i  z przekonania zrażają do m nie 
innych, a ze w szys tk im i nieporadna godzina. Bo ani 
ich tu ta j przed sąd nie można pociągnąć, an i rozum -
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nie  przekonać żadnego, ty lk o  po prostu  ta k  człow iek 
m usi n ib y  z cieniam i walczyć; b ron i się i  zb ija  za­
rzu ty , a n ik t  n ie  odpowiada.

W ięc chciejcie zważyć i  w y, ja k  powiadam, że ja  
_ jn a m  dwa rodzaje oskarżycie li: je d n i to ci, co w yg ło ­

s ili skargę dopiero co, a drudzy daw n ie j, ci, o k tó rych  
m ów ię; i  przyzna jc ie , że ja  się przeciw ko tam tym  

e  muszę naprzód obronić. Przecież i  wyście tam tych  
naprzód s łucha li, ja k  skarżą, i o w ie le  w ięcej n iż 
tych, co później.

No tak, w ięc trzeba się bronić, obywatele, i  trze - 
19 ba próbować w y ją ć  w am  z uszu potwaęz, k tó ra  tam  

d łu g i czas siedziała, a w y ją ć  w  tak  k ró tk im  czasie! 
No, ja  bym  tam  rad, żeby się to  ta k  stało, je ś li to 
dobre d la  was i  d la  m nie, i  jeże li się m oja obrona 
na coko lw iek przyda. A le  myślę, że to  trudna  rzecz; 
ja  trochę w iem , ja k  to  jest.

A  jednak, niech ta k  rzeczy idą, ja k  bóg zechce; 
praw a potrzeba słuchać i  b ron ić  się.

I I I  W ięc weźm y jeszcze raz od początku, cóż to za 
skarga, z k tó re j na m nie  po tw arz w yrosła , a Meletos 

B je j u w ie rzy ł i  w n iós ł na m nie  to oskarżenie tu ta j?  
Tak jest. Cóż te d y  m a w ia li potwarcy? Jakby więc 
p raw dziw e oskarżenie trzeba ich zaprzysiężone sło­
wa odczytać: Sokrates popełn ia zbrodnią i  dopusz­
cza się w ystępku  badając rzeczy u k ry te  pod ziem ią  
i  w  niebie i  ze słabszego zdania rob iąc mocniejsze 
i  d rug ich  tego samego nauczając. 

c To coś będzie w  ty m  rodzaju. Boście przecież i  sa­
m i coś takiego w id z ie li w  kom ed ii Arystofanesa, ja k  
się tam  ta k i Sokrates huśta, a m ów i, że chodzi po 
pow ie trzu  i  m nóstwo innych  g łups tw  wygaduje , na



OBRONA SOKRATESA III 93

k tó rych  ja  się n ic a n ic, an i w  ogólności, ani w  szcze­
gólności n ie rozum iem . I  n ie m ów ię tego, żebym 
chc ia ł uwłaczać tego rodzaju w iedzy, je że li ktoś 
jes t m ądry  w  ta k ich  rzeczach (żeby m nie ty lk o  zno­
w u  o to Meletos do sądu n ie  pozwał), ale m nie te 
kwestie, obywatele, n ic  a n ic  n ie  obchodzą. Na 
św iadków  b iorę  w ie lu  z was samych i  myślę, że je ­
den drug iem u to  w ytłum aczy i  pow ie: każdy z tych, 
k tó rzy  k ie d yko lw ie k  słyszeli, ja k  rozm aw iam ! 
A  tak ich  w ie lu  m iędzy w am i. W ięc powiedzcie je ­
den drugiem u, czy k ie d yko lw ie k  słyszał k tó ry  z was, 
żebym ja  w  ogólności lu b  w  szczegółach rozm aw ia ł
0 tak ich  rzeczach? W idzic ie  w ięc, że ty le  samo w a r­
te i  wszystko inne, co o m nie t łu m  opowiada.

W ięc ani na ty m  nic nie ma, an i jeś libyście  s ły ­
szeli od kogoś, że ja  b iorę lu d z i na w ychowanie
1 rob ię  na ty m  pieniądze, to  także nieprawda.

Chociaż m nie się i  to bardzo podoba, jeże liby  ktoś
um ia ł lu d z i w ychow yw ać, ja k  na p rzyk ład  Gorgiasz 
z Leon tin iów  i  Prodikos z Keos, i  H ippiasz z E lidy .

O bywatele, każdy z n ich  p o tra fi chodzić od m iasta 
do m iasta i  nam awiać m łodych ludz i, k tó rzy  mogą 
za darmo przestawać z k im  ty lk o  chcą ze swych 
wspó łobyw ate li, żeby po rzuc ili tam to towarzystwo, 
a obcowali z n im i; za to  im  się p łac i pieniędzm i, 
a oprócz tego wdzięcznością.

A  tu  jest jeszcze in n y  ta k i obyw ate l z Paros, męd­
rzec; dow iedzia łem  się niedawno, że p rzy jecha ł, bom 
przypadkiem  spotkał jednego obywatela, k tó ry  za­
p ła c ił sofistom  w ięcej p ieniędzy n iż  wszyscy in n i 
razem, K a lliasza syna H ippon ika . W ięc ja  go za­
pyta łem  —  bo on ma dwóch synów. „K a llia szu  —
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powiadam  —  ja k  by  ci się tak  b y li tw o i dw aj synow ie 
źrebakam i albo c ie lę tam i po rodz ili, to  m y byśm y 
u m ie li wyszukać im  k ie row n ika  i  zgodzić go, żeby 
z n ich  z ro b ił p iękne i  dobre sztuk i we w łaśc iw ym  im  
rodzaju zalet. I  to  by  b y ł albo ja k iś  cz łow iek od 
koni, albo od ro li. No teraz, skoro są ludźm i, to ko ­
go im  zamyślasz wziąć na k ie row n ika?  K to  się tak  
rozum ie na zaletach człow ieka i  obywatela? M yślę 
przecież, żeś ty  się nad ty m  zastanow ił, bo masz sy­
nów. Jest ktoś ta k i —  m ów ię mu —  czy nie?”

„ A  no, pew n ie " —  powiada.
„K tó ż  ta k i —  m ów ię —  i  skąd on, i  po czemu 

uczy?“
„Euenos —  pow iada —  Sokratesie, ten z Paros, 

po pięć m in “ .
A  ja  sobie pom yślałem : szczęśliwy ten Euenos, je ­

żeli on naprawdę posiada tę sztukę i  ta k  ładnie uczy! 
Ja bym  się i sam c h w a lił i  wysoko nosił, gdybym  to 
um ia ł. A le  ja  tego nie um iem , obywatele !

W ięc może m i ktoś z was wpadnie w  słowo i  za­
pyta : „Sokratesie, a tw o ja  robota jaka  w łaściw ie? 
Skądże się w z ię ły  te potwarze na ciebie? Już też 
z pewnością, gdybyś się nie b y ł, n ib y  to, baw ił 
w  żadne nadzwyczajności, a ży ł ja k  każdy inny , nie 
b y lib y  cię ludzie ta k  o s ła w ili ani obgadali, skoro tw o ­
je  zajęcia n iczym  nie o d b ija ły  od w szystk ich  innych  
ludzi. W ięc powiedz nam, co jest, żebyśmy i  m y 
w  tw o je j spraw ie n ie  s trz e lili jakiegoś g łupstw a". 
K to  ta k  m ów i, ten m ów i spraw ied liw ie , ja k  uważam, 
i  ja  w am  spróbuję wykazać, co tam  jest takiego, co 
m i w y ro b iło  tak ie  im ię  i  taką potwarz.

A  słuchajcie.
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Może się będzie kom u z was zdawało, że ża rtu ję ; 
tymczasem bądźcie przekonani; całą w am  praw dę po­
w iem . Bo ja, obywatele, przez n ic innego ty lk o  przez 
pewnego rodzaju mądrość tak ie  im ię  zyskałem. 
A  cóż tam  za mądrość taka? Taka może jes t i  cała 
ludzka  mądrość! D opraw dy, że tą i  ja , zdaje się, 
jestem  m ądry. A  ci, o k tó rych  przed chw ilą  m ó w i­
łem , ci muszą pewnie być jakąś większą mądrością, 
ponad ludzką m iarę  m ądrzy, a lbo —  nie w iem  sam, 
co powiedzieć. Ja p rzyna jm n ie j zgoła się na te j 
wyższej nie znam, a k to  to na m nie  m ów i, ten k ła ­
m ie i  ty lk o  na to wychodzi, żeby oszczerstwo na m nie 
rzucił.

A  ty lko , obywatele, n ie krzyczcie na m nie, nawet 
gdyby się w am  zdawało, że w ie lk ich  słów  używam . 
Bo n ie  będę swoich słów  przytacza ł w  tym , co po-
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wiem , ale się pow ołam  na kogoś innego, k to  to po­
w iedzia ł. Przytoczę w am  św iadka m o je j mądrości, 
jeże li jaka  jest i  jaka: boga w  Delfach.

21 Znacie pew nie C hajrefonta . To m ój zna jom y b lis ­
k i od dziecięcych la t i  m nóstwo z was, z ludu , do­
brze go znało. On w te d y  razem poszedł na to  w y ­
gnanie i  w ró c ił razem z wam i. I  dobrze w iecie, ja k i 
b y ł C ha jre fon; ja k i gorączka, do czego się ty lk o  

,;wziął. I  tak  raz nawet, ja k  do D e lf ów przyszedł, od­
w ażył się o to  pytać w yroczn i i, ja k  pow iadam  —  nie 
róbcie hałasu, obywatele! —  zapyta ł tedy wprost, 
czyby is tn ia ł ktos m ądrzejszy ode m nie. No i  P y tia  
odpowiedziała, że n ik t  n ie jes t m ądrzejszy. I  to wam  
ten tu ta j b ra t jego poświadczy, bo tam ten  ju ż  um arł. 

V I Zważcie tedy, dlaczego to  m ówię. Chcę w am  po- 
b  kazać, skąd się w z ię ła  potw arz. Bo ja , k iedym  to 

usłyszał, zacząłem sobie w  duchu m yśleć tak : Co 
też to bóg m ówi? Cóż ma znaczyć ta zagadka? Bo 
ja, doprawdy, an i się do w ie lk ie j, an i do m ałe j m ą­
drości n ie  poczuwam. W ięc cóż on w łaśc iw ie  m ów i, 
k iedy  powiada, że ja  najm ądrzejszy? Przecież 
chyba n ie  k łam ie . To m u się n ie  godzi. I  d łu g i czas 
nie w iedzia łem , co to m ia ło  znaczyć, a potem  pow oli, 
pow o li zacząłem tego dochodzić ta k  m n ie j w ięcej: 

Poszedłem do kogoś z tych, k tó rzy  uchodzą za m ą- 
c drych, aby je ś li gdzie, to  tam  przekonać wyrocznie, 

że się m y li, i  wykazać je j,  że ten  o to  tu  jes t m ą­
drzejszy ode m nie, a tyś  pow iedzia ła , że ja.

W ięc, k iedy  się ta k  w  n im  rozglądam  —  nazwiska 
w ym ien iać n ie m am  potrzeby: to  b y ł ktoś spośród 
p o litykó w , k tó ry  na m nie  tak ie  jakieś z b liska  z rob ił 
wrażenie, obywatele —  otóż, k iedym  ta k  z n im  roz-
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m aw ia ł, zaczęło m i się zdawać, że ten obyw ate l w y ­
daje się m ądrym  w ie lu  in n ym  ludziom , a na jw ięce j 
sobie samemu, a jest? N ie! A  potem  próbowałem  m u D 
wykazać, że się ty lk o  uważa za mądrego, a n ie  jest 
n im  naprawdę. No i  stąd m n ie  zn ienaw idz ił i  on, 
i w ie lu  z tych, co p rzy  ty m  b y li.

W róciwszy do domu zacząłem m iarkow ać, że od 
tego człow ieka jednak jestem  mądrzejszy. Bo z nas 
dwóch żaden, zdaje się, n ie w ie  p  tym , co piękne 
i  dobre, ale jem u się zdaje, że coś w ie, choć n ic  nie 
w ie, a ja, ja k  n ic  nie w iem , ta k  m i się naw et i  n ie  
zdaje. W ięc może o tę  w łaśnie odrobinę jestem  od 
niego mądrzejszy, że ja k  czego nie w iem , to  i  n ie  
myślę, że w iem .

S tam tąd poszedłem do innego, k tó ry  się w ydaw a ł 
m ądrzejszy n iż tam ten, i  znowu tak ie  samo odnio­
słem wrażenie. Tu znowu m nie  ten  ktoś zn ienaw i- e  

clził i  w ie lu  innych  ludzi.
W ięc potem, tom  ju ż  po ko le i dalej chodził, choć V I I  

w iedzia łem , i  bardzo m nie  to m a rtw iło  i  n iepoko iło , 
że m nie zaczynają n ienaw idzić, a jednak m i się ko­
n iecznym  w ydaw a ło  to, co bóg pow iedzia ł, stawiać 
nade wszystko.

Trzeba b y ło  iść da le j, dojść, co ma znaczyć w y ­
rocznia, iść do w szystkich, k tó rzy  w yg lą d a li na to, 22 

że coś wiedzą. I  dalipies, obywatele —  bo przed wa­
m i potrzeba praw dę m ów ić —  ja, dopraw dy, odnio­
słem tak ie  jak ieś wrażenie: ci, k tó rzy  m ie li na jlep ­
szą opinię, w yd a li m i się bodaj że na jw iększym i nę­
dzarzami, k iedym  ta k  za w olą  boską ro b ił poszuki­
wania, a in n i, lichs i z pozoru, b y li znacznie p rzy ­
zw oits i, naprawdę, co do porządku w  głow ie.

7 — E u ty tro n
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Muszę w am  jednak m o ją  w ędrów kę opisać; ja k ie m  
ja  tru d y  podejm ował, aby w  końcu przyznać słusz- 
szność w yroczn i.

Otóż po rozmowach z p o lity k a m i poszedłem do po­
etów, tych, co to  tragedię piszą i  d y ty ram by , i  do 
innych , żeby się ta m  na m iejscu n iezb ic ie  przeko­
nać, żem głupszy od nich.

B ra łem  tedy do rę k i ich  poem aty, zdawało się, n a j­
bardzie j opracowane i  byw ało , rozpy tyw a łem  ich  
o to, co chcą w łaśc iw ie  powiedzieć, aby się p rzy  te j 
sposobności też i  czegoś od n ich  nauczyć. W stydzę 
się w am  prawdę powiedzieć, obywatele, a jednak 
powiedzieć potrzeba. W ięc k ró tko  m ów iąc: n ie ledw ie  
wszyscy inn i, z boku sto jący, u m ie li lep ie j n iż sami 
poeci m ów ić o ich w łasnej robocie.

W ięc i  o poetach się przekonałem  niedługo, że 
to, co on i robią, to  n ie  z m ądrości p łyn ie , ty lk o  z ja ­
k ie jś  przyrodzone j zdolności, z tego, że w  n ich  bóg 
wstępuje, ja k  w  wieszczków i  w różb itów ; ci także 
m ów ią  w ie le  p ięknych  rzeczy, ty lk o  n ic  z tego n ie  
wiedzą, co m ówią. Zdaje m i się, że coś takiego dzie je 
się i  z poetam i. A  równocześnie zauważyłem , że on i 
przez tę poezję uważają się za najm ądrze jszych lu ­
dzi i pod in n y m i względam i, a wcale ta k im i nie są. 
W ięc i od n ich  odszedłem, uważając, że ty m  samym 
ich przewyższam, czym i  po lityków .

W  końcu zw róc iłem  się do rzem ieśln ików . Bo sam 
zdawałem  sobie doskonale sprawę z tego, że n ic n ie  
w iem , a u tych  w iedzia łem , że znajdę wiedzę o róż­
nych  p ięknych  rzeczach. I  n ie pom y liłem  się. C i w ie ­
dz ie li rzeczy, k tó rych  ja  nie w iedzia łem , i  ty m  b y li 
m ądrze js i ode m nie. A le  znowu, obywatele, w yda ło



OBRONA SOKRATESA VIII 99

m i się, że dobrzy rzem ieśln icy pope łn ia ją  ten sam 
grzech, co i  poeci. D latego że swoją sztukę dobrze 
w ykonyw a ł, m yś la ł każdy, że jest bardzo m ąd ry  
we w szystk im  innym , nawet w  na jw iększych rze­
czach, i  ta  ich  wada rzucała cień na ich  mądrość.

Tak żem się zaczął sam siebie pytać zamiast w y ­
roczni, co bym  w o la ł: czy zostać ta k  ja k  jestem  
i  obejść się bez ich  mądrości, ale i  bbz te j ich  g łu ­
poty, czy mieć jedno i drugie , ja k  oni. Odpowiedzia­
łem  i  sobie, i  w yroczn i, że m i się lep ie j opłaci zo­
stać tak, ja k  jestem.

Z tych  tedy dochodzeń i  badań, obywatele, liczne 
się p o ro b iły  n ieprzyjaźn ie , i to  straszne, i  bardzo cięż­
kie, ta k  że stąd i  potwarze poszły, i to  im ię  stąd, 
że to  m ów ią: m ądry jest. Bo zawsze ci, co z boku 
stoją, m yślą, że ja  sam jestem  m ądry w  tym , w  czym 
m i się kogo tra f i położyć w  dyskusji.

A  to  naprawdę podobno bóg jes t m ądry  i  w  te j 
w yroczn i to  chyba m ów i, że ludzka mądrość m a ło  
co jest w a rta  albo nic. I  zdaje się, że m u nie o So­
kratesa chodzi, a ty lk o  uży ł mego im ien ia , dając 
m nie na przykład, ja k  b y  m ów ił, że ten z was, ludzie, 
jest najm ądrzejszy, k tó ry , ja k  Sokrates, poznał, że 
nic nie jest naprawdę w a rt, tam  gdzie chodzi o m ą­
drość.

Ja jeszcze i  dziś chodzę i  szukam tego, i  m yszku­
ję, ja k  bóg nakazuje, i  m iędzy m ieszczanami naszy­
m i, ii m iędzy obcym i, jeże li m i się k tó ry  m ądry  w y ­
daje, a ja k  m i się k tó ry  m ądry  w yda je , to zaraz 
bogu pomagam i dowodzę tak iem u, że nie jest mą­
d ry . I  to m i ty le  czasu zabiera, że an i nie m ia łem  
k iedy  w  życiu obyw ate lsk im  zrobić czegoś, o czym
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by w a rto  by ło  m ów ić, ani ko ło  w łasnych in teresów  
chodzić; ostatnią biedę k lep ię  przez tę służbę bożą,

A  oprócz tego chodzą za m ną m łodz i ludzie, k tó rzy  
na jw ięce j m ają  wolnego czasu, synow ie co na jbo­
gatszych obyw a te li; n ik t  im  chodzić n ie  każe, ale 
on i lu b ią  słuchać, ja k  się to  lu d z i bada, a nieraz 
m n ie  naśladu ją na w łasną rękę i  p róbu ją  ta k ich  ba­
dań na innych.

Pewnie —  zna jdu ją  m nóstwo tak ich , k tó ry m  się 
zdaje, że coś w iedzą, a w iedzą mało albo wcale nic. 
W ięc stąd ci, k tó rych  o n i na spy tk i b iorą, gn iew ają 
się na m nie, a n ie na n ich: mówiią, że to  osta tn i ła j­
dak ten jak iś  Sokrates i  psuje m łodzież. A  ja k  ich 
ktoś pyta , co on ro b i takiego i  czego on naucza, nie 
um ie ją  n ic  powiedzieć, nie w iedzą; żeby zaś pokryć  
zakłopotanie, m ów ią  to, co się na każdego m iłośn ika  
w iedzy zaraz m ów i: że ta jem nice nieba odsłania 
i z iem i a bogów nie szanuje, a z gorszego zdania ro ­
b i lepsze.

Bo p raw dy  żaden by  chyba n ie  pow iedzia ł: że się ich 
niew iedzę odsłania i  udawanie m ądrości. A  że im  
w idać na poważaniu zależy, a zac iek li są i dużo ich  
jest, a system atycznie i  przekonująco na m nie w y ­
gadują, w ięc macie pełne uszy ich  po tw arzy, rzuca­
nych  na m nie od dawna a zajadle. Spośród n ich  też 
w ysz li na m nie Meletos, A nytos  i  Lykon . Meletos 
się obraz ił za poetów, A nytos za rzem ieśln ików  
i p o lity kó w , a L yko n  za mówców.

Tak, że jakem  na początku m ów ił, ja  bym  się sam 
d z iw ił, gdyby m i się w  ta k  k ró tk im  czasie udało 
w y ją ć  w am  z uszu te  liczne a zastarzałe oszczer­
stwa.
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Oto jest, obywatele, cala praw da; nie u k ry łe m  przed 
w am i an i w ie lk ich , an i m ałych okoliczności; n ie  po­
k ryw a łem  niczego m ilczeniem . Chociaż w iem , że to  
samo znowu nienaw iść przeciw  m nie  rozbudza. To 
w łaśnie świadczy, źe m ów ię prawdę, że taka jes t po- 
tw a rz  na m nie i  tak ie  są je j przyczyny. I  czy teraz, 
czy później kiedyś zechcecie się ty m  zająć, zawsze b 

to  samo znajdziecie.
W ięc na to, o co m nie p ie rw s i oskarżyciele m o i X I 

oskarży li, n iech m i to przed w am i za obronę s ta r­
czy. A  M eletosow i zacnemu i  pełnem u tro s k i o los 
państwa, ja k  m ów i, i  ty m  późniejszym  zaraz spró­
bu ję  odpowiedzieć.

A  że to już  są in n i oskarżyciele, w ięc weźm y znowu 
ich  skargę pod uwagę. Ona taka jest m n ie j w ięce j: 
Sokrates, pow iadają, zbrodnię popełnia, albowiem, 
psuje młodzież, nie uznaje bogów, k tó rych  państwo  
uznaje, ale inne duchy nowe. Taka jest skarga, c 
P rze jdźm y ją  p u n k t za punktem . Więc powiada, 
że jestem  zbrodniarzem , bo psuję młodzież. A  ja , 
obywatele, pow iadam , że to Meletos jest zbrodniarz, 
bo sobie d rw i z poważną m iną, lekkom yśln ie  lu d z i 
do sądu ciągnie ii udaje, że m u serio idzie o rze­
czy, na k tó rych  m u n igdy  nie zależało. Że to  ta k  
jest, spróbuję i  w am  wykazać.

—  Chodź no tu , Melełosie, powiedz no m i: —  N ie - X II  
prawdaż, tobie na jw ięce j zależy na tym , żeby m ło - t> 
dzież by ła  ja k  najlepsza?

—  Tak jest.
—  No, to  proszę cię teraz, powiedz tym  obyw ate­

lom, kto  to  m łodzież naprawia? Jasna rzecz, że ty  
wiesz; przecież tob ie  na ty m  zależy. Bo tego, co psu-
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je , znalazłeś, ja k  powiadasz, we m nie, zaciągnąłeś 
m n ie  przed tych  tu  obyw ate li i  wnosisz oskarżenie. 
W ięc i  tego, co napraw ia, nazw ij i  donieś sądowi, 
k to  to  jest. W idzisz, Meletosie, że m ilczysz i  n ie 
masz co odpowiedzieć? A  n ie  uważasz, że to  w styd  
i  najlepsze św iadectwo tego, co przecież ja  m ówię, 
że c i n ic  na ty m  n ie zależało? No, powiedz, kocha-

k</y —  A leż m ój drogii, ja  się nie o to  pytam , t y l ­
ko: co za człow iek, k tó ry  przede w szystk im  i  to zna: 
praw a,

—  C i oto, Sokratesie, sędziowie!
—  Tak mówisz, Meletosie? Ci tu ta j um ie ją  m ło ­

dych  lu d z i w ychow yw ać i  nap raw ia ją  ich?
•— Oczywiście!
—  Wszyscy, czy ty lk o  je d n i z n ich, a d rudzy nie?
—  Wszyscy.
—  Dobrze mówisz, na Herę, i  coś bardzo dużo 

tych  pożytecznych obyw ate li. No, ale jakżeż to?
25 A  c i tu  słuchacze napraw ia ją , czy nie?

—  I  ci także.
—  A  cóż członkow ie W ie lk ie j Rady?
—  I  członkow ie Rady.
—  A leż, Meletosie, a ci z W alnego Zgromadzenia, 

c i n ie psują m łodych  ludzi? O ni także nap raw ia ją  ich
■ wszyscy?

—  O ni także.
—  No to chyba wszyscy A teńczycy doskonalą m ło ­

dzież, ty lk o  ja  nie; ja  ty lk o  jeden psuję. Tak m ó­
wisz?

—  Bardzo stanowczo tak  mówię.

nie, k tóż ich  naprawia? 
e  —  Prawa!
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—  Ja jestem, dopraw dy, okropny nędzn ik w  tw o ­
ich  oczach. A le  odpowiedz m i. Czy uważasz, że 
i  z końm i rzecz się ma ta k  samo? N ap raw ia ją  konie 
wszyscy ludzie, a ty lk o  jeden ja k iś  psuje? Czy też b 
w prost przeciwnie: jeden  ktoś p o tra fi je  napraw iać 
albo bardzo n ie liczn i ludzie: ujeżdżacze; a c i liczn i, 
ja k  zaczną się z końm i obchodzić i  używać ich, psu­
ją. Czy nie tak  się rzeczy m ają, M eletosie, i  z końm i, 
i  z in n ym i w szys tk im i is to tam i żyw ym i? D opraw dy, 
że tak ; wszystko jedno, czy się ty  i  A nytos  na to  zgo­
dzicie, czy nie. To w ystarczy, M eletosie; dowiodłeś, c 
żeś się n igdy  n ie  in teresow ał m łodzieżą; jasno w idać 
tw o je  niedbalstwo; nie dbasz zgoła o to, o co m nie 
do odpowiedzialności pociągasz?

A  jeszcze nam  powiedz, Meletosie, czy lep ie j je s t x i i i  
m ieszkać w śród obyw a te li dzie lnych, czy w  społe­
czeństwie z łych  ludzi? O dpow iadaj, p rzy jac ie lu ! Ja * 
cię przecież o n ic  trudnego nie pytam . N ieprawdaż, 
że ź li ludzie zawsze coś złego rob ią  tym , co z n im i 
na jb liże j obcują, a dobrzy coś dobrego?

—  No pewnie.
—  A  czy is tn ie je  ta k i człow iek, k tó ry  by  w o la ł od 

b liźn ich  doznawać czegoś złego raczej n iż  dobrego? n 
Panie dobry, odpow iadaj! Przecież p raw o nakazu­
je  odpowiadać. Czy is tn ie je  człow iek, k tó ry  chce do­
znawać złego?

—  N atu ra ln ie , że nie.
—  A  proszę cię, ty  m n ie  tu ta j przed sąd ciągniesz 

za to, że psuję m łodzież i  w yrab iam  z łych  lu d z i 
um yśln ie , czy nieum yślnie?

—  A  pewnie, że um yślnie.
—  Jak to  Meletosie? O ty łeś ode m nie, starego,
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m ądrzejszy, ty  ta k i m łodzik, żeś zrozum iał, ja ko  iż 
ź l i  ludz ie  źle rob ią  swemu najb liższem u otoczeniu, 

e a dobrzy dobrze. A  ja  bym  m ia ł aż ta k  zgłupieć, że­
bym  i  tego naw et nie po jm ow ał, że je ś li kogoś 
w  sw ym  otoczeniu z łym  cz łow iekiem  zrobię, mogę 
potem  sam czegoś doznać złego z jego strony, i  tak ie  
straszne zło popełn iam  um yśln ie , ja k  m ówisz ty? 
W  to  ja  ci nie uw ierzę, M eletosie, a m yślę, że i  n ik t  

26 inny . W ięc albo n ie  psuję —  albo psuję n ieum yśln ie , 
zaczem ty  w  obu w ypadkach kłam iesz. A  je ś li psuję 
n ieum yśln ie , to  za takie , i  to n ieum yślne zbrodnie 
n ie  w o lno  lu d z i tu ta j do sądu ciągać, ale się sa­
mem u do tego wziąć; nauczać i  k ierow ać. Jasna rzecz, 
że ja k  się nauczę, to  przestanę to robić, co n ieum y­
ś ln ie  popełn iam . A  tyś obcowania ze m ną u n ik a ł 
i  uczyć m n ie  nie chciałeś, ty lkoś  m nie tu  przed są­
dem postaw ił, gdzie w o lno  staw iać ludz i, k tó ry m  
ka ry  potrzeba, a n ie  nauki.

X IV  W ięc obywatele, to  ju ż  je s t jasna rzecz, com m ó- 
B w ił,  że się tro sk liw e  serce Meletosa o te rzeczy n i­

g d y ' an i w  ogólności, an i w  szczególności n ie trosz­
czyło.

M im o  to  pow iedz nam, Meletosie, ja k  ty  mówisz, 
że ja  psuję m łodych. Oczywiście, w edle skarg i, k tó ­
rąś w n iós ł na piśm ie, to  uczę ich  nie w ie rzyć  w  bo­
gów, w  k tó rych  państwo w ie rzy , ty lk o  w  inne duchy 
nowe. Czyż n ie taka, powiadasz, jes t treść m o je j na­
u k i gorszącej?

—  Otóż bardzo stanowczo to  stw ierdzam .
—  A leż na bogów, na tych  samych, o k tó rych  te ­

raz mowa, Meletosie, powiedzże jeszcze jaśn ie j 
i  mnie, i  ty m  obyw ate lom  tu ta j. Bo ja  n ie  mogę



wyrozum ieć, czy tw o im  zdaniem ja  uczę w ierzyć, że 
są jacyś bogowie, i  sam przecież w  bogów w ierzę, 
a n ie  jestem  kom p le tnym  ateistą i  n ie  w  ty m  m oja 
zbrodnia, chociaż nie w  tych, k tó rych  państwo uzna­
je , ale w  innych , i  o to m n ie  w łaśnie oskarżasz, że 
w  innych ; czy też, tw o im  zdaniem, ja  w  ogóle w  bo­
gów nie w ierzę i  d rug ich  tego nauczam?

—  To mówię, że ty  w  ogóle w  bogów n ie w ierzysz.
—  P rzedziw ny M eletosie! Na co ty  tak ie  rzeczy 

mówisz? W ięc an i Heliosa, an i Seleny za bogów nie 
uważam, ta k  ja k  in n i ludzie?

—  Na Zeusa, sędziowie, tak. Bo on m ów i, że słoń­
ce to kam ień, a księżyc to ziemia.

—  Kochany Meletosie! Tobie się zdaje, że ty  A na - 
ksagorasa skarżysz? Za kogo ty  masz tych  obywateli? 
M yślisz, że on i książek n ie  czyta ją , n ie wiedzą, że to



OBRONA SOKRATESA XIV

w  pismach Anaksagorasa z K ladzom enów  pełno ta ­
k ich  zdań. I  tak  naprawdę i m łodz i ludzie  ode m nie 
się dopiero uczą tak ich  rzeczy, k tó re  można nieraz, 

e  je ś li drogo, to za całą drachmę w  teatrze kup ić  
i śmiać się z Sokratesa, gdyby udawał, że to  jego 
pom ysły —  inna rzecz, że i  ta k  głupie.

N ie, na Zeusa, to  ja , tw o im  zdaniem, ta k  ani 
w  jednego boga n ie  w ierzę.

—  Nie, na Zeusa, an i troszeczkę!
—  Tyś bardzo n ie w ie rn y  człow iek, Meletosie, i  to 

nawet, m nie  się zdaje, ty  samemu sobie n ie  w ie ­
rzysz. Bo m n ie  się ta k  w yda je , obywatele, że on so­
bie pozwala i  używ a sobie —  a tę skargę napisał 
po prostu  z b u ty  ja k ie jś , z rozpusty i  m łodzieńcze­
go hum oru. Tak wygląda, ja k  b y  zagadki uk łada ł 
i próbow ał: czy się też pozna Sokrates, ten m ądry,

21 że ja  sobie fig le  s tro ję  i  sprzeciw iam  się sobie sa­
memu, czy też w yw iodę w  pole i  jego, i  innych  s łu­
chaczy? Bo m nie się w yda je , że on sam sobie zaprze­
cza w  skardze; tak, ja k  b y  m ó w ił: popełnia zbrodnię 
Sokrates w  bogów n ie  w ierząc, ale w  bogów w ie ­
rząc. A  przecież to  są fig le .

XV D opraw dy, rozpatrzcie ze mną, obywatele, ja k  on 
to, m oim  zdaniem, m ów i: a ty  nam odpowiadaj M e- 

b lotosie. A  w y, ja  was już  o to prosiłem  na samym 
początku, pam ięta jc ie  nie podnosić na m nie hałasu, 
jeże li ja  ta k  swoim  sta rym  zwyczajem  będę p row a­
dz ił rozmowę.

—  Meletosie, czy is tn ie je  ta k i człow iek, k tó ry  w ie ­
rzy  w  istn ien ie  spraw  ludzkich , a w  is tn ien ie  lu d z i 
n ie w ierzy? O bywatele, n iech on odpowiada, za­
m iast co chw ila  w rzaskam i swoje niezadowolenie
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objaw iać! Czy jes t ktoś, k to  w  istn ien ie  kon i n ie  w ie ­
rzy, a ty lk o  w  robo ty  końskie? A lbo  w  is tn ien ie  
flec is tów  nie w ie rzy , a ty lk o  pracę flec is tów  uznaje? 
N ie ma takiego, zacności moja. Jeżeli ty  n ie  chcesz 
odpowiadać, to ja  cii to  sam pow iadam  i w szys tk im  in ­
nym  tu ta j. A le  na drug ie  m i odpowiedz: czy jes t tak i, 
co w ie rzy  w  spraw y duchów, a w  duchy same nie 
w ierzy?

—  N ie  ma takiego.
—  Ach jakżeś łaskaw, żeś przecież raczył odpo­

wiedzieć, k iedy  cię sędziowie zm usili. N ieprawdaż, 
ty  mówisz, że ja  duchy uznaję i  nauczam o n ich; 
inna rzecz: nowe czy stare. Zatem  duchy uznaję, w e -  ̂
dle tw o ich  słów ; tyś  to nawet zaprzysiągł na p iśm ie 
w  oskarżeniu. Zatem  je ś li ja  w  spraw y duchów w ie ­
rzę, to z konieczności muszę tym  samym i  w  duchy 
w ierzyć. Czyż n ie tak? N atura ln ie , że tak. Bo ja  za­
kładam , że ty  się zgadzasz, skoro nie odpowiadasz.
A  duchy czyż n ie  uchodzą u nas albo za bogów, a l­
bo za potom stwo bogów?

—  N atu ra ln ie .
—  No więc? Jeżeli zatem, ja k  powiadasz, w ierzę 

w  duchy, a duchy są ja k im iś  bogami, to by ło b y  tak, 
ja k  ja  m ów ię, że ty  zagadki układasz i  f ig le  stroisz, 
m ówiąc raz, że ja  w  bogów nie w ierzę, a potem  zno­
w u, że w  bogów w ierzę, skoro w ierzę w  duchy.

A  je ś li znowu duchy to  potom stw o bogów gdzieś 
tam  z boku, z n im i czy z jak ichś tam  innych , ja k  to  
opowiadają, to k tó ryż  człow iek m óg łby w ie rzyć  
w  istn ien ie  dzieci bożych, a w  bogów samych nie? 
Toż to  by b y ło  podobne głupstwo, ja k  gdyby ktoś 
p rzy jm o w a ł is tn ien ie  potom ków  kon i i  osłów, a m ia -
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e now icie  m u ły , a w  istn ien ie  samych kon i i  osłów 
nie w ie rzy ł. A leż, Meletosie, to  n ie  może być inaczej, 
ty lkoś  ty  tę skargę napisał ta k  na próbę d la  nas, 
albo też n ie  w iedziałeś naprawdę, o ja k i by  m nie  mo­
żna w łaściw ie  występek oskarżyć. A le  żebyś ty  ko­
goś przekonał, co ma choć odrobinę o le ju  w  g łow ie, 
że jeden i  ten  sam człow iek p o tra fi w  dzieła du­
chów i  bogów w ie rzyć  i  znowu ten sam nie w ie rzy  
an i w  duchy, an i w  bogów, an i w  bohaterów, to  się 

28 w  żaden sposób n ie  da zrobić.
XVI Zanim , obywatele , że ja  nie popełn iam  zbrodni, 

ta k ie j wedle skarg i Meletosa, na to, zdaje się, n ie po­
trzeba d ług ie j obrony; w ysta rczy  już  i  to.

A le  to, com już  i przedtem  m ów ił, że w ie lka  
przeciw ko m nie  nienaw iść is tn ie je , i  to  z w ie lu  stron, 
to bądźcie przekonani, że jes t św ięta prawda. I  to  
jes t to, co m nie zgubi; an i Meletos, ani Anytos, ale 
potw arz ze s trony w ie lu  i  zawiść. One już  i  w ie lu  
innych  i dz ie lnych lu d z i zgub iły , a myślę, że i  gu-

b b ić będą. Zgoła n ie  m a obawy, żeby to na m nie
, stanęło.

W ięc gotów  może ktoś powiedzieć; dobrze, a czy 
ty  się n ie  wstydzisz, Sokratesie, żeś się taką robotą 
baw ił, za którąś dzisiaj gotów  umrzeć?

A  ja  bym  tak iem u sp raw ied liw e  słowo odpowie­
dział, że ty  n ie ładn ie mówisz, człowiecze, jeże li, tw o ­
im  zdaniem, z gó ry  w id o k i życia lu b  śm ierci o b li­
czać pow in ien  człow iek, z którego jes t choćby ja k i 
ta k i pożytek, a nie na to  ty lk o  patrzeć, k iedy  dzia­
ła, czy postępuje słusznie, czy niesłusznie i  czy rob i 
ta k  ja k  cz łow iek dzie lny, czy ja k  lichy . Toż lic h y ­
m i fig u ra m i b y lib y  wedle tw o jego  zdania i  półbogo-
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w ie, k tó rzy  p a d li pod T ro ją , a m iędzy in n y m i i  syn 
Tetydy, k tó ry  ta k  dalece gardz ił niebezpieczeństwem, 
byle  hańby po sobie n ie  przenieść, że gdy chcia ł 
zabić H ektora  i  matka, że to  bogin i, pow iada m u
0 tak  jakoś, zdaje m i się: synu, je ś li pomścisz 
śmierć przy jac ie la , Patrok la , i  zabijesz H ektora , to 
sam zginiesz! Zaraz cię bow iem , powiada, po śm ier­
ci H ektora skon czeka —  on to usłyszał, ale ta k  m a­
ło  dbał o śm ierć i  niebezpieczeństwo, a znacznie 
w ięcej się obaw ia ł żyć i  być lich ym  człow iekiem ,
1 przy jac ie la  nie pomścić, że i zaraz powiada, niech 
zginę, ja k  ty lk o  złoczyńcę ukarzę, by łem  się tu ta j 
bezczynnie ludz iom  na śmiech nie w łóczy ł koło okrę­
tów  garbatych i z iem i n ie depta ł daremnie. M y ­
ślisz, że on dbał o śm ierć i o niebezpieczeństwo? Tak 
jest, obywatele, naprawdę. Gdzie cz łow iek raz stanie 
do szeregu, bo to uw ażał za najlepsze, albo gdzie go 
zw ie rzchn ik  postaw i, tam  trzeba, sądzę, trw a ć  m i­
mo niebezpieczeństwa; zgoła nie biorąc w  rachubę 
ani śm ierci, an i niczego innego oprócz hańby.

W ięc ja  bym  strasznie postąpił, obywatele , gdybym  
w tedy na rozkaz wodzów, którychżeście w y  ob ra li 
i pos taw ili nade mną pod Potideą, pod Amfipolas 
i  pod Delion, trw a ł tam , gdzie m i oni kazali, tak  sa­
mo ja k  i każdy in n y  i  narażał się na śm ierć, a k iedy 
m i rozkazyw ał bóg, ja k  ja  sądziłem i- by łem  prze­
konany, żem pow in ien  życie poświęcić ukochaniu 
mądrości i  badaniu siebie samego i  drug ich , gdybym  
m ia ł ze strachu przed śm iercią, czy wszystko jedno 
przed czym, opuszczać szyk.

To by by ło  straszne i  w tedy  by  naprawdę m nie 
słusznie m ógł k toś do sądu ciągnąć za to, że w  is tn ie -
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nie bogów n ie  w ierzę i  w yroczn i n ie słucham  i  uw a­
żam się za mądrego, choć nie jestem. Bo obawiać 
się śm ierci, obywatele, to n ic  innego nie jest, ja k  
ty lk o  m ieć się za mądrego, choć się n im  nie jest. 
Bo to  znaczy myśleć, że się w ie  to, czego człow iek 
n ie w ie. Bo przecież o śm ierci żaden cz łow iek nie 
w ie, czy czasem nie jes t d la  nas na jw iększym  ze 
wszystk ich  dobrem, a ta k  się je j ludzie boją, ja k  by  
dobrze w iedz ie li, że jest na jw iększym  złem. A  czyż 
to  n ie  je s t g łupota , d to  ta  najpaskudniejsza: myśleć, 
że się w ie  to, czego człow iek n ie  wie?

Ja się, obywatele , i  na ty m  punkcie  różnię od w ie ­
lu  innych  lu d z i i  je że lib ym  naprawdę pow iedzia ł, 
że jestem  pod jak im ś względem  m ądry, to  w łaśnie 
pod tym , że nie m ając dostatecznego pojęcia o tym , 
co w  Hadesie, zdaję też sobie z tego sprawę, że nie 
w iem . A  że k rz y w d y  wyrządzać i  n ie słuchać lep­
szego od siebie —  boga czy człow ieka —  jes t czymś 
z łym  i  hańbą, to  w iem . W ięc zam iast się chronić 
od takiego zła, o k tó ry m  w iem , że jes t złem, ja  ta ­
k ich  rzeczy, o k tó rych  n ie  w iem , czy p rzypadkiem  
nie są w łaśnie dobre, ani się bać, ani przed n im i 
uciekać nie myślę.

Toteż nawet, je ś li m n ie  teraz puścicie i  n ie dacie 
w ia ry  A nytosow i^T ćtó ry  m ó w ił, że albom  się tu  
w  ogóle n ie pow in ien  b y ł znaleźć, a lbo skorom się 
już  tu  znalazł, niepodobna m n ie  na śm ierć nie ska­
zać, bo jeś li, powiada, u jdę  ka ry , to już  wasi syno­
w ie, postępując wedle nauk Sokratesa, zepsują się 
do reszty i ze szczętem —  więc, gdybyście m i na to 
pow iedz ie li: Sokratesie, m y  teraz nie posłuchamy 
Anytosa, ty lk o  cię u w o ln im y , pod tym  jednakże w a­
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runk iem , abyś się n igdy  w ięcej ta k im i poszukiw an ia­
m i nie b aw ił an i n ie filo zo fow a ł dale j, a je ś lib y  cię 
znowu na te j robocie schwytano, to zginiesz —  je ­
ślibyście mnie, ja k - m ówię, pod ty m i w a runkam i 
puścić m ie li, to bym  wam  pow iedzia ł, że ja  was, oby­
watele, kocham ca łym  sercem, ale posłucham boga^ 
raczej an iże li was i  pók i m i tchu starczy, pók i s ił, 
bezw arunkow o nie przestanę filozofow ać i  was po­
budzać, i  pokazywać drogę każdemu, kogo ty lk o  
spotkam, mówiąc, ja k  to  zw yk le , że ty , mężu zacny, 
obyw ate lem  będąc A ten, m iasta ta k  w ie lk iego  i  tak  
sławnego z m ądrości i  s iły , n ie  wstydzisz się dbać 
i  troszczyć o pieniądze, abyś ich m ia ł ja k  n a jw ię ­
cej, a o sławę, o cześć, o rozum  i  prawdę, i  o du­
szę, żeby by ła  ja k  najlepsza, ty  n ie  dbasz i  n ie trosz­
czysz się o to?

I  je że liby m i k to  z was zaprzeczał i  m ów ił, że 
dba, ja  go nie puszczę i  n ie dam m u odejść, ale go 
będę p y ta ł i  badał, i  p rzekonyw ał, i  je ś li dojdę do 
przekonania, że on nie ma dzielności naprawdę, 
a ty lk o  ta k  m ów i, to  będę go pon iew ie ra ł, że o n a j­
wyższe w artości na jm n ie j dba, a rzeczy lichsze w y ­
żej staw ia. I  ta k  będę ro b ił m łodym  i  s tarym , i  ko­
go ty lk o  spotkam, i  swoim , i  obcym,, a ty m  bardzie j 
swoim , boście m i b liżs i k rw ią .

Tak rozkazuje bóg, dobrze sobie to  pam ięta jcie, 
a m n ie  się zdaje, że w y  w  ogóle n ie  macie w  pań­
stw ie  n ic  cenniejszego n iż  ta  m oja  służba boża. Bo 
przecież ja  n ic innego nie robię, ty lk o  chodzę i  na­
m aw iam  m łodych  spośród was a starych, żeby się ani 
o ciało, ani o pieniądze nie troszczył jeden z d rug im  
przede w szystk im , ani ta k  bardzo, ja k  o duszę, aby
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by ła  ja k  najlepsza: i  m ów ię im , że nie z p ieniędzy 
dzielność rośnie, ale z dzielności pieniądze i  wszelkie 
inne dobra ludzk ie  i  p ryw a tne , i  publiczne.

W ięc je ś li ta k  m ów ię i  ty m  m łodzież psuję, to 
może być, że to  są rzeczy szkodliw e; ale je ś li ktoś 
tw ie rdz i, że ja  coko lw iek  innego m ówię, a nie to 
w łaśnie —  ten kłam ie .

Wobec tego, A teńczycy —  czy w y  posłuchacie 
Anytosa, czy nie i czy m n ie  wypuścicie, czy nie 

_jwypuścicie, ja  nic- będę postępował inaczej; naw et -  
c gdybym  m ia ł n ie jeden, ale sto razy umrzeć.

X V III N ie  podnoście w rzasków, A teńczycy; w y trz y m a j-  
, cie, jakem  was pros ił, żeby n ie  krzyczeć na to, co 

pow iem , ale słuchać. A  m yślę, że to  wam  się p rzy ­
da, jeże li posłuchacie. Ja w am  jeszcze coś niecoś 
powiem takiego, na co pew nie będziecie krzycze li, 
ale n ie  róbcie tego, nie!

Bądźcie przekonani, że je ś li skażecie na śm ierć 
m nie, takiego człow ieka, ja k  m ów ię, n ie  zaszkodzicie 
w ięcej m nie  n iż  sobie samym.

Przecież m nie  n ie może w  n iczym  zaszkodzić ani 
Meletos, an i Anytos. N aw et by  n ie p o tra fili!  Bo 

D m n ie  się zdaje, że gorszy cz łow iek „n ie  ma p ra w a " 
zaszkodzić lepszemu. Pewnie, może go zabić, ska­
zać na wygnanie , pozbawić czci i  p raw . T y lko  że te 
rzeczy on pewnie uważa, i  ktoś in n y  może, za w ie l­
k ie  nieszczęścia, a ja  zgoła n ie  uważam; znacznie 
większe nieszczęście rob ić  to, co on teraz rob i: n ie ­
sp raw ied liw ie  nastawać na życie człow ieka. .

W ięc terazr  A teńczycy , jestem  da lek i od tego, że­
bym  m ia ł przem awiać w  obronie siebie samego, ja k  
by się komuś zdawać mogło, ale raczej w  obronie
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was, żebyście czasem nie ob raz ili boga za to, że was 
obdarował, jeże li na m nie  w y ro k  śm ierci wydacie.

Bo je ś li m n ie  skażecie, to n ie ła tw o  znajdziecie 
drugiego takiego, k tó ry  by tak, śmiech powiedzieć, 
ja k  bąk z rę k i boga puszczony, siadał m iastu na ka rk ; 
ono n ib y  koń w ie lk i i  rasowy, ale ta k i duży, że gnuś- , 
n ie je  i  po trzebuje jakiegoś żądła, żeby go budziło.

I  zdaje m i się, że czymś ta k im  dla m iasta ja  w łaś­
nie  jestem, od boga rnu p rzydany; ja, k tó ry  was cią­
g le  budzę i  nakłan iam , i  zawsze besztam każdego 
z osobna po całych dniach, to  tu , to ówdzie p rzys ia ­
dając. Takiego drugiego n ie ła tw o  dostaniecie, oby­
wate le ; toteż, je że li m nie  posłuchacie, to nie zechce­
cie się m nie  pozbywać.

A le  może być, że w y  się gniewacie ja k  ten, k tó ­
rem u ktoś drzem kę p rzeryw a; radz i byście m nie  pac-

8 — Eutyfron
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nąć i, ja k  A nytos  radzi, zabić m n ie  n iew ie le  m y ­
śląc. Potem  byście resztę życia m og li spać spokojnie, 
chyba że się bóg o was zatroszczy i  kogoś innego 
w am  znowu ześle.

2 e ja  jestem  w łaśnie ta k i i  że m n ió d ió j^ d a ł m ia ­
stu, to  może i  stąd zm iarku jec ie ; przecież to nie jes t 

b  zwyczajna ludzka  rzecz, że ja  o swoje spraw y zgo­
ła n ie  dbam i  spokojn ie patrzę na m ój dom w  zanie­
dbaniu, i  to  już  od ty lu  la t, a ciągle jestem  waszym 
dobrem zajęty. P ryw a tn ie  do każdego przychodzę n i­
by ojciec albo starszy bra t, i  każdego nam awiam , 
żeby dbał o dzielność. G dybym  jeszcze za to coś do­
stawał, b ra ł ja k ie  honoraria  za te roztrząsania dusz, 
to m ia łbym  ja k iś  powód.

A leż dzisia j w y  w idz ic ie  sami, że oskarżyciele, k tó ­
rzy  m n ie  ta k  bezwstydnie o wszystko inne oskarżyli, 
do ta k ie j się przecież nie p o tra f i l i  posunąć bezczelno- 

c ści, żeby św iadka postaw ić na to, ja kobym  ja  od 
kogo k ie d yko lw ie k  albo w z ią ł wynagrodzenie, a lbo 
go zażądał. Bo ja , zdaje się, wystarczającego sta­
w iam  św iadka na to, że praw dę m ów ię: ubóstwo.

X IX  A le  może się to  w yda nierozsądkiem , że ja  ty lk o  
ta k  p ryw a tn ie  ludz iom  doradzam i  chodzę tu  i  tam , 
i  ty le  m am  do robo ty , a pub liczn ie  w ystąp ić  nie mam 
odwagi: pójść na m ów nicę w  tłu m  m iędzy was i  rad 
udzielać państwu.

To pochodzi stąd, że jakeście to n ieraz ode m n ie  
d  słyszeli, m am jak ieś bóstwo, jakiegoś ducha, o czym 

i  Meletos na ża rt w  swoim  oskarżeniu pisze. To 
u m nie  ta k  ju ż  od chłopięcych la t: głos jak iś  się od­
zywa, a ile k roć  się z jaw ia , zawsze m i coś odradza, 
coko lw iek bym  przedsiębra ł, a nie doradza m i n igdy.
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Otóż ono m i n ie  pozwala zajm ować się p o lity k ą .
A  zdaje m i się, że to  zakaz bardzo p iękny. Bo w ie rz ­
cie m i, obywatele , gdybym  się b y ł k iedyś za ją ł p o li­
tyką , dawno bym  b y ł zginą ł i  na n ic  się n ie  p rzy ­
dał an i wam , an i sobie. E

N ie gn iew ajcie  się; ja  m ów ię prawdę. N ie  ma ta ­
kiego człow ieka, k tó rem u by  wasz lu b  ja k ik o lw ie k  
in n y  t łu m  przepuścił, jeże li m u  ktoś szlachetnie czo­
ło  staw ia i n ie pozwala na k rz y w d y  i  bezpraw ia 32 

w  państw ie; człow iek, k tó ry  naprawdę w alczy 
w  obronie słuszności, a chce się choć czas jak iś  ostać, 
m usi koniecznie wieść żyw ot p ryw a tn y , a n ie  p u b li­
czny.

W ie lk ie  w am  świadectwa podam na to: n ie słowa, X X  
ale to, co w y  cenicie: czyny. Posłuchajcie, co m i się 
p rz y tra fiło , abyście w iedz ie li, że ja  b ym  przed n i­
k im  n ie  us tąp ił w b re w  słuszności i  ze strachu przed 
śm iercią: n ie ustąp iłbym , choćbym i  zginąć m ia ł. 
Opowiem  w am  ciężkie i  sm utne h is to rie , ale p ra w ­
dziwe.

Bo ja, A teńczycy, n igdy  żadnego n ie  spełn ia łem  b  
urzędu w  państw ie, ty łk o m  raz należał do W ie lk ie j 
Rady. W łaśnie w te d y  p ry ta n ia  w ypadała na naszą 
grupę, Antioch idę , kiedyście w y  u c h w a lili sądzić su-/  
m arycznie dziesięciu wodzów za to, że tru p ó w  po  
b itw ie  m orsk ie j n ie pogrzebali.

Bezpraw ie, jakeście później wszyscy przyzna li.
W tedy ja  jeden spomiędzy p ry ta n ó w  postaw iłem  

się wam, że niczego nie będę ro b ił w b re w  praw u, 
i głosowałem przeciw  uchwale, chociaż re to ry  go­
towe b y ły  m nie na m ie jscu denuncjować i  kazać za­
raz odprowadzić, a wyście tego żądali i  w rzeszczeli;
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uważałem  jednak, że pow in ienem  raczej p rzy  p raw ie  
i  słuszności stać, bez względu na niebezpieczeństwo, 
an iże li się was trzym ać, k iedy bezpraw ia uchwalacie, 
ze strachu przed w ięzien iem  lu b  śm iercią.

A le  to by ło  jeszcze za czasów dem okrac ji w  m ie ­
ście.

A  k iedy  przyszła o ligarch ia , to  znowu tych  T rzy ­
dziestu posłało po m nie, żebym razem  z czterema 
in n y m i przyszedł do n ich, do okrągłego domu, 
i  kaza li m i dostaw ić z S a lam iny Leona Salam ińczy- 
ka. M ie li go stracić. O ni przecież m nóstwo tak ich  
poleceń w ydaw a li różnym  ludziom , żeby m ieć ja k  
na jw ięce j w spó łw innych. W tedy ja  nie słowem, ale 
czynem dow iodłem , że m i na śm ierci zależy, prze­
praszam, ale... an i ty le ! a żeby niczego nieuczciwe­
go, an i bezbożnego nie zrobić, na ty m  m i ty lk o  za­
leży i  koniec. '

M n ie  tez "ta m te n  rząd nie przestraszył, chociaż 
ta k i b y ł salny, żebym  m ia ł aż coś nieuczciwego po­
pe łn ić ; toteż k iedyśm y z okrągłego domu w ysz li, 
tam ci czterej puśc ili się zaraz do Sa lam iny i dostaw i­
l i  Leona, a ja  poszedłem prosto do domu. I  pew nie 
bym  b y ł za to  śm ierć poniósł, gdyby się ów  rząd 
w  k ró tk i czas potem  nie b y ł rozw iązał.

I  na to  znajdziecie w ie lu  św iadków.
Cóż w y  m yślic ie , że ja  bym  b y ł ty le  la t bezpie­

cznie przeżył, gdybym  się b y ł pracą pub liczną ba­
w ił,  a b a w ił tak, ja k  dzie lnem u cz łow iekow i p rzy ­
stało, pomagał ludz iom  uczc iw ym  i  ja k  być pow inno, 
o to  dbał nade wszystko? A n i m ow y, obywatele! A n i 
n ik t  in n y  na m oim  m iejscu.

Ja przez całe życie, czy to  na pub licznym  sta-
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now isku, jeże lim  tam  coś zdziałał, czy w  p ryw a tn ym  
życiu, jestem  zawsze ta k i sam, n igdym  n ikom u n ie  
us tąp ił w b rew  słuszności ani z innych , ani żadne­
m u z tych, k tó rych  oszczercy nazyw ają m o im i ucz­
niam i.

Ja nie byłem  n igdy n iczy im  nauczycielem. T y lk o  
je ś li ktoś ma ochotę słuchać, ja k  ja  m ów ię i  swoje 
robię, to czy to m łody, czy stary, żadnemu tego n i­
gdy nie b ron iłem ; i  ja  nie rozm aw iam  za pieniądze, B 
a bez p ien iędzy nie, ty lk o  zarówno bogatemu, ja k  
i  ubogiem u pozwalam, żeby m i py tan ia  s taw ia ł albo 
słuchał i  odpow iadał, k iedy o czymś rozm aw iam .
A  czy się ktoś przez to ro b i lepszym, czy nie, ja  n ie  
m am  praw a za to  odpowiadać, bom ani n ie p rzyrze ­
k a ł n ikogo nauczyć czegokolw iek, an im  też nie uczył.
A  jeś li ktoś m ów i, że się k iedyś u m nie  nauczył a l­
bo ode m nie słyszał p ryw a tn ie  coś innego n iż  i  w szy­
scy in n i, bądźcie przekonani, że k łam ie .

A le  czemu niejeden ze mną przecież ta k  chętnie X X I I  
d ług i czas przestaje? Słyszeliście, obywatele. Ja w am  c 
całą praw dę pow iedzia łem . Bo się chętnie p rzys łu ­
chują, ja k  się bada tych, co m yślą, że są m ądrzy, 
a nie są. To wcale p rzy jem na rzecz. A  m nie  to, ja k  
pow iadam , bóg nakazał rob ić  i  przez w różby, i  sny, 
i  na wszelkie sposoby, ja k im i zrządzenie boskie zw y­
k ło  cz łow iekow i coko lw iek rozkazywać.

To jest, obywatele, i prawda, i dowieść tego łatwo.
Bo je ś li ja  m łodych lu d z i psuję, a n iek tó rych  

nawet ju ż  popsułem, toż by koniecznie —  je d n i n  
z n ich  postarze li się przecież —  poznali, żem im  
kiedyś za m łodu coś złego doradzał, m us ig liby  w ięc 
tu  p rzy jść  i  skarżyć m nie za to; a gdyby sami n ie
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chc ie li, to  zawsze ktoś z b lisk ich , ja k iś  ojciec czy 
b ra t, czy in n y  k re w n y  takiego, pam ię ta łby m i to, 
gdyby jego na jb liższy b y ł czego złego doznał ode 
m n ie  i  dzisia j by  się m ścił. A  tymczasem w ie lu  z n ich  
jest tu  ko ło  mnie.

W idzę ich; naprzód ten oto: K r ito n , m ój rów ieśn ik  
e i sąsiad, ojciec tego tu  K ritobu losa ; potem  Lizaniasz 

ze Sfettos, ojciec, o tego, A jschinesa; dale j A n ty -  
' * fon  z K e f iz ji,  o ten, ojciec Epigenesa. A  ci in n i, to 
j brac ia  tych , co ze mną przestaw ali: N ikostra tos, syn 

Teozotida, b ra t Teodota, a Teodot sam um arł, w ięc 
on tu  swego bra ta  nie zaprosił, i  Parałoś, ten  syn 

54 Demodoka, jego bra tem  b y ł Teages; a te n  tu , to  
Adejm antos, syn A ris tona ; a to  jego b ra t, P la ton ; tam  
A jantodoros, tu  b ra t jego Apollodoros. A  jeszcze 
w ie lu  innych  mogę w am  w ym ien ić . M eletos p o w i­
n ien  b y ł w  sw oje j m ow ie przede w szystk im  kogoś 
z n ich  podać na św iadka; je że li w te d y  zapomniał, 
n iech go poda teraz; ja  poczekam; n iech m ów i, je ś li 
m a co.

Tymczasem znajdziecie coś wręcz przeciwnego, 
obyw ate le ; on i wszyscy go tow i poprzeć m nie, k tó ­
ry m  ty le  złego z ro b ił ich  na jb liższym , ja k  pow iada 

b  Meletos i  Anytos. Jeszcze ci zepsuci m ie lib y  powód, 
żeby m n ie  popierać; ale ci niezepsuci, starsi, ci 
k re w n i —  cóż tych  skłania do tego, żeby m nie  po­
pierać, ja k  n ie  słuszność i  sprawiedliwość? To prze- 

'  konanie, że M eletos k łam ie , a ja  m ów ię prawdę?
X3ęilt Otóż ty le  by  było , obywatele !

Co ja  bym  m ia ł do powiedzenia na swoją obronę, 
to  m n ie j w ięcej to w łaśnie i  inne rzeczy ty m  podo­
bne.
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A le  może być, że się ktoś z was zżyma, p rzypom - i 
n iawszy sobie siebie samego; on może i  w  m n ie j 
poważnym  procesie stawał, a p ros ił i  b łagał sędziów 
i  łzam i się zalewał, a dzieci swoje tu  p rzyprow adz ił, 
żeby ja k  najw iększą litość w yw ołać, a jeszcze 
k rew nych  p rz y w ló k ł i  p rzy jac ió ł; ja , oczywiście, n ie 
będę ro b ił niczego podobnego, choć się narażam, 
m óg łbym  sądzić, na najw iększe niebezpieczeństwo.

W ięc może niejeden, w idząc to, zatn ie  się na m pie, 
zgniewa go to  i  gotów  w  gn iew ie głos oddać. rj ( q  

Jeśli tu  jes t ktoś ta k i —  ja  nie przypuszczam, ale 
jeże li —  to  m óg łbym  m u, zdaje się, coś na to  pow ie­
dzieć. Pow iedzia łbym , że m am  cii może i  ja , ojcze 
dobry, także jak icheśtam  krew nych . Toż ju ż  i  ja k  
H om er powiada: an im  z drzewa n ie w yrós ł, anim  
ze ska ły  w yskoczył, ty lk o  z ludz i; toteż i  dom jak iś  
mam, i  synów, obywatele, trzech; jeden ju ż  pod w ą- 
sem, a dw aj to  ch łopaki, a m im o to  żadnegom tu  
n ie  p rzyp row adz ił i  n ie będę was p ro s ił o uw o ln ie ­
nie. A  czemu n ic podobnego n ie  zrobię? To n ie  p y ­
cha, obywatele, an i lekceważenie was, i  czy ja  mam 
odwagę na śm ierć, czy nie, to nie o to  chodzi —  cho­
dzi o to, czy to w ypada i  m nie, i  wam , i  całemu 
m iastu  —  m nie się zdaje, że to nie ładnie, żebym 
ja  tak ie  rzeczy ro b ił, w  ty m  w ieku  i  z ty m  im ie ­
niem , wszystko jedno czy słusznym, czy fa łszyw ym .

Bo to n ib y  jes t pewne, że Sokrates czymeś się 
w yróżn ia  od w ie lu  innych  ludz i.

Przecież jeże liby  się k to ko lw ie k  z was w  pow ­
szechnej o p in ii w y ró żn ia ł mądrością czy odwagą, 
czy ja ką ko lw ie k  inną dzielnością, a ta k  by  się zacho­
w yw a ł, to  b y łb y  w ie lk i w styd. A  ja  ju ż  niejednego
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takiego i  n ie raz w idzia łem , k tó ry  za coś pom iędzy 
ludźm i uchodził, a w  sądzie w y p ra w ia ł n ie w iadom o 
co. Jak b y  m yśla ł, że strach co m u się stanie, je ś li 
umrze; ja k  b y  m ia ł n ieśm ie rte lnym  zostać, gdybyś­
cie go n ie  skazali. M n ie  się zdaje, że tacy ty lk o  
w s tyd  m iastu  przynoszą; potem  jeszcze gdzieś ktoś 

b  z obcych gotów  myśleć, że na jdz ie ln ie js i ludzie  
w  Atenach, k tó rych  obyw ate le  sam i w y różn ia ją  
godnościam i i  zaszczytami, n iczym  się nie różnią od 
kob ie t.

A teńczycy ; czegoś podobnego ani m y  nie po w in ­
n iśm y rob ić, k tó rz y  za coś tam  uchodzim y, an i w yś­
cie na to  pozwalać n ie  pow inn i; raczej pokazać, że 
o w ie le  prędzej skażecie takiego, co te rozczula ją­
ce d ram aty w yp ra w ia  i  m iasto ośmiesza, n iż  takiego, 
k tó ry  się spokojn ie zachowuje.

X X IV  A  n ie  m ów iąc o tym , czy wypada; to  naw et m i 
się to, obywatele , n ie  w yd a je  uczciw ym ; prosić sę- 

c dziego i  uw aln iać się prośbam i od odpow iedzia l­
ności, zam iast pouczać i  przekonywać. Przecież n ie  
na to  tu ta j siedzi sędzia, żeby w  podarunku rozda­
w a ł z ła sk i spraw iedliwość, ty lk o  żeby sądził. P rze­
cież przysięga ł n ie  na to, że będzie fo lgow a ł tem u, 
k tó ry  m u się podoba, ale że będzie sądził w ed ług  
praw .

Nieprawdaż? Zatem  ani m yśm y was n ie  p o w in n i 
p rzyzw yczajać do krzyw oprzys ięstw a, an i w yście 
się sam i n ie  p o w in n i do tego przyzwyczajać. N ie  
godzi się to  przed bogiem an i nam, an i wam.

N ie  sądźcie tedy, obywatele, że ja  pow in ienem  
się wobec was zachowywać w  sposób, k tó ry  m i się



an i p ięknym  n ie  w yda je , an i sp raw ied liw ym , ani 
zbożnym; ty m  bardzie j że m nie, d a libóg, o bezboż- d 
ność ten  tu  Meletos oskarża.

Oczywiście, gdybym  na was w p ły w a ł i  prośbam i 
g w a łt zadawał waszej przysiędze, w tedy  bym  was 
uczy ł n ie w ia ry  w  bogów i  po prostu, broniąc się, 
oskarża łbym  siebie samego, że bogów n ie  uznaję.
A le  daleko do tego. Ja ich  uznaję, obywatele, ja k  
żaden z m oich oskarżycie li i  pozostawiam bogu 
i  w am  sąd o m nie; n iech w ypadn ie  tak, ja k  będzie 
na jlep ie j dla m nie  i  d la was.

*  *

*

Jeżeli się, n ie  oburzam, obywatele , na to, co się ^ x v  
stało, żeście m nie  skazali, na to się składa bardzo 36
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w ie le , a m iędzy in n y m i i  to, że m n ie  n ie  zasko­
czył niespodziewanie ten fa k t. Ja się raczej dziw ię, 
że taka  w ypad ła  liczba głosów po obu stronach.

N ie  spodziewałem się ta k  m ałe j w iększości —  
m yśla łem  o w ie lk ie j. A  tu , ja k  w idzę, gdyby ty lk o  
trzydzieści skorupek b y ło  padło w  drugą stronę, 
b y łb ym  został uw o ln iony . P rzec iw  M eletosow i, to 
uważam, że i  ta k  w yg ra łem  i  n ie  ty łk o m  w yg ra ł, 
ale to  każdy zrozum ie, że gdyby się b y ł do jego 
skarg i n ie  p rzy łączy ł A nytos i Lykon , b y łb y  m usia ł 

b  zapłacić tysiąc drachm , bo n ie  dostał p ią te j części 
głosów.

x x v i  W ięc ten obyw ate l p roponu je  d la  m n ie  śm ierć. 
No, dobrze. A  ja  —  jakąż ja  mam podać ze swej 
s trony propozycję?

No, oczywiście, że należytą. W ięc cóż? Jakaż m i 
się należy kara  osobista czy grzyw na, żem, licho  
w ie  czemu, całe życie n ie  siedział cicho i  n ie  dbał 
o to, o co się troszczy w ie lu : o pieniądze, o dom, 
o strategię, m ow y na zgromadzeniach, urzędy, sprzy- 
siężenia, obyw ate lsk ie  spiski, bom  się naprawdę za 
zby t porządnego człow ieka uw ażał na to, żeby tam  

c pójść, a ostać się, i  n ie szedłem tam , gdzie bym  się 
an i wam , an i sobie na n ic  n ie  b y ł p rzyda ł, ty łko m  
ja k  z w y k ły  cz łow iek do każdego z osobna chodził 
św iadczyć m u najw iększe dobrodzie jstwo, ja  p rzy ­
na jm n ie j ta k  uważam ; ta k  szedłem i  próbowałem  
każdego z was namawiać, żeby ani o żadną ze spraw  
swoich n ie  dbał prędzej, zanim  dbać zacznie o sie­
bie samego, by  się sta ł ja k  na jlepszym  i  na jm ą­
drzejszym , an i się o spraw y państwa troszczył, zanim  
o państw ie sam ym nie pom yśli, i  żeby się o wszystko



OBRONA SOKRATESA XXVI 123

inne podobnym  porządkiem  starał. W ięc co m i się d 
należy za to? Takiem u człow iekow i? Coś dobrego, 
obywatele, jeże li wniosek ma być naprawdę należy­
ty . I  to  coś dobrego w  ty m  rodzaju, żeby to odpo­
w iadało m o je j osobie.

A  cóż odpowiada cz łow iekow i ubogiemu, zasłu- ' 
żonemu, k tó ry  m usi m ieć w o lną  głowę, żeby was 
m ógł nawracać? N ie ma nic odpowiedniejszego, A te ń - 
czycy, ja k  to, żeby tak iem u obyw ate low i dawać ho­
norow y w ik t  w  P ry tane jon : o w ie le  w ięce j, n iż  
je ś li k tó ry  z was na kon iu , parą albo czterema 
końm i odniesie zw ycięstwo w  O lim p ii. Bo dz ięk i n ie­
m u zdaje się wam , że jesteście szczęśliwi, a dzięki 
m nie  —  jesteście. I  ta k i n ie potrzebu je  u trzym an ia , 
a ja  potrzebuję. Jeżeli w ięc mam po sp raw ied liw o - e 

ści proponować karę należytą, to  proponu ję: hono- 37 

ro w y  w ik t  w  P rytane jon .
Może się wam  zdaje, że i  teraz m ów ię  podobnie XXVI! 

ja k  przedtem  o ow ych jękach i  błaganiach, bom 
się zaciął w  zarozumiałości. To n ie  to, obywatele,' 
raczej coś innego; ja  jestem  przekonany, że dobro­
w o ln ie  nikogo na świecie n ie  skrzyw dziłem , ale 
was o ty m  n ie  przekonam ; bo m yśm y za k ró tko  ze 
sobą rozm aw ia li. M im o to, ja  myślę, że gdyby u was 
is tn ia ło  praw o, ja k  u innych  ludów , żeby w  sprawach 
gard łow ych n ie jeden ty lk o  dzień sądzić, ale k ilka , 
to prawdopodobnie dalibyście się przekonać. Tak, 
teraz, n ie ła tw o  w  czasie tak  k ró tk im  tak ie  w ie lk ie  b 
oszczerstwo z siebie zmyć.

Otóż m ając g łębokie przekonanie, że nie k rz y w ­
dzę nikogo, da lek i też jestem  od tego, żebym m ia ł 
siebie samego krzyw dz ić  i  o sobie samym  pow ie-



dzieć, żem na coś złego zasłużył i  m ia łb ym  coś po­
dobnego dla siebie proponować... czemu w łaściw ie? 
Ze strachu? A  przed czym? Żebym  nie poniósł tego, 
co d la  m nie  M eletos proponuje? A leż ja  m ówię, że 
n ie w iem , an i czy to jes t coś dobrego, an i czy to  coś 
złego. M am  w ięc zam iast tego w yb ie rać  rzeczy, 
o k tó rych  dobrze w iem , że są złe, i  co zaproponować? 
W ięzienie? A lboż m i się chce żyć w  w ięz ien iu  i  ja k  
n ie w o ln ik  zależeć od ustaw icznie zm ienia jącej się 

c w ładzy, od tych  jedenastu? Może grzyw nę i w ię ­
zienie, zanim  ka ry  nie spłacę? A leż to to  samo. co 
dopiero m ów iłem . Ja nie mam  pieniędzy, nie mam 
skąd p łacić.

W ięc może proponować wygnanie? W y byście m i 
to  może u ch w a lili. A le  ja  bym  m usia ł być strasznie 
do życia p rzyw iązany, gdybym  m ia ł być aż ta k  g łu ­
p im  i  n ie m ógł w ym ia rkow ać, że w y  przecież, m oi 
współobywatele, n ie  m ogliście w y trzym ać  m o je- 

d go sposobu życia i  m yślenia, ale w am  to zaczęło za­
nadto ju ż  ciążyć i  budzić zawiść, ta k  że chcecie się 
tego wszystkiego pozbyć. A  obcy, n iby , zniosą to  tym  
ła tw ie j?  A n i m ow y, obywatele ! I  ładne bym  ja  m ia ł 
życie; ta k  pójść na w ygnanie , cz łow iekow i w  tym  
w ieku , w łóczyć się z m iasta do m iasta, czekać, aż 
go znowu skądeś wyrzucą. Jestem przekonany, że 
dokądko lw iek bym  przyszedł, m łodzież będzie słucha­
ła  m oich rozm ów, tak  samo ja k  tu ta j. G dybym  ich  
pędził od siebie, on i się sami postarają o w ygnanie  
m n ie  z m iasta, nam ów ią starszych, a je ś li ich  nie 

e  będę pędził, to  m n ie  w ygna ją  ich  o jcow ie i  bliscy,.
ze względu na n ich  samych.

[X W ięc pew nie ktoś pow ie: „A  n ic  n ie gadać i  c i-
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;x v i i i



OBRONA SOKRATESA XXVIII 125

cho siedzieć, ty  n ie  potra fisz, Sokratesie, ja k  sobie 
od nas pójdziesz na wygnanie?1' Otóż to  w łaśnie. 
O tym  n a jtru d n ie j przekonać niejednego z was. Bo 
jeże li pow iem , że to jes t nieposłuszeństwo w zg lę- 
deip boga i ja  dlatego nie mogą siedzieć cicho, to 

m i nie uw ierzyc ie ; powiecie, że to  d rw in y . A  jeże li 
powiem, że to  w łaśnie jest też i  najw iększe dobro 
d la człow ieka: każdego dnia ta k  rozpraw iać o dz ie l­
ności i  o innych  rzeczach, o k tó rych  słyszycie, że i  ja  
sam rozm aw iam , i  w łasne, i cudze zdania roztrzą­
sam, a bezm yślnym  życiem  żyć cz łow iekow i nie 
w arto , je ś li to pow iem , to  ty m  m n ie j m i będzie­
cie w ie rzy li. A le  to  ta k  jest, ja k  m ów ię, obywatele: 
ty lk o  przekonać kogoś o ty m  nie jes t ła tw o.

Poza ty fn  n ie zw yk łem  się uważać za człow ieka, 
k tó rem u by się coś złego należało.

W ięc gdybym  m ia ł pieniądze, b y łb y m  b y ł p ropo­
nował grzywnę, k tó rą  by  m i w ypad ło  zapłacić. To 
by m i zupełnie n ie  szkodziło. Tymczasem ta k  —  no, 
nie mam, chyba ty le , ile  bym  p o tra fił zapłacić, na 
ty le  może zechcecie m nie skazać? Ja bym  może m ógł 
zapłacić wam... m inę srebrem. W ięc ty le  proponuję.

) Tymczasem ten tu ta j P laton, obyw a tele, K r ito n , 
M  K ritobu los  i  Apollodoros proszą m nie, żebym  p ro ­

ponował trzydz ieśc i m in ; m ów ią, że sami ręczą za 
spłatę. W ięc proponu ję ty le . Porękę za srebro będzie- 

Ą, cie m ie li pewną.
* *

*

D la  tych  paru , a bardzo już  n iew ie lu  la t, będziecie 
obywatele, osław ieni i  k to  ty lk o  zechce, będzie m ógł 
m iasto hańbić, żeście zab ili Sokratesa, mędrca. Bo
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będą o m nie  m ó w ili, że jestem  m ędrcem, ja k k o l­
w ie k  n im  nie jestem , ci, k tó rzy  zechcą w am  uwłaczać. 
Gdybyście b y li poczekali n iedługo, czas jak iś , by łoby  
wam  to  i  ta k  samo z siebie przyszło. W idzic ie  prze­
cież m ój w iek , że to  ju ż  życia dużo poza mną, 
a śm ierć b lisko. N ie m ów ię tego do was wszystkich, 
ale do tych , k tó rzy  w o to w a li d la m n ie  śm ierć. A  je ­
szcze i  to  pow iem , także ty lk o  do n ich: w y  mo­
że m yślic ie , obywatele, że ja  p rzegryw am  dlatego, 
bo za m ało  m am  argum entów  tak ich , k tó ry m i bym  
was p o tra f ił przekonać, gdybym  sądził, że trzeba 
wszystko m ożliw e  rob ić  i m ów ić, by le  w y ro ku  
uniknąć. A n i m ow y. P rzegryw am , bo za mało mam 
nie argum entów , ty lk o  bezwstydu i  bezczelności, 
i  zby t m ało  m i się chce m ów ić w am  tak ich  rzeczy, 
k tó rych  w y  byście s łucha li na jchę tn ie j: gdybym  tu  
p ła ka ł i  jęczał, i gdybym  nie w iadom o co w yp ra w ia ł 
i  m ó w ił rzeczy poniżej m o je j godności, ja k  ja  uw a­
żam, tak ie , jakieście z w y k li słyszeć od innych. 
Tymczasem ja  an i przedtem  nie uważałem  za stosow­
ne rob ić  niczego podłego z uw agi na niebezpieczeń­
stwo, an i m i teraz żal, żem się w  ten  sposób b ro n ił; 
w olę zginąć po ta k ie j obronie, n iż  ta m tym  sposobem 
żyć. Bo ani w  sądzie, an i w  w o jn ie , an i ja , an i k to ­
ko lw ie k  in n y  n ie  pow in ien  o ty m  przem yśliwać, 
żeby śm ierci ujść, wszystko jedno jak . Przecież 
i  w  b itw ach  często na jw idoczp ie j można śm ierci 
uniknąć, jeże li ktoś porzuci zbro ję  albo się z proś­
bam i zw róci do ścigających. W  każdym  niebezpie­
czeństwie jest w ie le  różnych sposobów na to, żeby 
się śm ierc i wym igać, je że li ktoś m a odwagę wszys­
tko  jedno co rob ić  i  m ów ić. W ięc nie to jes t rzecz
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trudna, obywatele : un iknąć śm ierci; znacznie tru d -  b 
n ie j —  zbrodni. B o  zbrodnia b iegnie prędzej n iż  
śm ierć. Tak też i  teraz; ja  tam  p o w o li chodzę, zw y ­
czajnie ja k  to  starzec, toteż m nie  to powolnie jsze 
zgoniło; a m oi oskarżyciele to  f ig u ry  n ie  lada 
i ostre, w ięc ich to, co szybsze: zb ro d n ia /1  teraz ja  
odchodzę, w  oczach waszych w in ie n  k a ry  śm ierci; 
on i w  oczach p raw dy w in n i zbrodn i i k rzyw d y . I  ja  
się doczekam ka ry , i oni. A  to  może w łaśnie i  tak  
się by ło  pow inno stać; ja  też myślę, że to  w łaśnie 
w  sam raz tak, ja k  jest.y

A  teraz p ragną łbym  w am  coś przepowiedzieć, w y, x x x  
którzyście  m n ie  skazali. Jestem przecież u tego k re - c 
su, p rzy  k tó ry m  ludzie na jw ięce j wieszczyć zw yk li: 
k iedy  m ają  umrzeć.

Przepowiadam  w am  więc, obywatele, k tórzyście  
m nie zab ili, że p rzy jdz ie  na was kara  zaraz po m o­
je j śm ierci, znacznie cięższa, na^Ze^Sć^ n iż  ta, k tó rą  
m nie zabijacie. Bo wyście to  dziś po p e łn ili myśląc,
Że się pozbędziecie ciągłego rachunku  sum ienia w  ży­
ciu; tymczasem w ypadnie wam  coś ca łk iem  przec iw ­
nego. Pow iadam  wam . W ięcej się znajdzie tak ich , 
k tó rzy  was oskarżać będą; ci, k tó rych  ja  teraz b y - d 

łem  natchnieniem , a wyście tego nie w id z ie li. Będą 
ty m  p rzykrze js i, im  są m łodsi: toteż was będą znacz­
nie w ięcej oburzali.

Jeżeli sądzicie, że zab ija jąc lu d z i powstrzym acie 
kogoś od tego, żeby was nie gan ił i n ie ła ja ł, że nie 
żyjecie  ja k  się należy, to  nie w idz ic ie  rzeczy ja k  na­
leży. Bo pozbywać się tego w  ta k i sposób, ja k  w y, to  
ani podobna, an i to  p iękn ie ; n a jła tw ie j i  na jp iękn ie j 
n ie gnębić d rug ich , ale samemu nad sobą pracować,
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żeby być m oż liw ie  ja k  najlepszym . T y le  słów  
wieszczby na pożegnanie z ty m i, k tó rzy  m nie  skazali.

Z ty m i zaś, k tó rz y  głosowali za mną, chętn ie  bym  
porozm aw ia ł o tym , co się tu  stało, podczas gdy w ła ­
dza jeszcze zajęta i n ie odchodzę tam , dokąd poszedł­
szy um rzeć m i potrzeba. W ięc poczekajcie ze mną 
tę chw ilę . M ożem y sobie jeszcze trochę pogadać, pók i 
wolno. Bo ja  w am  chcę, ja k  p rzy jac io łom , w y tłu m a ­
czyć tę dzisiejszą m o ją  przygodę, co ona znaczy. Bo 
m nie  się, sędziowie —  przecież was, jeże li sędziami 
nazywam, to n ie  nadużyw am  w yrazu  —  m n ie  się 
p rzydarzy ła  rzecz dziwna.

Ten m ój zw ycza jny, wieszczy głos (głos ducha) za­
wsze przedtem , i  to  bardzo często się u  m n ie  od­
zyw ał, a sprzeciw ia ł m i się w  drobnostkach nawet, 
ilekroć m ia łem  coś zrob ić nie ja k  należy. No, a teraz 
m i się p rzydarzy ło , w idz ic ie  przecież sami, to  tu ta j, 
co n ie jeden uważa może, i  naprawdę uważa za osta­
teczne nieszczęście. A  tymczasem m nie, an i k iedym  
rano z domu w ychodził, n ie  sprzeciw ia ł się ten  znak 
boga/; an i k iedym  tu  na górę szedł do sądu, an i pod­
czas m ow y nigdzie, k iedym  coko lw iek m ia ł pow ie­
dzieć. A  przecież w  innych  mowach, to nieraz m i, 
bywało, p rze rw ie  w  środku słowa. Tymczasem te­
raz nigdzie w  te j całej h is to r ii an i w  postępowaniu 
m oim , ani w  m ow ie n ic  m i oporu nie stawia. A  cóż 
to, m yślę, będzie za przyczyna? Ja w am  pow iem : 
zdaje się, że ta przygoda jes t w łaśnie czymś do­
b ry m  d la  m nie; niepodobna, żebyśmy słuszność 
m ie li m y, k tó rzy  przypuszczamy, że śm ierć jest 
czymś z łym . M am  na to  w ie lk ie  św iadectwo. Bo
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nie może być, żeby m i się n ie sprzeciw ia ł m ój 
zw ycza jny znak, gdybym  n ie  b y ł m ia ł zrobić cze­
goś dobrego.

A  zastanówm y się i  nad tym , ja k  w ie lka  jest na- X X X II 
dzieją, że to  coś dobrego. Otóż jednym  z dwóch jest 
śm ierć. Bo albo tam  n ie jako  n ic n ie ma i  człow iek 
po śm ierci nawet w rażeń żadnych nie odbiera od n i­
czego, albo jest to, ja k  m ówią, przeobrażenie jakieś 
i przeprowadzka duszy stąd na inne m iejsce. Jeśli 
to  b rak  w rażeń, je ś li to  coś ja k  sen, k ie d y  ktoś n 
śpiąc —  nawet w idz iade ł sennych n ie  ogląda 
żadnych, toż p rzedziw nym  zyskiem  by łaby  śmierć.
Bo zdaje m i się, że gdyby ktoś m ia ł w ybrać  w  m yś li 
taką noc, w  k tó re j tak  tw ardo  zasnął, że nawet mu 
się n ic  n ie  śniło, i inne noce, i  dn i własnego życia 
m ia ł z n ią  zestawić i  zastanowiwszy się powiedzieć, 
ile  też dn i i  nocy p rzeżył lep ie j i  p rzy jem n ie j od 
tam te j, to  myślę, że n ie  jak iś  p ry w a tn y  człow iek, 
ale naw et W ie lk i K ró l znalazłby, że na palcach po- e 
liczyć by je  można w  porów nan iu  do tam tych  in ­
nych dn i i nocy.

W ięc jeże li śm ierć jest czymś w  tym  rodzaju, to 
ja  ją  mam za czysty zysk. Toż w tedy ca ły czas nie 
w yda je  się an i odrobinę dłuższy n iż jedna noc.

Jeżeli zaś śm ierć, to  n ib y  przesiedlenie się duszy 
stąd na inne m iejsce i  jeże li to prawda, co mówią, 
że tam  są wszyscy u m a rli, to  jak ież może być w ię k ­
sze dobro ponad nią, sędziowie!

Przecież je że li ktoś do Hadesu przybędzie, poże- «  
gnawszy się na zawsze z ty m i rzekom ym i sędzia­
m i, i  znajdzie tam  sędziów p raw dziw ych , ja k  to i  m ó­
w ią, że tam  sądy odpraw ia  M inos i Radamantys,

9 — Eutylron
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i  A jakos, i  T rip to lem os, i  innych  półbogów, k tó rzy  
za życia swego b y li sp ra w ie d liw i —  to czyż to nie 
m iła  przeprowadzka? A lbo  ta k  spotkać Orfeusza 
i Muzajosa, i  Hezjoda, i  Homera, ileż by  n ie jeden 
z was dał za to? Toż ja  chcę częściej um ierać, je ­
żeli to  wszystko prawda.

Przecież i  ja  przedziwne m ia łb ym  tam  rozm owy, 
ile k roć  bym  spotkał Palamedesa i  A jasa, syna Tela- 
mona, i  je ś li ktoś in n y  ze starożytnych pad ł z n ie­
spraw ied liw ego w yroku , to  porów nyw ać swoje losy 
i ich c ierp ien ia  by łoby, myślę, wcale przy jem nie . 
A  najw iększa przyjem ność by łaby ich  tam  badać 
i  dochodzić ustaw icznie tak, ja k  tych  tu ta j, k tó ry  
też z n ich  jes t naprawdę m ądry, a k tó ry  się ty lk o  
za mądrego uważa, a nie jest n im  naprawdę. Ileż  
by cz łow iek da ł za to, sędziowie, żeby ta k  wybadać 
takiego Odyseusza, k tó ry  w ie lk ie  w o jsko pod T ro ję  
p rzyprow adz ił, albo Syzyfa, albo innych  bez lik u  
w ym ie n i ktoś mężczyzn i kob iet, z k tó ry m i tam  roz­
m awiać i obcować, i  w yp y tyw a ć  ich  nieopisanym  
by łoby szczęściem? J p /

P rzyna jm n ie j za tak ie  rzeczy tam  na śm ierć nie 
skazują. To pewne.

W ięc oni tam  są w  ogóle szczęśliwsi od nas tu ta j, 
a oprócz tego są jeszcze n ieśm ierte ln i, jeże li praw dą 
jest to, co ludzie m ówią.

W ięc i  w y , sędziowie, pow inniście  z pogodą i na­
dzieją myśleć o śm ierci, a ty lk o  tę jedną prawdę mieć 
na oku, że do człow ieka dobrego nie ma przystępu 
żadne zło ani za życia, ani po śm ierci, a bogowie nie 
spuszczają z oka jego sprawy.
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I  m oja  sprawa także nie poszła sama ta k im  torem ; 
dla m nie  to  rzecz jasna, że um rzeć już  i  pożegnać się 
z k łopo tam i życia lep ie j d la m nie. D latego też m nie 
nigdzie znak m ój nie k ie row a ł w  inną stronę i  ja  
się na tych , k tó rzy  m nie skazali, i  na oskarżycie li 
moich nie bardzo gniewam . Jakko lw iek  oni n ie  w  te j 
m yś li g łosowali p rzeciw ko m nie  i  ska rży li, ty lk o  
m yśle li, że m i zaszkodzą. To im  też należy zganić. 
O jedno ty lk o  ich  proszę: synów moich, k iedy  doros­
ną, karzcie, obywatele, dręcząc ich  ta k  samo, ja k  
ja  was dręczyłem , je ś ii zobaczycie, że o pieniądze 
czy o coko lw iek innego w ięcej dbają n iż o dz ie l­
ność i  je ś lib y  m ie li pozory ja k ie jś  wartości, nie bę­
dąc n iczym  naprawdę, pon iew iera jc ie  ich  ta k  samo, 
ja k  ja  was, że n ie  dbają o to, co trzeba, i myślą, że
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czymś są, chociaż n ic  n ie  są w arc i. Jeżeli to  z rob i­
cie, spotka m nie spraw iedliw ość z waszej s trony; 
i  m nie, i m oich synów.

A le  oto już  i czas odejść; m nie  na śmierć, wam  do 
życia. K to  z nas idzie do tego, co lepsze, tego nie 
w ie jasno n ik t  —  chyba ty lk o  Bóg.



O B J A Ś N I E N I A

Sokrates w ie, ja k  bardzo jego sposób bycia  i  m ó- i 
w ien ia  odb iją  od ustalonyeh fo rm ; czuje, że m u je ­

go swobodę i  prostotę wezmą za le k - 
a F w ™ *  ceważenie sądu. Z góry  za to  prze-
i n t e r e s o w  prasza, ale równocześnie zaznacza,

że sędzia ma obowiązek szanować 
indyw idua lną  form ę, a on ma praw o  być sobą, nawet 
i teraz. Jest w  jego słowach raczej upom nienie n iż 
prośba.

Z m iejsca staw ia sprawę na n iew łaściw e j p la tfo r­
mie. P a trzy  na to, czy oskarżyciele m ó w ili prawdę, 
i  na to  ty lk o  każe zważać sędziom. A leż zupełnie 
n ie szło o prawdę, ty lk o  o utrącenie kogoś z ram ie ­
nia s tronn ic tw a  demokratycznego. Meletos b y ł odko­
m enderowany do tego, żeby przeprowadzić czyn po­
lityczn y , a nie badanie naukowe.

Że k łam ał, to każdy p o lity k  ateński m ógł w iedzieć 
z góry, ale nie szło o to, czy k łam ie  —  w o lno  by ło  
i Sokratesow i kłamać, jeże li chcia ł żyć. To by ło  na­
tu ra lne  w  A tenach, że każdy k łam a ł, ja k  um ia ł 
i  ja k  potrzebował; szło ty lk o  o to, czy k łam a ł 
w  interesie dem okrac ji czy o liga rch ii. I  n ie ty lk o  
w  Atenach.

W  te j atmosferze m ora lne j dz iw nym  blaskiem  
świecą pierwsze słowa Sokratesa. Z jedne j s trony 
w yg ląda ją  na naiwność człow ieka apolitycznego,
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z d rug ie j p rzypom ina ją  scenę śledztwa o 430 la t póź­
niejszą, m iędzy Jezusem a P iła tem . I  tam  b y ł p ro ­
ces p o lityczn y  i  skarga o bezbożność jako  pozór, 
a oskarżony na śledztw ie sta ł na stanow isku praw dy. 
Obaj też na te j placówce padli. P iła t n ie b y ł an i p ie r­
wszym , an i osta tn im  z tych , k tó rzy  z uśmiechem 
po litow an ia  i  niechęci patrzą na obrońców p raw dy 
w  walce interesów.

Sokrates w idz i, że skarga dzisiejsza

p ^ b IT a ^  może znaleźć P°słuch ty lk o  na tle  
o s t a t n i e j  ustalonej o p in ii u jem ne j, jaką  sobie 

w  szerokich kołach w y ro b ił od la t 
k ilkudzies ięc iu . Powszechnie uchodził za ulicznego 
sofistę i  bezbożnika. Naprzód w ięc, zanim  się os­
karżeniem  dzisie jszym  zajm ie, chce sprostować owe 
ustalone opinie. Czuje, że to przedsięwzięcie darem ­
ne. Z  n im  trzeba b y ło  żyć z b liska  i  być zdolnym , 
m łodym  człow iekiem , żeby go poznać i  pokochać, 
a nie zostać w ylosow anym  na sędziego i  p rzy jść  słu­
chać go bez przygotowania, po raz p ie rw szy w  życiu, 
a pod w rażeniem  bezim iennych o p in ii i  w ym ow nych  
słów  oskarżycieli. Stąd rezygnacja Sokratesa p rzy 
końcu rozdzia łu  i  coś ja k b y  skok w  głębię z zam­
kn ię tym i oczyma.

N ie  tra c i jednak hum oru. Sam fo rm u łu je  swą złą 
sławę sty lem  skargi sądowej, ja k  by  poddawał M ele- 
tosow i, że i  o to  m ógł go rów nież dobrze oskarżyć: 
o here tyckie  spekulacje przyrodnicze i  osławione me­
tody logiczne współczesnych sofistów. Do tego da ł­
by się rów nież doskonale dołączyć frazes o gorsze­
n iu  m łodzieży. Jeś liby  w o la ł, to  m óg łby m u z ró w ­
nym  powodzeniem zarzucić lekceważenie dla poważ-
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nych badań przyrodn iczych, bo przecież to  ta k  
by ło  obojętne w  gruncie  rzeczy, ja k  brzm ieć m ia ­
ła  skarga. Treść je j jes t fa łszyw a. On się fiz yką  
w  ogóle nie interesow ał.

Za uczenie kogoko lw iek rzeczy rv 
d r w in y  z t łu m u  zdrożnych odpowiadać n ie  może, bo

I JEGO
w y c h o w a w c ó w  żadnych le k c ji n ie udz ie la ł i  niko-> 

go me obow iązyw a ł się uczyć. Te­
raz m ów i p łyn n ie  i swobodnie. Iro n izu je  tych, k tó ­
rzy się obow iązują wyuczać m łodzież dzielności, 
a n ie  dorośli do tego zadania, i  tych, k tó rzy  w  na­
iwności swej b iorą autoreklam ę in s ty tu tó w  wycho­
wawczych za dobrą monetę. Przecież żeby się ktoś 
stał naprawdę dzie lnym  człow iekiem , m usi naprzód 
sam przynieść odpowiednie zdolności na św iat, 
a potem spotkać człow ieka naprawdę mądrego, k tó ­
ry  by  w iedzia ł, co to  jest dzielność i  wychowanie.
To rzecz bardzo trudna  i  rzadka.

Czyż zatem m ożliw e jest w ychow anie poważne 
jako  przem ysł i źródło zarobku?! Owe liczne p ry ­
watne in s ty tu ty  wychowawcze, k tó re  za stosunko­
wo n iew ie lk ie  pieniądze obow iązują się z poważną 
m iną wyprowadzać nieprzebraną m łodzież na dz ie l­
nych obyw ate li, to są zarobkowe przedsiębiorstwa 
sp ry tnych  jednostek, k tó re  wyw ieszając frazes oby-- 
w ate lsk i speku lu ją  na naiwności i am b ic ji szerokich 
kół. N ie ty lk o  w  Atenach.

Znow u nieporozum ienie m iędzy Sokratesem a sę­
dziam i. Bo nie na to się dzieci do szkół posyłało, 
żeby zaraz b y ły  naprawdę  dz ie lnym i ludźm i, ty lk o  
żeby jędno z d rug im  „w ysz ło  na cz łow ieka" i  dało 
sobie radę w  życiu. O powodzenie szło, n ie o prawdę
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i  doskonałość praw dziw ą. A  z tego p u n k tu  w idzenia 
m oż liw y  jest „p rzem ys ł w ychow aw czy" i  handel. 
Sokrates jednak tego przem ysłu  n ie  u p ra w ia ł zgoła.

„Już  tam  coś na ty m  być m usi, co

SCIGAC WSzI lKA °  n im  gadają- B °  CZ6mU takiCh rZ6- 
p ł y t k o ś ć  czy n ie m ów ią  o mniie albo o tobie?“

—  odezwał się z cicha sędzia rzeźnik 
do sklepikarza. Może ich  dosłyszał Sokrates, bo oto 
podejm uje tę m yś l z osob liw ym  uśmiechem na tw a ­
rzy. Teraz m ów i tak  ja k  do dzieci, a chce im  to  t y l ­
ko powiedzieć: „N ienaw idz ic ie  m nie, bo choć jestem  
g łup i, sam to w iem  n a jle p ie j, bo wyście jeszcze 
g łupsi ode mnie, a prócz tego, zarozum ia li. N ie  draż­
n iłb y m  was, gdybym  b y ł do was podobny". Tem at 
nieco tru d n y  do pow iedzenia; szczególniej je ś li to  
ma powiedzieć oskarżony sędziom. Na szczęście, 
p rzypom ina m u się C ha jre fon  i  odpowiedź, k tó rą  
p rzyn iós ł od A p o llin a  z D e lf. Dobrze. Św iadkiem  
przeciw  M eletosow i n iech będzie A po llo , choćby 
m ia ły  być o to k rz y k i w  audyto rium . A  będą też po­
m ru k i z chw ilą , k iedy  tłu m  odczuje treść i  k ie runek 
słów.

Sokrates podaje swą pogardę dla tłu m u  po k ro p li. 
Naprzód się przekonał o głupocie i  zarozum iałości je ­
dnego p o lityka , a potem  innego. A leż w  dem okra­
tycznych A tenach chyba każdy b y ł p o lityk ie m .

Ogranicza jednak swój sąd u jem ny  ty lk o  do n a j­
znaczniejszych jednostek w  mieście. Ci m u się przed­
s taw ia li na jgo rze jj ale ci też m ie li w p ły w  n a jw ię ­
kszy i  p o tra f i l i  m u  się odwdzięczyć za jego studia 
obyczajowe.

Studia te przedstaw ia Sokrates jako  służbę bo-
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żą, ja k  gdyby je  odbyw a ł na rozkaz A p o llin a ; jednak­
że w yroczn ia  nie kazała m u wcale zaczepiać ludzi. 
P rzeciwnie, s tw ie rdz iła , że jest na jm ądrze jszy ze 
w szystkich; on sam, n ie  chcąc tem u w ie rzyć  i  n ie 
rozum iejąc te j oceny, p róbow ał boga przekonać, że 
się jego P y tia  pom yliła . To podwójne ośw ietlen ie  
spraw y nasuwa przypuszczenie, że d la  Sokratesa 
słowa w yroczn i s tanow iły  w praw dzie  jedną w ięcej 
pobudkę do znanych stud iów  nad charakte ram i i  do 
s łownych w a lk  z powagam i m ie jsk im i, ale dosłow­
nie te j służby bożej on sam n ie  bierze. Raczej po­
s ługuje się ty m  zw rotem  jako  przenośnią i  rob i to 
świadom ie z łagodnym  uśmiechem, ta k  ja k  się dzie­
ciom o św ię tym  M ik o ła ju  opowiada.

Sokrates czuł s iln y  popęd do takiego, a n ie  in ­
nego sposobu życia i  działania. Szanował go i  na­
zyw a ł głosem bożym. Boga czując we w łasnej p ie r ­
si, n ie potrzebow ał go aż z D e lf. Doskonałe, n ie­
przedawnione uw ag i o artystach i  twórczości a rty s ty ­
cznej.

C i przecież pisząc i  zestawiając słowa i  zw ro ty  
przetw arza ją  nieraz zupełn ie n ieodpow iedzia ln ie 
energię, ja ką  w  słowach i  zw rotach nagrom adziły 
pokolen ia  m in ione, k tó re  tw o rz y ły  język. Rzucić 
słowo ojczyzna, lu b  wolność, śm ierć, lu b  w o jna, to 
ja k  potrącić fo rtep ian  po dziadach odziedziczony, 
vv k tó ry m  niezliczone s truny  brzm ią  p rzypadkow ym  
akordem. Prócz tego niepodobna żądać od każdego, 
k to  dobrze pisze, żeby u m ia ł dokonać ana lizy swego 
u tw o ru ; podobnie ja k  się n ie żąda od człow ieka, k tó ry  
się dobrze poci, żeby u m ia ł przeprowadzać analizę 
potu. Sokrates ma zupełną słuszność, poezja n ie  jest
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w yłączn ie  w y tw o re m  rozum u, an i czynność poety, 
czynnością w  całej p e łn i świadomą i  odpow ie­
dzialną.

U  rzem ieś ln ików  dopiero znalazł filo zo f wiedzą 
rzeczową w  sprawach zawodowych, a zarozumiałość 
i  b rak  sa m o k ry tyk i na w sze lk ich  innych  polach. 
Rzeczowej w iedzy w ym aga ł od każdego, a po lo r l i ­
te rack i i  reTóryczny uważał za okrasę w ykszta łcenia; 
n igdy  za jego treść. P rzeciw n ie  sofiści.

Sokratesa zawodem pobudzanie m yś li k ry tyczn e j 
w  poszczególnych jednostkach. U praw ia  go z poświę­
ceniem w szelk ich korzyści osobistych.

Bezw iednie też oddzia ływ a na młodzież, zna jdu­
je  m n ie j lu b  w ięcej szczęśliwych w spó łpracow n ików . 
Praca ich  w szystk ich  budzi jednak ty lk o  niechęć 
publiczną i  psuje op in ię  filozofa . M iędzy sokra ty- 
kam i i resztą A teńczyków  zachodzi zupełne n ieporo­
zum ienie. Rzecz jasna, że n ieporozum ienia tego nie 
p o tra fiły  też usunąć dotychczasowe słowa Sokratesa.

Program  odpowiedzi M eletosow i. So- 
INTERMEZZO , 7 . 1 .  .

z meletosem krates me bierze serio tego przeciw -
i  jego wartość n ika, chce go ośmieszyć, pokazać sę-

OBRONNA 7 , , , . 1 ,
dziom, ze się m łody cz łow iek zupeł­

nie nie o rien tu je  w  przedm iocie swej skargi. Sokra­
tes chce sobie zażartować z ambitnego m łodzika. 
Nawiąże z n im  dialog hum orystyczny. Będzie ig ra ł 
jego nazw iskiem , k tó re  by na polskie tłum aczyć w y ­
padało: D ba lińsk i, Troska albo Za leżn ick i, skąd ka­
lam bu ry  z jego troską o wychowanie, itp . rzeczy n ie  
do oddania w  języku  polskim , jeże li się znane naz­
w isko  Meletos zostaw i nieprzetłum aczone w  brzm ie­
n iu  greckim .
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Meletos liczy  się do przesady z op in ią  i  schlebia x ii 
z przyzw ycza jen ia  tłu m o w i: n ie śm ie ryzykow ać 
tw ierdzen ia , ja koby  ktoś w  A tenach nie u m ia ł w y ­
chowywać m łodzieży, z w y ją tk ie m  jednego Sokra­
tesa. To m a być je d yn y  gorszyciel. Sokrates nato­
m iast ry zyku je  analogię z hodow li kon i, skąd w y ­
n ika , że t łu m  n ieprzebrany nie może dodatnio 
w p ływ ać na młodzież. N ie w yn ika  stąd jednak zu­
pełnie, żeby i  Sokrates nie psu ł m łodzieży. F ilozo f 
m usia łby d la  ścisłości dowieść dopiero teraz, że sam 
nie jes t jednym  z tych  w ie lu , k tó rzy  psu jąT a jest 
tym  „ujeżdżaczem ", k tó ry  się zna na w ychow aniu .
A le  nie rob i tego wcale. N ie  chce dowodzić w  te j 
c h w ili swej n iew inności, ty lk o  zapędzić Meletosa 
w  kozi róg.

Ten ustęp swej obrony opiera Sokrates na zało- xiii 

żeniu, że żaden przezorny cz łow iek nie może" um yśl-* 
n ie psuć najbliższego otoczenia, bo w ie, że to by  za­
grażało jem u samemu. Założenie niesłuszne, bo nie 
każdy popsuty szkodzi swemu gorszycie low i. To je ­
dno. A  drugie, to wieloznaczność w yrazu  „gorszyć", 
k tó ry  różn i różnie wezmą. Jasne m usia ło być każ­
demu, że gdyby Sokrates hp. uczy ł m łodych  A te ń - 
czyków sympatyzować ze Spartą, a un ikać ry n k u  
ateńskiego, to  jem u samemu nie zagrażałoby to żad­
ną krzyw dą  ze s trony tych  m łodych  ludz i, n ie w ą tp li­
w ie  popsutych w  po jęciu  dobrego dem okraty. Ten 
p u n k t zatem słaby; m ocniejszy d rug i: n ieum yślnego 
„psuc ia" nie pow inno się zwalczać z pomocą sądu, 
ty lk o  z pomocą argum entów . Chociaż i  na m im o­
wolną, a szkodliwą działalność argum enty nie zaw­
sze są dostatecznym lekarstwem .
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x iv  K o m p ro m itu je  się Meletos, podsuwając Sokrate­
sow i teorie  kosmologiczne Anaksagorasa. Dowiedzieć 
się o n ich  m og li m łodz i ludzie z przedstaw ień tra ­
ged ii Eurypidesa w  teatrze. Z a rzu t bezwzględnego 
ateizm u ma być sprzeczny w  sobie. A le  też tego za­
rzu tu  n ie by ło  w  skardze. Sokrates pow in ien  by  w ła ­
ściw ie wykazać, że uznaje państwowe bóstwa ateń­
skie, bo o to  go oskarżono, że tych  określonych 
bóstw  n ie  uznaje, on natom iast doprowadza M ele- 
tosa do rozszerzenia zarzutu i  ty lk o  ten rozszerzony 
zarzut odpiera w  następnym  rozdziale.

xv  K to k o lw ie k  w ie rzy  w  dzieci bogów, w ie rzy  tym  
sam ym i  w  bogów. Ja w ierzę w  duchy, k tó re  są 
dziećm i bogów, zatem w ierzę w  bogów samych. 
M niejsza o to, w  jak ich . Tak dowodzi Sokrates. Tym  
samym nie odpiera skargi. N ie może je j odeprzeć. 
Jego w ia ra  n ie  by ła  w ia rą  państwową.

xv i _ M nie jsza w  końcu o Meletosa, pow ia-
W ID M O  Ś M IE R C I ’

n i e  p r z e s t r a s z a  da Sokrates, ja k  gdyby  czuł, że nie 
PODLECA odpowiedział dostatecznie na jego za­

rzu t. Równocześnie w raca do swoich 
p ierw szych uwag; nie Meletos go zgubi, ale ogólna 
niechęć tłum u . Przeczucie w y ro ku  śm ierci po n ie­
w ystarczającej obronie w ypow iada się w  szeregu 
zdań. Przeczucie śm ierci niezaszczytnej, bo nie 
w  polu, ale w  w ięzien iu , z rę k i kata. Tak p rzyn a j­
m n ie j ocenia te rzeczy tłu m . B u n t się w  n im  budzi 
i  duma w  n im  wstaje. Śm ierć jego będzie zaszczytna, 
Achillesow a, bo poniesiona w  służbie wyższych 
władz.

xvn  Śm ierć m u m n ie j straszna ja k  zaniedbanie tego 
posłannictwa, k tó re  m u każe bezw arunkow o odw ra-
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cać ludz i od bezmyślnego życia praktycznego, a skie­
row yw ać do pracy m ora lne j nad sobą.

A kcen ty  zaciętości budzą oburzenie audyto rium . 
On ty m  s iln ie j uderza w  tony  dum y i  wyższości po­
nad otoczenie. Z hum orem  i  zuchwałe po rów nyw a 
A teny  do konia zaspanego. A le  tra fn ie .

Duch opiekuńczy odradzał m u po lityczne j dzia­
ła lności oraz in s ty n k t samozachowawczy opozycjon i­
sty w  stosunku do bezwzględnej, potężnej dem okra­
c ji konserw atyw ne j. Chcia ł żyć i chcia ł działać da­
le j ja k  dotąd.

Do p o lity k i się mieszać nie mógł, chcąc pozostać 
sobą i  n ie  zginąć, bo p o lity k a  b y ła b y  w ym agała od 
n iego o fia ry  z przekonań, czego on poświęcać nię 
um ia ł, naw et k iedy szło o życie. T ym  bardzie j w ięc 
m usie li go n ieprzy jac ie le  chcieć usunąć.

W brew  przekonaniu nie ustępował i n ie schle­
b ia ł n ikom u, a na jm n ie j uczniom , k tó rych  w łaśc iw ie  
nie m ia ł, bo n iczy im  w ychowawcą odpow iedzia lnym  
nie by ł.

Psuć jednak m łodzież m ógł w  po jęciu  swych n ie ­
p rzy jac ió ł, bo na to  n ie potrzeba zupełnie być p ła t­
nym  nauczycielem  i  odpow iedzia lnym .

Za n iew innością jego przem aw ia sym patia  szeregu 
starszych i  nieuprzedzonych obyw ate li, k tó rzy  go 
znają b liże j.

„N a  tych  w ięc należałoby m ieć baczne oko“  —  tak  
m yś le li równocześnie n iechętn i spośród sędziów.

P rzedrw iw a  tych, k tó rzy  łzam i tra fia ją  do sum ie­
nia sądu; sam się czegoś podobnego w stydzi. W yczer­
pa ł a rgum enty i  czuje, że nie do w szystk ich  t ra f i ł.
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Śm ierć w  oczach staje się ju ż  w yraźnie jsza n iż  w  roz­
dziale d rug im . W ięc ty m  bardzie j podnosi g łowę: nie 
upokorzę się przed wam i.

Raz jeszcze żąda obiektyw ności, pozbycia się uprze­
dzeń i zaparcia się sym pa tii i  a n typ a tii osobistych od 
tłu m u , w  k tó ry m  ta k  m ało m ia ł sym patii, a jeszcze 
m n ie j zrozum ienia. A pe l beznadziejny.

Z n iepoko jem  oczekiw a li teraz p rzy-
W IN IE N  ,  „  ,

jac ie le  Sokratesa w y n ik u  głosowa­
nia. Po obliczeniu głosów, znaleziono 280 gałek czar­
nych i 220 b ia łych. Uznany zatem został za w innego 
większością sześćdziesięciu głosów. G dyby trzydz ie ­
stu sędziów by ło  głosowało przeciw nie, b y łb y  b y ł 
uzyskał 250 za i  250 jp rzeciw  i  ty m  samym wyszedłby 
w o ln y  do domu. W  te j c h w ili jednak sta je wobec 
fa k tu  skazania. Meletos może trium fow ać. W  oczach 
p rzy ja c ió ł zgroza.

Sokrates s il i się na spokój. On to po tra fi. Spodzie­
w a ł się jeszcze gorszego w y n ik u  głosowania. Tak; po 
mowach oskarżycie li, ale nie przed rozprawą. A  po 
w ygłoszeniu obrony n ik t  chyba n ie  m ógł na pewno 
tw ie rdz ić , ja k  w y ro k  w ypadnie. Przecież Meletos po­
grąży ł się w  dia logu prow adzonym  na sali. Do zu­
pe łn ie  z łych  przeczuć nie m ia ł powodu i  Sokrates. 
Ż a rtu je  teraz, m ówiąc, że Meletos nie uzyskał p ią te j 
części głosów. Oczywiście, że podzie liw szy tych  280, 
k tó re  Sokratesa skazały, przez trzy , odpow iednio do 
trzech oskarżycie li, n ie uzyskam y setki, ale dzielenie 
opiera się na ża rtob liw e j f ik c j i  Sokratesa, że za każ­
dym  z trzech oskarżycie li stoi trzecia część n iechęt­
nych m u sędziów, k tó rzy  by b y li g łosowali p rzec iw -
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nie, gdyby ich  nie b y ł pociągnął dany oskarżyciel. Za 
tym  pozornym  spokojem i żartam i filozo fa  k ry je  się 
coś zupełnie innego.

z a b i j a  S IE  S A M  Straszna g°rycz; Sokrates streszcza 
w ł a s n y m  swą działalność in te lektua lis tyczną

m i e c z e m  i r o n i i  j  przeciw staw ia ją  poziomemu życiu  
i  k o n s e k w e n c j i  r  , . ' _  . . ,  . ,

m ateria lnem u A ten. D razm  sędziów
zawziętością i dumą. Czuje, że wyższym  będąc od 
otoczenia pada jednak z rę k i ciemnego tłu m u , k tó ry  
go nie rozum ie i nie uznaje. W  sposób niesłychany p ro ­
w oku je  tryb u n a ł, k iedy teraz, zamiast korzystać z do­
brodzie jstw a ustaw y i prosić sędziów o w ygnanie  lub  
o karę pieniężną, on, znaczną większością uznany 
w in n ym  zbrodni przec iw  państwu, proponu je d la  sie­
bie za karę w ik t  w  św ię tym  gmachu m iasta, gdzie t l i ł  
w ieczny ogień H estii i  ja d a li na koszt państwa mę­
żowie na jbardz ie j zasłużeni, w raz z posłam i obcych 
państw  i  zwycięzcam i na igrzyskach o lim p ijsk ich .

Zdaje sobie sprawę z tego, ja k  zuchwale brzm ią  
Jego słowa, ale n ie  spuszcza z tonu. S tw ierdza k ró t­
ko swą niew inność, a n iesp raw ied liw y  w y ro k  tłu m a - 
czy tym , że za m ało  go sędziowie znają i  procedura 
karna jest m ało w arta . Sam nie uznaje teraz dla 
siebie innego w yjśc ia , ja k  ty lk o  śmierć. Żadna inna 
kara mu nie odpowiada i  żadnej n ie czuje się god­
nym . „T en  cz łow iek się sam zab ija11 —  szepnął ktoś 
z p rzy jac ió ł drugiem u.

Sokrates stw ierdza bezbrzeżne nieporozum ienie 
m iędzy tłum em  ateńskim  a sobą. To m u jest oczy­
w iste, że o porozum ien iu m ow y n ie  ma i  koniec 
nastąpić musi. Na żart, a może na prośby p rzy jac ió ł,

XXVI

x x v n

XXVIII
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XXIX

XXX

proponuje w  końcu grzyw nę w  kwocie jedne j m iny, 
i  dopiero pod naciskiem  najb liższych wnosi 30 m in, 
ale i  tę propozycję opa tru je  iron iczną uwagą o w y ­
płacalności p rzy jac ió ł.

W  d rug im  głosowaniu osiemdziesięciu sędziów prze­
szło na stronę Meletosa; zaczem obecnie padło za 

karą  śm ierci głosów aż 360, a żale-
KATASTROFA , - .

dw ie  140 przec iw  n ie j. D um nym ] 
s łow y swej d rug ie j m ow y dow iód ł Sokrates n a jle ­
p ie j, że n ie  uznaw ał bóstwa7~Hóre uznawało pań­
stwo: bóstwa Demosu, a w prow adza ł inne duchy 
nowe, bo ta k ie j obrony niesłychanej, ja k  jego dzi­
siejsza, nie pam iętano w  Atenach. Tak n ie tra k to ­
w a ł dotąd n ik t  Heliastów .
s ę d z i o w i e  p r z e d  Spokojna wzgarda dla drapieżnego 

s ą d e m  i  g łupiego pospólstwa. Gorycz i  gnie- 
s k a z a n e g o  w em  zcj j aw ione j Zy_ Sokrates w ie, że

trzeba być bez serca, żeby na śm ierć skazywać ubo­
giego starca i  dzielnego człow ieka, k tó ry  m ia ł n a j­
lepsze pobudk i swego nieznośnego try b u  życia. 
A le  on się b rzydz i litością. Raz jeszcze ty lk o  s tw ie r­
dza swą niew inność, a ty m  samym wyższość ponad 
ciemne f ig u ry  oskarżycie li.

Przepowiada, że duch jego nie umrze, ale wsta­
nie po jego śm ierci w  uczniach i  następcach, k tó ­
rych  s tw o rzy ł za życia (nie: „p o w s trzym yw a ł11, ja k  
ogólnie tłum aczą u ży ty  tu ta j w yraz Katsty.ov ). W ie 
zatem, że m ia ł uczniów, choć nie b y ł n iczy im  p ła t­
nym  wychowawcą. P ię tnu je  bru ta lność w a lk i, p ro -
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wadzonej z pomocą m ach iny państw ow ej, p rzeciw  
objawom  i dążnościom ducha ludzkiego.

Jeszcze A rchon  K ró l i dw a j sekretarze kończą 
i  podpisu ją p ro tokó ł rozpraw y; za chw ilę  m ają  ska­
zańca oddać jedenastu zarządcom w ięzienia, k tó rzy  
go każą odprowadzić do przeznaczonej celi. Sędzio­
w ie  ju ż  się rozchodzą, oddają laski, odbiera ją  taksy 
sądowe; Sokrates korzysta z c h w ili ostatn ie j, żeby 
się uśm iechem pożegnać z garstką życz liw ych  m u 
obyw ate li, k tó rych  jeszcze w id z i na ławach. O stat­
n ie  spojrzenie w zgardy w  stronę tych , k tó rzy  prze­
c iw  n iem u głosowali. Nazywać ich  sędziami, to  nad­
używać w yrazu.

M om ent ważny, bo w  K rito n ie  Sokrates znowu 
uważa się za p raw n ie  skazanego. W ięc a lbo udaje 
tam , albo się unosi tu ta j, albo jedno i  drugie. Teraz 
"wyrok tra k tu je  ja k  dokonany zamach m orderczy, 
a nie m y ln y  a k t spraw iedliwości.

Z  tego, że n ie  odczuwał swoich zw ycza jnych od­
ruchów  wstecznych wnosi pó łżartem  sm utnym , że 
śm ierć to dobra rzecz. A leż jego w y ro k  zaskoczył. 
On p ły n ą ł z prądem, zamknąwszy oczy i  opuściwszy 
w iosła, aż do ka ta rak ty . N ic dziwnego, że m ilcza ł 
duch opiekuńczy.

Życie  ta k  jes t ciężkie, że je ś li go
ła b ę d z i  Śpiew j  . ,,

za grobem me m a w  ogolę, to n ie ­
w ie lka  strata, a je ś li tam  jest życie tak ie , ja k ie
o r fic y  opisują, to  w a rto  umrzeć.

To szczęście pośm iertne bierze jednak Sokrates 
bardzo ostrożnie i z uśmiechem. Zgoła n ie  jes t go 
pewny. Półżartem  o n im  m ów i.

XXXI

X X X II

— Eutyfron
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N a m yś l m u  przychodzą postacie z podań tro ­
jańskich , k tó re  los spotkał podobny. Palamedes to  
m ąd ry  syn Naupliosa, k ró la  Eubei, k tó ry  zdema­
skował Odyseusza, k iedy  ten nie chcąc się w ybrać  
pod T ro ję  udaw ał obłąkanego. Przez zemstę pod­
rz u c ił m u  Odyseusz na spółkę z Agam em nonem  
i  Diomedesem do nam io tu  z ło to  i  podrob iony lis t, 
n ib y  od P riam a pochodzący, a równocześnie oskar­
ży ł go o zdradę przed G rekam i, k tó rzy  oskarżeniu 
u w ie rz y li i  ukam ienow a li n iew innego bohatera.

O lb rzym i A jas, syn Telamona, w a lczy ł pod T ro ją  
rów n ie  dzie ln ie  ja k  A ch illes , a k iedy  po śm ierci 
A ch illesa  cudną zbro ję  poległego n iesp raw ied liw y  
sąd p rzyzna ł n ie  jem u, lecz Odyseuszowi, A jas  z roz­
paczy popadł w  obłąkanie i  zaczął m ordować trzody 
baranów  greckich, sądząc, że p rzec iw n ików  swoich 
zwalcza. O przy tom n ia ł w  końcu, a w idząc, co z rob ił, 
p rze b ił się sam ze w s tydu  w łasnym  mieczem.

W  obu tych  nazw iskach u k ry ta  iron ia . Rolę O dy­
seusza g ra ją  w  procesie Sokratesa oskarżyciele. Po­
dobnie ja k  Palamedes dem askuje len is tw o  Odyseu­
sza, udającego obłąkanie, ta k  Sokrates, w yg ląda jący 
nie jednem u na obłąkanego, zawodowo demaskuje 
g łupotę  i  len is tw o  dom orosłych Odyseuszów. Jed­
nego i  drugiego t łu m  uśm ierca n iespraw ied liw ie .

B arany A jasa, czy to  nie będą sędziowie, k tó rych  
Sokrates d rażn i i  sam w  końcu śm ierć w łasną po­
woduje? N ieraz się m usia ła P la tonow i postać Sokra­
tesa zlewać n ib y  we śnie w  jedno z bohateram i o j­
czystych m itów . 

xxxiii Pociesza się Sokrates poczuciem n iew inności i  ucz-
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ciw ie spędzonego żyoia, w ia rą  w  jak iś  porządek m o­
ra ln y  we wszechświecie. Skoro dobrym  ludz iom  n ie  
jest dobrze na ziem i, to  chyba dobrze im  m usi być  
za grobem. Jak sm utno m usi być filo zo fo w i p rzy  
całej jego pogodzie na tw a rzy ! Dzieci m u na m yśl 
Przychodzą. N ajstarszy Lam prokles i m alcy S ofro- 
friskos i  Meneksenos, k tó ry m  bóg zdolności nie dał, 
a za to duże podobieństwo do m a tk i K san typy. Sie­
ro tam i ich  zostaw i teraz; by le  ty lk o  n ie  ludźm i ta ­
k im i, ja k  ci lic zn i chciw i, drapieżni, c iem ni a zaro­
zum ia li obywatele, k tó ry m i on gardzić m usia ł aż 
do śm ierci.





K  R I T O N





w s t ę p

K ie d y  Sokratesa skazano, odp ływ ała  w łaśnie na 
w yspę Delos doroczna uroczysta procesja do A p o l­

lina , na sta tku , na k tó ry m  niegdyś 
T e S T  m ła ł się Tezeusz na K re tę  w yp raw ić , 

aby zabić M inotaura . Zw ycza j re li-  
S ijny  nie pozw ala ł podczas nieobecności tego okrę tu  
w ykonyw ać w y ro kó w  śm ierci. A  że podróż tam  
i  z pow ro tem  trw a ła  d n i trzydzieści, m usia ł w ięc So­
krates m iesiąc po skazaniu spędzić w  w ięzien iu. D n i 
jego b y ły  policzone, p rzyn a jm n ie j w  p rzyb liżen iu , 
bo statek m ógł się o dzień, dwa spóźnić, a na d rug i 
dzień po jego p rzyb yc iu  do A te n  w y ro k  m ia ł być 
■wykonany. W  nagrodę za w ie rną  służbę dał A po llo  
Sokratesow i trzydzieści dn i życia nadzwyczajnych.

T rudno  powiedzieć, co by ło b y  lepsze dla Sokra­
tesa i  tych , k tó rzy  go kochali: czy nie znać te rm inu  
śm ierci, tak  ja k  go wszyscy nie znamy, czy też lepsze 
by ło  to, że te rm in  b y ł z gó ry  znany i  zb liża ł się szyb­
ko i  n ieuchronnie.

S a m o b ó j s t w o  P rzy jac ie le  i  zna jom i odw iedzali So- 
p r z e z  b i e r n y  kratesa w  w ięz ien iu  i s ta ra li się na- 

OP0R m ów ić go do ucieczki. Dozór n ie  b y ł 
zby t ścisły, a za pieniądze można by ło  wszystko uzy­
skać. Prawda, że w  razie procesu o uprowadzenie 
skazańca groziła  konfiskata  m a ją tku  albo duża kara 
pieniężna, ale Sokrates m ia ł p rzy ja c ió ł bardzo za­
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m ożnych i  w ie rnych . Od procesu i  w y ro ku  można się 
by ło  zresztą rów nież p ien iędzm i w yw inąć. Potrzeba 
by ło  ty lk o  dobrych chęci i  energ ii ze s trony p rz y ja ­
c iół, a przede w szystk im  by ło  potrzeba, żeby się So­
krates sam zgodził na p ro je k t ucieczki. Tu jednak 
znalazła się trudność niepokonana.

F ilozo f oparł się w sze lk im  nam owom  i us iłow a­
n iom  p rzy jac ió ł, oparł się na joczyw istszym  argum en­
tom  i  na jgorę tszym  prośbom; został i  w y p ił podaną 
truciznę, dopełn ia jąc ty m  sposobem Ajasowego sa­
m obójstwa, k tó re  b y ł rozpoczął w  sali sądowej pod­
czas obrony.

P la ton  n ie  b y ł p rzy  śm ierci m istrza, bo sam b y ł 
w tedy  złożony chorobą, jednak o tym , co się w  w ię ­
z ien iu dzieje, w iedzia ł, n ie w ą tp liw ie , na jdok ładn ie j 
z re la c ji p rzy jac ió ł. Opowiadano mu, dlaczego So­
krates w y jść  n ie  chce, co i  ja k  odpowiada na na­
m owy. P la ton słowa starego p rzy jac ie la  rozum ia ł; 
znał ich  pobudk i w idoczne i  uk ry te .

Pisząc późnie j d ia log pod ty tu łe m  K rito n ,  da ł 
w  n im  szkic psycholog iczny nastro ju  i pobudek, 
k tó re  Sokratesa w  w ięz ien iu  za trzym ały , przedsta­
w i ł  rozmowę, k tó ra  mogła się by ła  odbyć m iędzy 
filozo fem  a jego rów ieśn ik iem  i  daw nym  dobrym  
znajom ym , gdyby  is to tn ie  w  jedne j jedyne j rozmo­
w ie  b y ł K r ito n  nagrom adził wszystk ie  a rgum enty 
za ucieczką, a Sokrates rozw iną ł wszystkie  p rzeciw  
n ieJ. gdyby się słowa i m yś li dwóch p rzy ja c ió ł b y ły  
p rzypadkiem  u ło ży ły  w  całość p iękn ie  zamkniętą. 
D ia log ten jest, co do swej fo rm y, a rtys tycznym  w y ­
tw o rem  Platona; jes t równocześnie bardzo in te resu-
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jącym  i  p rzedm io tow ym  stud ium  psychologicznym. 
Poznajemy w  n im , podobnie ja k  w  obronie przed 
sądem, Sokratesa żywego, człow ieka z k rw i i  kości, 
a nie papierową schematyczną postać idealną. Chcąc 
jednak ten rea lizm  p la tońsk i ocenić, potrzeba K r i-  
tona czytać i  pom iędzy w ierszam i i pam iętać to, co 
Sokrates m ó w ił w  Obronie.

P rzyjac ie le  m ie li p raw o spodziewać 
k o n s e k w e n c j a  s j ę ) że Sokrates da się nam ówić do 

“ u c ie c z k ę *  ucieczki. W iedzie li przecież, z jaką 
pogardą osłoniętą uśmiechem p o lito ­

wania odnosił się filo zo f do Demosu ateńskiego. On 
sam najlepszy dał tem u w yraz, k iedy  w  obronie tra k ­
tow ał sędziów z góry, k iedy  skargę i proces po jm o­
w a ł ja ko  zamach ze s trony ciemnego, zgnuśniałego 
tłum u  p rzec iw ko zesłańcowi bóstwa.

żegnając się w  sądzie ze sp rzy ja jącym i m u sę­
dziam i, pow iedzia ł w yraźn ie , że ich ty lk o  uważa za 
sędziów naprawdę, a innych , jeże li tak  nazywa, to 
nadużywa w yrazu.

Zatem  i  w y ro ku  nie uważał za a k t sp raw ied liw o­
ści —  choćby m y ln y  —  ty lk o  chyba za uda ły  za­
mach m orderczy, p rzeciw ko któ rem u m ógł i  pow i­
nien się b y ł bronić, choćby dlatego, żeby A teny  
uchronić od te j zbrodni, któ rą , zdaniem jego, na n im  
samym zam ierza ły popełnić.

Ze Sokrates u m ia ł opierać się dążeniom i  w y ro ­
kom w ładzy, k iedy m u się te dążenia lub  w y ro k i w y ­
daw ały n iespraw ied liw e, tego sam dow odził w  obro­
n ie  i  pow o ływ a ł się na swe dawniejsze czyny za 
czasów o lig a rch ii zarówno ja k  i dem okracji.
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Że w yro k , k tó ry  go spotkał, uw ażał za n iespra­
w ie d liw y  i  lekkom yś lny , b rzyd k i i  fa ta ln y  k ro k  ze 
s trony  A ten , o ty m  rów nież szeroko m ó w ił w  obro­
nie. B y ła  w ięc uzasadniona nadzieja, że p o tra fi się 
oprzeć i  tem u w y ro k o w i w ładzy, k tó ry  go na jb liże j 
do tyka ł, a nie b y ł wcale sp raw ied liw szy n iż  skaza­
nie ow ych dziesięciu wodzów  lu b  Leona z Sala- 
m iny .

Ucieczka by ła  w praw dzie  k ro k ie m  n ie lega lnym , 
ale proponować sobie po w y ro ku  „w in ie n "  dożyw ot­
n i w ik t  w  ratuszu w tedy, k iedy  p raw o pozwalało 
ty lk o  w yb ie rać pom iędzy śm iercią, w ygnan iem  lu b  
grzyw ną, to  także nie b y ł k ro k  legalny, ty lk o  d rw in y  
z sądu —  in n a  rzecz, że gorzk ie  i m ądrze uzasad­
nione. Jeśli można by ło  d rw ić  z sądu przed niespra­
w ie d liw y m  skazaniem, to  ty m  bardzie j należało za­
d rw ić  z niego teraz, k iedy  n iesp raw ied liw y  w y ro k  
zapadł i  m ia ł być za parę d n i w ykonany.

W  ce li w ięzienne j można b y ło  zostawić ja k iś  cze­
rep z podpisem i  uwagą, że w ięzień, chcąc A te n y  
uchron ić od hańby przed obliczem  w ieków , poszedł 
szukać dożywotniego w ik tu  zasłużonych gdzie in ­
dzie j, skoro m u te j czci odm ów iono w  m ieście ro ­
dzinnym .

Można by ło  otrzepać p y ł z nóg za m u ram i n ie­
wdzięcznego m iasta, k tó re  się na zesłańcu bóstwa 
nie poznało, i pójść pracować na innym , wdzięcz­
nie jszym , choć m n ie j b lis k im  polu, jeże li się sto­
sunk i ateńskie i  praw a uważało za nieznośne i  złe 
w  porów nan iu  z in n y m i państw am i w  Helladzie, 
a tego zdania b y ł Sokrates od dawna.



d w a  m o t y w y  SzereS argum entów  za ucieczką 
z a m i a s t  przem aw iających podniósł K r ito n  
jednego wobec Sokratesa, do tkną ł jego s trun  

bardzo de lika tnych  i  bardzo bolesnych, odw oła ł się 
do jego zastanowienia, am b ic ji, m iłości o jcow skie j, 
a na to  wszystko pow iedzia ł m u Sokrates, n ie pójdę, 
bo naprzód n ie  pow inienem , a po drugie n ie  mogę.

Odpowiedzi w ięc dw ie, a w ysta rczy łaby każda 
2 osobna.

Pierwsza: „n ie  pow inienem , nie godzi m i się, nie 
pozwala m i na to  poczucie karności obyw a te lsk ie j1 

zostaje w  pew nej k o liz ji z tym , cośmy z ust So­
kratesa słyszeli w  obronie.

Ten sam człow iek, a jednak zupełnie in n ym  to ­
nem m ó w ił dwadzieścia siedem dn i tem u; in n y  b y ł 
jego stosunek do w ładzy. W  sądzie z n ie j d rw ił bez 
litośc i; w  w ięz ien iu  n ie  m óg łby przenieść po sobie 
zlekceważenia w y ro ku , k tó ry  sam p ię tnow a ł jako 
zbrodnię.

C ztery tygodn ie  w ięzien ia  nie z ro b iły  go pokor­
n ie jszym  i  n ie  pogodziły go wcale z dem okracją 
ateńską. P rzeciw n ie ; on się teraz w  snach czuje ja k  
jeden z bohaterów  tro jańsk ich , a o „szerokich ko­
łach11 m ów i z rów ną pogardą ja k  na rozpraw ie. To 
jest ten sam człow iek, k tó ry  przeprowadza konsek­
w entn ie  zam iar pow zię ty  po w y ro ku  „w in ie n 11. Po­
s tanow ił w tedy doprowadzić do śm ierci z rę k i A ten, 
i  na k ie lich  c yku ty  czeka teraz w y trw a le  i  uparcie. 
Uciekać nie chce, bo m u na to n ie pozwala am bicja, 
jego g łów na sprężyna duchowa. Ucieczka m ia łaby 
pozory upokarzające, by łaby  aktem  obawy, a on sta-
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le zapewnia ł, że się n ikogo i niczego nie boi, oprócz 
hańby i  zbrodni. Postępowaniem w łasnym  doprowa­
dz ił do w yroku , teraz m u się tru d n o  od niego uchy­
lać.

Jeżeli w  rozm ow ie z K rito n e m  Sokrates staje na 
stanow isku bezwzględnego poszanowania powagi 
w ładzy, to  trzeba te a rgum enty filozo fa  brać cum  
grano salis i  zważać dobrze, ile  się w  n ich  k ry je  
gorzk ie j iro n ii. Trzeba też posłuchać i tych, k tó re  
m u z o tw a rte j g łęb i duszy p łyną  w  końcow ych roz­
działach dialogu. W  n ich  dopiero w idać, że dla tego 
człow ieka n ie  ma w yjśc ia . Za daleko zaszedł i  za 
w ie le  w ło ży ł w  zachowanie sw oje j podniosłej po­
zyc ji duchowej; jedynym  dla niego w y jśc iem  —  
śmierć, wzięta z uśmiechem i pozoram i rów now agi 
ducha.



O s o b y  d ia lo g u :

K R IT O N

S O K R A T E S





So k r a t e s . Coś tak  wcześnie przyszedł K riton ie?  
A  może to  jeszcze nie rano? 

k r i t o n . Ależ i  bardzo.
S o k r a t e s . K tó ra  m n ie j więcej? 
k r i t o n . S w it wczesny.
So k r a t e s . Szczególne, że cię raczył dozorca w ię ­

zienia usłuchać.
k r i t o n . On m nie już  zna, Sokratesie, bo ja  tu  czę­

sto chodzę, a jeszcze i  coś tam  dostał ode mnie. 
S o k r a t e s . A  dopiero coś przyszedł, czy dawno? 
k r i t o n . Dosyć dawno.
S o k r a t e s . No to  czemużeś m nie zaraz nie zbudził, 

ty lkoś  tak  cicho usiad ł ko ło  mnie?
kriton . Nie, na Zeusa, Sokratesie. Toż ja  bym  

i  sam d la  siebie n ie  chcia ł ta k ie j bezsenności i  jesz­
cze w  ta k im  sm utku. Ja cię też od c h w ili ju ż  podzi­
w iam ; w idzę, ja k  ty  smacznie śpisz; i  um yśln ie  cię 
nie budziłem : niech c i będzie ja k  na jp rzy jem n ie j. 
Ja już  często i  przedtem  m yśla łem  sobie, ja k ie  ty  
masz szczęśliwe usposobienie w  ca łym  życiu, a n a j­
w ięcej w  ty m  nieszczęściu teraz; ja k  ty  to  ła tw o  i  ła ­
godnie znosisz.

s o k r a t e s . No przecież, K rito n ie , g łup io  by  by ło  
oburzać się, k iedy  człow iek w  ty m  w ieku , że po­
trzeba ju ż  skończyć. 

k r i t o n . I  in n i, Sokratesie, w  ty m  w ieku  popadają
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w  podobne nieszczęścia; ale ich  w ie k  zgoła n ie  chro­
n i od tego, żeby się na ta k i los nie b u rzy li.

s o k r a t e s . To praw da; ale czemuś ty  ta k  rano 
przyszedł?

k r i t o n . Now inę, Sokratesie, p rzyn iosłem  p rzyk rą ; 
nie d la  ciebie, ja k  uważam, ty lk o  dla m nie  i  dla 
tw o ich  b lisk ich , i  p rzykrą , i  ciężką, a m nie ją  chyba 
najciężej przenieść.

s o k r a t e s . Cóż to takiego? Pewnie okrę t przyszedł 
z Delos, a po jego p rzybyc iu  ja  m am  umrzeć?

k r i t o n . Jeszcze nie przyszedł, ale zdaje m i się, 
że dzisia j p rzy jdz ie . Tak m ów ią ludzie; p rzysz li 
z Sunion i  tam  go zostaw ili. W idać z tych  w iado­
mości, że p rzy jdz ie  dzis ia j, a ty  będziesz m usia ł, 
Sokratesie, ju tro  życie zakończyć.

s o k r a t e s . A  no, K rito n ie , to  szczęśliwej drogi. Je­
że li się ta k  bogom podoba, to niech tak  będzie. A le  
ja  n ie  m yślę, żeby on przyszedł dzis ia j. 

k r i t o n . Dlaczego ta k  myślisz?
s o k r a t e s . Ja ci pow iem . Bo mam umrzeć na d ru g i 

dzień po p rzy jśc iu  okrę tu .
k r i t o n . Tak m ów ią  ci tu , zarządcy. 
s o k r a t e s . W ięc myślę, że on nie ju tro  p rzy jdz ie , 

ale po ju trze . A  wnoszę ta k  z pewnego snu, k tó ry  
m ia łem  przed chw ilą  te j nocy. Zdaje się, że jakoś 
w  samą porę m n ie  nie zbudziłeś. 

k r i t o n . A  c ó ż  to  b y ł za sen?
s o k r a t e s . W ydaw ało  m i się, ja k  b y  jakaś kobieta 

do m nie przyszła piękna i  postawna, a b ia łe  m ia ła  
suknie; zawołała m nie i  powiada: „D n ia  trzeciego 
przybędziesz do F ty i, gdzie p lo n y  o b fite ” . 

k r i t o n . Szczególny ten sen, Sokratesie.
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S o k r a t e s . A le  jasny, ja k  m i się zdaje, K rito n ie .
k r i t o n . I  bardzo —  oczywiście. A le  p rzedz iw ny I I I  

człow ieku, Sokratesie. Jeszcze i  teraz posłuchaj m n ie  
i  ra tu j się. Bo mnie,, je że li ty  umrzesz, spotka n ie  
jedno ty lk o  nieszczęście, ale naprzód; stracę tak ie ­
go przy jac ie la , jak iego n igdy  drugiego n ie  znajdę, 
a jeszcze będzie się n ie jednem u zdawało, k to  m nie  
i ciebie dobrze n ie  zna, że mogąc cię uratować, gdy­
bym  b y ł chcia ł odżałować pieniędzy, nie pom yśla­
łem  o tym . A  jakaż może być bardzie j haniebna op i- c 
nia od te j: uchodzić za takiego, co pieniądze w ię ­
cej ceni n iż  przy jac ió ł?  Szerokie ko ła  nie uw ierzą, 
żeś ty  sam nie chcia ł stąd w yjść, choć m yśm y cię 
nak łan ia li.

s o k r a t e s . A le  cóż w am  tak, poczciwy K rito n ie , za­
leży na o p in ii szerokich kół? N a jp rzyzw o its i i  n a j­
rozum nie js i ludzie, o k tó rych  się w ięcej dbać po-

U  — E u ty fro n
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w inno, pom yślą, że to  się w łaśn ie  ta k  stało, ja k  się 
stanie.

k r i t o n . A  jednak w idzisz chyba, Sokratesie, że 
trzeba dbać o op in ię  i  u  szerokich kó ł. W idzisz, co 
się dzieje; w idać, że szerokie ko ła  po tra fią  nie n a j­
m niejsze nieszczęścia powodować, ale najw iększe po 
prostu, jeże li kogo przed n im i oczernią.

s o k r a t e s . G dyby to  tak, K rito n ie , m og ły  szerokie 
ko ła  powodować najw iększe zło, żeby ta k  m og ły  
i  na jw iększe dobro, dobrze b y  to było. Tymczasem 
one ani jednego, an i drugiego nie po tra fią . A n i m ą­
d rym  człow ieka nie zrobią, an i g łup im ; ot, rob ią  
to, co im  się tra fi.

k r i t o n . Tak, tak; n iech tam  będzie. A le  to, Sokra­
tesie, pow iedz m i: prawda, tobie chodzi o m n ie  
i  o innych  p rzy jac ió ł, żeby, jeś libyś  stąd uszedł, do­
nosiciele nam n ie ro b il i k łopo tów  za to, żeśmy cię 
stąd w y k ra d li i  żebyśmy nie m us ie li albo ca łym  m a­
ją tk ie m  nałożyć, albo g ru b ym i p ien iędzm i; albo 
i  jeszcze się nam  coś, oprócz tego, oberw ie; w ięc 
jeże li się boisz czegoś podobnego, to daj tem u po­
kó j. Przecież żeby ciebie uratować, naszą pow inno­
ścią jest podjąć to  niebezpieczeństwo i  jeszcze w ię k ­
sze n iż  to, je że liby  potrzeba. W ięc posłuchaj m n ie  
i  koniecznie ta k  zrób.

s o k r a t e s . Ja i  o ty m  m yślę, K rito n ie , i  o w ie lu  
innych  względach.

k r i t o n . W ięc i  o to się nie bój. Przecież to  naw et 
n ie w ie lk ie  sum y, co tu  n iek tó rzy  go tow i wziąć, u ra ­
tować cię i  w yprow adzić stąd. P rzy  tym , czy ty  nie 
znasz ty ch  donosicie li, ja k  ich  ła tw o  podpłacić, ja k  
na n ich  potrzeba m ało  pieniędzy. A  tobie w ys ta r­
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czą, m yślę, m oje pieniądze; będzie dość. Potem, je -  b  
żeli się o m nie  boisz i  m yślisz, że nie trzeba ruszać 
moich, toż c i tu  znajom i go tow i pieniądze złożyć. 
Jeden naw et ju ż  p rzyn iós ł w łaśnie na ten cel, ile  
Potrzeba; Sim iasz z Teb. A  gotów jest i  Kebes, i  in ­
nych w ie lu  bardzo. Więc, ja k  mówię, n ie  bój się
0 to i  n ie opuszczaj rąk, zamiast się ratować, ani, 
jakeś tam  w  sądzie m ów ił, ty m  się nie g ryź, że gdybyś 
stąd wyszedł, to nie m ia łbyś co ze sobą począć. Bo c
1 wszędzie indz ie j, gdzie ty lk o  przyjdziesz, będą cię 
ludzie  kochali. A  gdybyś chciał pójść do Tesalii, to 
ja  tam  m am  znajom ych; oni cię będą bardzo szano­
w a li i będziesz u n ich  bezpieczny i  n ik t  ci n ie bę­
dzie dokuczał w  Tesalii.

A  jeszcze, Sokratesie, m am  to  wrażenie, że naw et V 
n ic godziwego n ie  zamyślasz zrobić, oddając się na 
śmierć, k ie d y  się możesz uratować. I  tak  się śpie­
szysz do tego, do czego by się i  w rogow ie tw o i m o­
g li śpieszyć i  pośpieszyli się też, żeby cię zgubić.

A  oprócz tego, zdaje m i się, że i  chłopców w ła ­
snych rzucasz na pastwę losu; m ógłbyś ich  w ycho­
wać, w yprow adzić  na ludz i, a ty  ich  rzucasz ,i za- o  
bierasz się; n iech sobie robią, co chcą, ciebie to nic 
n ie obchodzi. I  co z n im i będzie? Oczywiście —  ja k  
to  zw yk le  z sierotam i, k iedy  same zostaną na św ię­
cie. Bo albo się nie pow inno rob ić  dzieci, albo już: 
razem z n im i biedę gryźć i  chować, i  kształcić. A  ty „  
mam wrażenie, wybierasz sobie ta k  co bądź. A  to  
trzeba tak , ja k  by  w yb ra ł człow iek dzie lny, człow iek 
odważny, to w ybierać, k iedy  ktoś ta k  m ów i, że 
o dzielność dbał przez całe życie.

Ja, dopraw dy, ja  się i  za ciebie, i  za nas, za tw o - a



164 KRITON V

ic h  p rzy jac ió ł, wstydzę; to  wszystko, co się z tobą 
stało, będzie tak  w yg ląda ło , że się przez jak iś  b rak  
w o li u nas tak ie  rzeczy p o ro b iły  i  to  wniesienie skar­
g i do sądu; przecież weszła, choć mogła by ła  nie 
w p łynąć, i sam przebieg procesu, ja k  się odby ł; i  ten 
koniec teraz, ja k  na śmiech na to  w szystko; przez ja ­
kieś tchórzostwo, przez n iem raw e postępowanie 
z rą k  się nam wszystko w ym knę ło , powiedzą, bośmy 
oię wcale n ie  w y ra to w a li an i ty  samego siebie; 
a można by ło  przecież i  dałoby się, gdybyśm y m y 
b y li choć coś trochę w arc i!

W ięc to, Sokratesie, zważ, żeby oprócz nieszczę­
ścia jeszcze i  w stydu  n ie  by ło  i  d la ciebie, i  d la  nas. 
Zastanów się przecież, a le p ie j; ju ż  i  n ie pora się 
zastanawiać, ty lk o  się zdecydować. D ecyzja jedna 
ty lk o . Tej nocy przecież w szystko się to  m usi od­
być. Jeżeli jeszcze poczekamy, n ic  się n ie da zrobić 
i  ju ż  n ic  niepodobna. W ięc na każdy sposób, Sokra­
tesie, posłuchaj m nie  i  koniecznie, bezwarunkowo 
ta k  zrób, n ie  inaczej.

s o k r a t e s . Kochany K rito n ie . Bardzo cenne tw o je  
chęci, gdyby ty lk o  w  n ich  by ła  pewna poprawność. 
A  je ś li nie, to  im  są gorętsze, ty m  przykrzejsze. 
W ięc trzeba się nam  zastanowić, czy to zrobić, czy 
nie. Ja już  ta k i jestem ; n ie ty lk o  teraz, ale zawsze 
ta k i, n ie  um iem  n ikogo i  niczego innego z m oich 
słuchać, ja k  ty lk o  argum entu , k tó ry  m i się po roz­
wadze w yda najlepszy. A  tych  argum entów , któ re  
przedtem  przytaczałem , nie um iem  teraz w yrzuc ić  
za d rzw i, k iedy  m n ie  dzisie jszy los spotkał, ale coś 
m i się w yda ją  zupełnie tak ie  same i  te same sza­
n u ję  i  czczę, co i  przedtem . Jeżeli dzisiaj n ie zna j-
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dziemy lepszych niż one, to  bądź przekonany, że 
J'a ci n ie ustąpię pod żadnym w arunk iem , nawet 
gdyby nas potęga szerokich kó ł jeszcze w ięcej n iż  
teraz straszyła, n ib y  m ałe dzieci, i  na stracha nam  
nasyłała ka jdany, skony, kon fiska ty  dóbr...

W ięc ja k  b y  to na jp rzyzw o ic ie j można rozpatrzyć? 
Może naprzód weźm y ten argum ent, k tó ry  ty  m ó­
wisz; to o tych  opiniach; czy się dobrze m ów iło  
za każdym  razem, czy nie, że na jedne opin ie nale­
ży zważać, a na drug ie  nie. Czy też, zanim  ja  m ia łem  o  
umrzeć, to  by ła  prawda, a teraz pokazało się, że ta k  
ty lko , aby m ów ić, m ów iło  się inaczej, a naprawdę 
to by ło  dzieciństwo i  tak ie  sobie gadanie. Ja chcę 
naprawdę, razem z tobą, K rito n ie , rozpatrzyć, czy 
m i się ten argum ent przedstaw i w  nieco in n ym  
św ietle  na tle  m ojego obecnego stanu, czy w  ty m  sa­
m ym : i  albo m u dam y pokój, albo też będziemy go 
słuchali.

Otóż m am  wrażenie, że zawsze ta k  jakoś m ó w i­
l i  ludzie uważający, że jednak coś m ówią, ta k  ja k  
w  te j c h w ili ja  m ów iłem , że z op in ii, k tó re  ludzie  
żyw ią, trzeba jedne cenić wysoko, a d rug ich  nie. e  

Na bogów, K rito n ie . T y  nie uważasz, że to dobrze 
powiedziane? Przecież ty , po ludzku  rzeczy biorąc, 
n ie masz um rzeć ju tro ; ciebie n ie może zb ijać z tro -  «  
Pu to  obecne nieszczęście. Pomyślże!

N ie  w yda je  ci się słusznym  to zdanie, że nie 
w szystkie  opin ie ludzk ie  należy szanować, ale jedne 
tak, a cfrugie nie. I  n ie w szystk ich  ludzi, ty lk o  jed ­
nych  tak, a d rug ich  nie. Co powiesz? To nie je s t 
słuszne zdanie?

k r i t o n . Słuszne.
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s o k r a t e s . W ięc, 'które coś w arte , te szanować, a 
k tó re  n ic, tych  nie?

k r i t o n . Tak.
s o k r a t e s . A  w arte  coś opin ie lu d z i myślących, 

a n ic  n iew arte  op in ie  jednostek bezmyślnych?
k r i t o n . No pewnie.
s o k r a t e s . A  proszę cię; jakże się znowu tak ie  rze­

czy m ów iło : człow iek, k tó ry  ćw iczy ciało d za jm u je  
się g im nastyką, czy zważa na pochw ały i  nagany 
każdego i  na m niem ania, czy też ty lk o  na jednego 
jedynego, k tó ry  jest w łaśnie lekarzem  lu b  nauczycie­
lem  g im nastyk i?

k r i t o n . Na jednego ty lko .
s o k r a t e s . W ięc bać się trzeba nagany, a cenić 

sobie pochw ały ty lk o  tego jednego, a nie  szerokich 
kół?

k r i t o n . Tak, to  jasne.
s o k r a t e s . W ięc on ta k  pow in ien  postępować 

i  ćw iczyć się, i  jeść, i  pić, ja k  się to w yda je  jednem u, 
tem u, co nad n im  stoi i rozum ie się na rzeczy raczej, 
n iż  ja k  się w szystk im  in n ym  wydaje?

k r i t o n . Tak jest.
s o k r a t e s . Dobrze. A  gdyby nie słuchał tego je d ­

nego i  n ie szanował jego zdania, i  n ie cen ił jego po­
chwał, a cen ił zdania szerokich kó ł, choćby i  nie 
znających się n ic a n ic na rzeczy, czy m u się n ic 
złego przez to n ie  stanie?

k r i t o n . Jakże nic?
s o k r a t e s . A  jak ież  to zło i  czego się tyczy, i  do 

czego się odnosi u  tego, co nie słucha?
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k r i t o n . Oczywiście, że dotyczy jego cia ła ; on 
przecież c ia ło m arnuje.

s o k r a t e s . Dobrze mówisz, zatem i  w  innych  spra­
wach, K rito n ie , ta k  samo, żeby nie przechodzić 
Wszystkiego po ko le i, i  tak  samo tam, gdzie chodzi 
o spraw iedliwość i  n iespraw iedliwość, i  hańbę, i  p ięk ­
no, d dobro, i  zło, rzeczy, o k tó rych  teraz radz im y —  
czyśm y w  tych  rzeczach p o w in n i iść za opin ią  sze­
rok ich  kó ł i  bać się je j,  czy też za opin ią jednego, 
je ś li się ktoś na tych  rzeczach rozum ie, d takiego  na- d  

leży szanować i  bać się go w ięce j n iż w szystkich in ­
nych  razem, bo je ś li za n im  n ie pó jdziem y, to po­
psu jem y i  sp lam im y coś, co się przez spraw iedliwość 
lepsze staje, a przez n iespraw iedliwość ginie? Czy 
n ie  tak?

k r i t o n . Tak m i się zdaje, Sokratesie.
S O K R A T E S . No w ięc; otóż je ś li to, co się przez h ig ie - V III 

nę lepszym  staje, a przez chorob liw e w p ły w y  psuje, 
zniszczymy, słuchając czegoś innego, a nie o p in ii 
tych , k tó rzy  się na rzeczy rozum ie ją , to  czy nam 
w a rto  żyć, k ie d y  nam  się to coś popsuje, a to  n ib y  e 
jes t ciało? Czy nie?

k r i t o n . Tak.
s o k r a t e s . W ięc czy w a rto  nam  żyć z ciałem  zepsu­

ty m  i  podłym ?
k r i t o n . Nie.
s o k r a t e s . A  z tym  nam w a rto  żyć zepsutym, co 

n iespraw ied liw ość p lam i i  czemu spraw iedliwość 
służy? Czyżbyśmy uważali, że m n ie j w a rt od ciała «  
ten ja k iś  nasz p ierw iastek, którego się tyczy  niespra­
w ied liw ość i  spraw iedliwość.

k r i t o n . N igdy.
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s o k r a t e s . W ięc on w ięcej w art? 
k r i t o n . I  znacznie.
s o k r a t e s . Więc, m ó j kochany, może n ie  ta k  bardzo 

się należy troszczyć o to, co o nas powiedzą szerokie 
koła, ale co pow ie ten, k tó ry  się rozum ie  na spraw ie­
d liw ośc i i  n iespraw ied liw ości; on jeden i  praw da sa­
ma. W ięc naprzód niesłuszna tw o ja  teza, k ie d y  tw ie r ­
dzisz, żeśmy się p o w in n i troszczyć o op in ię  szerokich 
kó ł tam , gdzie chodzi o to, co spraw ied liw e i  p iękne 
i  dobre, i  na odw rót. A le  znowu, pow ie może ktoś, 
mogą nas te szerokie ko ła  życia pozbawić.

kriton . Oczyw iste i  to; z pewnością pow ie, Sokra­
tesie.

s o k r a t e s . Słusznie mówisz. A le  w iesz co? Ten a r­
gum ent, k tó ryśm y  przeszli, m n ie  p rzyn a jm n ie j w y ­
daje się jeszcze ciągle ta k i sam ja k  daw n ie j. W ięc 
zobacz znowu ten, czy zostajem y p rzy  tym , czy nie, 
że nie: żyć za każdą cenę potrzeba, ale dobrze żyć. 

k r i t o n . A  zostajemy.
s o k r a t e s . A  że dobrze i  p iękn ie , i  sp raw ied liw ie , 

to jes t jedno i to  samo, zosta jem y p rzy  tym , czy nie? 
k r i t o n . Zostajem y.
s o k r a t e s . No w ięc na założenia się zgadzamy; zo­

baczmyż, czy w y n ik a  z n ich, żem ja  pow in ien  p ró ­
bować ucieczki stąd, choć A te n y  n ie  pozwalają , czym 
nie pow in ien . Jeśli się pokaże, żem pow in ien , to p ró ­
b u jm y , je ś li nie, da jm y  pokój. A  to, co ty  mówisz, te  
uw ag i o w ydatkach, o op in ii, o w ychow an iu  dzieci, 
to  bodaj czy n ie  będą uw ag i dobre d la  tych, k tó rzy  
od rę k i skazują człow ieka na śm ierć, a potem  by go 
z m a rtw ych  wskrzesić gotow i, gdyby m og li; n ie  dla 
człow ieka myślącego; nie —  to  d la  tych  szerokich
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kół. A  m y, skoro to k  rozum owania tędy prowadzi, 
bezwarunkowo nie b ierzem y czego innego pod uwagę, 
ja k  ty lk o  to, cośmy w  te j c h w ili m ó w ili: czy słusz­
nie postąpim y, dając pieniądze tym , k tó rzy  m nie  m a­
ją  stąd w yprow adzić, n ib y  przez wdzięczność, i  sami d 
też —  jeden z nas u ła tw i ucieczkę, a d ru g i się poz­
w o li w yprow adzić, czy też naprawdę pope łn im y 
zbrodnię rob iąc to  wszystko. I  jeże li się tak ie  postę­
powanie okaże zbrodnią, to  ju ż  bezw arunkow o nie 
będziem y b ra li w  rachubę tego, czy umrzeć w ypad­
nie, je że li zostaniem y na m ie jscu (i cicho będziemy 
siedzieli, czy nas coko lw iek bądź spotka, by le  ty lk o  
n ie  zbrodnia.

k r i t o n . M nie  się w ydaje, że ty  dobrze mówisz, So­
kratesie. W ięc pa trza j, co robić.

s o k r a t e s . Słucha j, dobra duszo; rozw ażajm y razem 
i je że li gdzieś będziesz m ia ł coś p rzeciw  temu, co 
pow iem , to  m ów, zaprzecz — ja  cię posłucham. A  je ­
że li nie, to nie pow tarza j w  swoje j poczciwości wciąż e  

tego samego, że ja  pow in ienem  stąd w y jść  w b rew  
w o li A ten. Bo m nie  ogrom nie zależy na tym , żebym to 
z rob ił, k iedy cię przekonam, a nie w b re w  tobie. W ięc 
zobacz początek rozważań, czy ci wystarcza, i  p ró ­
bu j odpowiadać na pytan ia , ja k  możesz na jlep ie j. 49 

k r i t o n . N o , spróbuję.
s o k r a t e s . Żadnym  sposobem nie pow inno się, po- X  

w iem y, popełn iać zbrodn i dobrow oln ie , czy też w  je ­
dnym  sposobie można, a w  innym  nie? Czy też zbro­
dnia n igdy nie jes t ani dobra, ani piękna, jakeśm y 
się na to nieraz daw nie j zgadzali ( ja k  się to i  przed 
chw ilą  m ów iło). Może się gdzieś w  tych  k ilk u  
dniach ostatn ich u lo tn iły  te zasady, k tó reśm y przed-
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tem  w spóln ie  uznaw ali; k to  w ie, K rito n ie , m y, lu ­
dzie w  ty m  w ieku, starcy, rozp raw ia liśm y ta k  po­
ważnie, a n ie  w iedz ia ł sam jeden z d rug im , żeśmy 
zupełnie ja k  małe dzieci; czy może raczej rzeczy m a­
ją  się zupełn ie  ta k  samo, jakeśm y i  m y  przedtem  
m ó w ili, wszystko jedno, czy ta k  m ów ią  szerokie 
koła, czy nie, i  wszystko jedno, czy nam w ypadnie  
coś jeszcze gorszego znieść n iż to  teraz, czy coś lże j­
szego, zawsze zbrodnia jest czymś z łym  d hańbą dla 
tego, k tó ry  ją  popełn ia, bez w zględu na wszystko 
inne? Zgodzim y się czy nie? 

k r i t o n . Zgodzim y się.
s o k r a t e s . W ięc n igdy zbrodn i popełniać n ie  wolno? 
k r i t o n . Nie, oczyw istar
s o k r a t e s . A n i, je ś li na k im ś zbrodnię popełniono, 

zbrodnią odpłacać, ja k  sądzą szerokie koła, skoro 
w  ogóle n ig d y  zbrodn i popełn iać n ie  wolno? 

k r i t o n . Zdaje się, że nie.
s o k r a t e s . No cóż; a źle rob ić trzeba, K r ito n ie , czy 

nie?
k r i t o n . N ie trzeba przecież, Sokratesie! 
s o k r a t e s . Czyżby? A  złem  p łacić, k ie d y  się zła doz­

nało, ja k  m ów ią szerokie koła, to sp raw ied liw ie  czy 
n iespraw ied liw ie? 

k r i t o n . N igdy.
s o k r a t e s . W ięc może rob ić  ludz iom  źle to n ic inne­

go ja k  zbrodnia?
k r i t o n . Prawdę mówisz.
s o k r a t e s . W ięc ani zbrodnią odpłacać n ie  trzeba, 

ani źle rob ić n ikom u, naw et gdybyś nie w iadom o cze­
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go od ludz i dośw iadczył, K r ito n ie , k iedy się na to zga­
dzasz, uważaj, żebyś się n ie  zgodził w b rew  osobiste­
mu przekonaniu. Ja w iem , że dziś m ało k to  tak  m y ­
ś li i  m ało  k to  będzie tego zdania. A  jeże li jeden tak 
m yśli, a d ru g i nie, tacy dwaj n igdy  się nie zgo­
dzą na wspólne zasady działania; koniecznie bę­
dzie jeden d rug im  gardz ił w idząc, ja k  się tam ten 
decyduje. W ięc zastanów się i  ty  bardzo uważnie, 
czy zgoda m iędzy nam i, czy m oje  przekonanie po­
dzielasz i czy zaczniemy naszą naradę od tego, że 
n igdy nie godzi się an i zbrodn i popełniać, an i zbrod­
n ią  odpłacać, ani je ś li się zła doznało, złem za złe 
oddawać. A  może odstępujesz i  n ie godzisz się na 
p u n k t w yjśc ia . Bo ja  mam  to  przekonanie już  od 
dawna i  te raz jeszcze je  w yznaję, a ty , je ś li może 
masz ja k ie  inne zdanie, to powiedz, poucz mnie. 
Jeżeli zostajesz p rzy  dawnym , to posłuchaj, co dalej. 

k r i t o n . Zostaję i  zgadzam się z tobą; w ięc mów. 
s o k r a t e s . M ów ię tedy dalej, a raczej pytam : czy 

je ś li się z k im ś um ów isz na rzecz słuszną, masz tego 
dotrzym ać czy zrob ić zawód? 

k r i t o n . Dotrzym ać.
s o k r a t e s . Jeżeli tak, to p rzypa trz  się: jeże li się 

stąd w yn ies iem y, a n ie przekonam y państwa, zro­
b im y  kom uś źle, i  to  kom u n a jm n ie j należy, czy 
też nie? I  czy do trzym am y um owy, k tó rąśm y zawar­
l i  na rzecz słuszną, czy nie?

k r i t o n . N ie  um iem  ci, Sokratesie, odpowiedzieć na 
to  pytan ie ; n ie rozum iem .

s o k r a t e s . Więc tak, popatrz, gdybyśm y ta k  m ie li 
stąd uciekać, czy ja k  tam  to zechcesz nazwać, a tu  
by praw a p rzysz ły  i  państwo we w łasnej osobie, sta-
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uętyby nam  nad g łową i  zapyta ły : „S łucha j, Sokra­
tesie, co ty  zamyślasz zrobić? Chyba n ic  innego, ty lk o  
ty m  czynem, k tó ry  podejm ujesz, m yślisz nas, prawa, 
zgubić i  całe państwo, o ile  w  tw o je j mocy? Czy są­
dzisz, że p o tra f i jeszcze is tn ieć i  n ie  w yw ró c ić  się 
do szczętu państwo, w  k tó rym  wydane w y ro k i mocy 
żadnej n ie m ają, ale im  ludzie  p ry w a tn i władzę 
ode jm u ją  i  ważność?" Co pow iem y, K r ito n ie , na te 
i  ty m  podobne słowa? Bo przecież n ie jedno by  ktoś 
m ógł powiedzieć, ju ż  n ie m ów ię re to r, w  obronie 
tego praw a zagrożonego, k tó re  nakazuje, żeby w y ­
ro k i w ydane m ia ły  moc. A  może pow iem y im , że 
zbrodnię pope łn iło  przecież na nas państwo i w y ro k  
w yda ło  n iesp raw ied liw y. To, czy co innego po­
w iem y?

k r i t o n . To, na Zeusa, Sokratesie.
s o k r a t e s . A  cóż, je ś lib y  p raw a pow iedzia ły : „So­

kratesie, a czy i  na tak ie  postępowanie stanęła zgo­
da m iędzy nam i a tobą, czy też na to, że trzeba 
trw ać  p rzy  w yrokach , k tó re  państwo wyda?“  A  gdy­
byśm y się d z iw ili,  że one tak  m ów ią, gotowe by po­
w iedzieć, że: „T y  się nie dziw , Sokratesie, ty lk o  od­
pow iada j; to  przecież tw ó j zwyczaj py tan ia  i  odpo­
w iedzi. A  zatem co masz przeciw ko nam  i  prze­
c iw  państwu, że nas chcesz teraz w niw ecz obrócić? 
Czyż nie p ie rw e j m yśm y ciebie zrodz iły  i  n ie przez 
nas p o ją ł tw o ją  m atkę ojciec tw ó j i  sp łodz ił ciebie? 
W ięc pow iedz ty m  z nas, ty m  praw om , k tó re  m ał­
żeństw  dotyczą, masz do n ich  ja k iś  żal, że nie są 
dobre?" N ie  m am  żalu, pow iedzia łbym . „W ięc m o­
że do tych , k tó re  dotyczą w yżyw ien ia  i  w ychow a­
n ia  dzieci? Przecież i  tyś  odebrał wychowanie. W ięc



niedobrze  nakazyw a ły  te z nas, k tó re  na to są usta­
nowione, k iedy  polecały ojcu twem u, żeby cię w  m u­
zyce, w  lite ra tu rze  i  g im nastyce kszta łc ił?1'

Dobrze —  odpow iedzia łbym . „P iękn ie ; a skoroś 
się u ro d z ił i  w ychow ał, i w yksz ta łc ił, to  czyż po­
tra fiłb y ś  powiedzieć: po pierwsze, żeś nie b y ł na­
szym synem i  n iew o ln ik iem  —  ty  sam i  tw o i przod­
kow ie?"

„A  jeże li tak, to co m yślisz, że równe  p raw a tw o je  
i nasze? I  coko lw iek m y byśm y tobie  p róbow a ły  zro­
bić, to  m yślisz, że ci się godzi nam  rob ić na odwet 
to samo? Czy też wobec ojca n ie m iałeś rów nych  
praw , ani wobec pana, jeżeliś go m ia ł, tak  żeby im  
zaraz oddawać, czegokolw iek byś od n ich  doświadczył, 
i nie w olno  c i by ło  zaraz odpowiadać, kiedyś złe 
słowa usłyszał, ani b ić na odwet, k iedy ciebie b ito ,
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ani innych  w ie lu  podobnych rzeczy robić. A  wobec 
o jczyzny i  wobec p ra w  to  ma c i być wolno, tak  
że k iedy  m y ciebie chcemy zgubić, bo to uważam y 
za słuszne, to  ty  będziesz p róbow a ł na odwet, o ile  
w  tw e j mocy, gubić nas: p raw a i  ojczyznę? I  ty  
będziesz, robiąc to, m ów ił, że postępujesz spraw ie­
d liw ie?  Ty, k tó ry  naprawdę  dbasz o dzielność. Czy 
też ta k i z ciebie mędrzec, a nie dojrzałeś, że od m at­
k i i  od ojca, i  od innych  przodków  w szystk ich  cen­
niejsza jes t ojczyzna i  w iększej czci godna, i św ię t­
sza i  we w iększym  zachowaniu  jes t u  bogów i  u lu ­
dzi m yślących, i czcić ją  potrzeba, i  ustępować je j, 
i  czołem bić przed ojczyzną, k iedy  się gniewa  na­
w et, raczej n iż  przed ojcem, i  albo ją  przekonywać, 
albo rob ić, co ci każe, i  znosić, jeże li coś znosić po­
leci, a cicho siedzieć, choćby cię b ito  i  w ięziono, 
i w iedziono na w ojnę, na rany  i na śm ierć; masz to 
rob ić, bo tego wym aga spraw iedliwość, i  nie w o lno  
c i się usuwać ani ustępować z pola, an i rzucać szy­
ków , ale i  w  w o jn ie , i  w  sądzie, i  wszędzie indzie j ro­
b ić masz, co c i każe państwo i  ojczyzna, albo ją  p rze­
konywać, co jes t w łaściw ie  sp raw ied liw e: ale gw a łtu  
zadawać się nie godzi an i matce, an i ojcu, an i ty m  
m n ie j o jczyźnie". Cóż m y  na to pow iem y, K riton ie?  
Prawdę m ów ią  p raw a czy nie? 

k r i t o n . Zdaje m i się, że tak. 
s o k r a t e s . „P rzyp a trz  się w ięc, Sokratesie —  po­

w iedz ia łyby  z pewnością p raw a —  czy m y to  słusz­
n ie  m ów im y, że n iesp raw ied liw ie  chcesz w  tym  w y ­
padku z nam i postąpić? M yśm y ciebie z rodz iły , w y ­
chowały, w yksz ta łc iły , obsypały w sze lk im i dobra­
m i, ja k im iśm y  ty lk o  m og ły, i ciebie, i w szystk ich
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innych  obyw ate li, a jednak ogłaszamy wszem wobec 
i pozw alam y każdemu A teńczykow i, k tó ry  ty lk o  ze­
chce i  uzyska praw a obywatelskie, p rz y jrz y  się sto­
sunkom  w  państw ie  i  nam, prawom , a m y m u się 
nie spodobamy, to  w o lno m u zabrać m ana tk i i  iść, 
dokąd zechce. Żadne z nas, żadne p raw o m u nie stoi 
na przeszkodzie i  n ie  zabrania; może sobie przecież 
każdy z was pójść do ko lon ii, jeże li m u się m y  n ie  
podobamy i  państwo, a je ś lib y  się chcia ł gdzieś in ­
dzie j przenieść i  tam  pójść, n iech sobie idzie, gdzie 
chce, i  zabierze ze sobą, co ty lk o  ma. A le  je ś li k tó ry  
z was siedzi na m iejscu i  w idz i, ja k  m y  tu  sądzimy 
spraw y i  ja k  m y  w  ogóle państwem  rządzim y, ta k i 
już , uważam y, czynem  zaw arł z nam i umowę, że 
będzie spe łn ia ł wszystkie  nasze rozkazy; w ięc k to  
nie słucha, ten  po tró jną , pow iadam y, zbrodnię po­
pełn ia, bo nam, rodzicom  w łasnym , n ie jest pow olny, 
i w ychow aw com  i  um ów iw szy się z nam i o posłu­
szeństwo ani nas n ie  słucha, ani nas nie przekonywa, 
je że li coś niedobrze rob im y. A  przecież m y  m u 
przedkładam y rzecz, a nie narzucam y n igdy  rozka­
zów w  sposób o rdyna rny ; zawsze zostaw iam y jedno 
z dwojga: albo nas przekonaj, albo rób; a on nie 
ro b i an i jednego, an i drug iego."

„O tóż m ów im y, Sokratesie, że te za rzu ty  będą 
c iąży ły  i  na tobie, jeże li zrobisz to, co zamyślasz. 
I  n ie będziesz ty  n a jm n ie j w in ie n  w  Atenach, ale 
ty  przede w szystk im ". A  gdybym  ja  pow iedzia ł: 
dlaczego w łaściw ie? to  z pewnością słusznie by  się 
m nie uczep iły  i  pow iedzia ły, że pośród w szystkich 
A teńczyków  ja  w łaśnie przede w szystk im  taką z n i­
m i zawarłem  umowę. Pow iedzia łyby: „Sokratesie, m y
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m am y w ie lk ie  św iadectwa na to, że i  m yśm y  c i się 
podobały, i  państwo. Bobyś przecież n ie  b y ł, w ię ­
cej n iż  każdy in n y  A teńczyk, w  mieście przebyw ał, 
gdyby ci się nie b y ło  w ięcej n iż  in n ym  podobało.“  

,,Przecież naw et na uroczystość n igdyś z m iasta 
nie chodził, chyba raz na Istm us, an i nigdzie in ­
dzie j, chyba gdzieś na w o jnę ; n igdyś żadnej podró­
ży  n ie  odbyw ał, ja k  in n i ludzie , i  n ie b ra ła  cię chęt­
ka poznania innych  państw  i  innych  p raw , ty lk o  

c m yśm y  c i w ysta rcza ły  i  nasze państwo. Tak bardzo 
byłeś za nam i i  godziłeś się być pod naszym i rzą­
dam i obyw ate lem ; zresztą i  dzieci tu ta j m iałeś, jako  
iż ci się to  państwo podobało. Przecież jeszcze pod­
czas procesu mogłeś b y ł sobie zaproponować w y ­
gnanie, gdybyś b y ł chcia ł; mogłeś to  samo, co teraz  
m yślisz zrobić w brew  w o li państwa, uczynić w tedy  
za jego wolą. A  tyś się w tedy  s taw ia ł, że się n iby  
to nie będziesz oburzał, gdyby ci przyszło umrzeć, 
i wolałeś, jakeś m ów ił, raczej śm ierć n iż  wygnanie . 
A  teraz an i tam tych  słów  nie szanujesz, an i na nas, 
na praw a  n ie zważasz, chcesz nas w niw ecz obrócić, 

D postępujesz ja k  na jlichszy  n iew o ln ik , uciekać chcesz 
w b re w  umowom, w b re w  kon trak tom , k tó rym iś  się 
zobowiązał być obywatelem . W ięc naprzód nam  na 
to w łaśn ie  odpowiedz, czy to  prawda, co m ów im y, 
żeś ty  się zgodził być obyw ate lem  wedle nas, a zgo­
dziłeś się czynem, nie słowem , czy też to n iep raw ­
da?" Co m y  pow iem y na to, K riton ie?  Cóż, chyba 
się zgodzimy!

k r i t o n . Koniecznie, Sokratesie. 
s o k r a t e s . „Cóż w ięc —  pow iedz ia łyby —  ty  ła - 

e  miesz um ow y i  zobowiązania zawarte z nam i, a nie
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zawierałeś ich  pod przym usem  ani cię n ik t  w  b łąd 
n ie w prow adzał, aniś się nie m usia ł decydować 
w  k ró tk im  czasie, ty lk o  przez siedemdziesiąt la t, 
w  k tó rych  mogłeś się zabrać, jeże liśm y c i się n ie  
podobały i  um ow y ci się nie w yd a w a ły  słuszne.
A  tyś ani S party  nie w yb ra ł, an i K re ty , o k tó rych  
zawsze mówisz, że tam  są dobre praw a, an i żadnego 
innego z m iast he lleńskich  an i barbarzyńskich ; jesz- i 
cze m n ie j się z m iasta ruszałeś n iż  ku la w i, ślepi i  in ­
ne ka lek i; ta k  szczególnie ci się państwo ateńskie 
podobało; i  m y, praw a tutejsze, oczywiście. Bo ko - 
m uż by się podobało państwo bez praw? I  ty  teraz 
nie m yślisz dotrzym ać umowy? Przecież, je ś li nas 
posłuchasz, Sokratesie, i  ty  się n ie  będziesz ośmie­
szał ty m  opuszczeniem miasta.

..Więc popatrz tak; łam iąc to  i  uchyb ia jąc tem u 
w  czym kolw iek, co ty  dobrego zrobisz i sobie sa­
memu, i  swoim  najbliższym ? Bo że się tw o i b liscy 
także narażają na w ygnanie  z państwa i u tra tę  
p raw  obyw ate lsk ich  albo konfiskatę  dóbr, to  oczy­
w ista . A  ty  sam, je ś li pójdziesz do któregoś z n a j­
b liższych m iast, do Teb czy do M egary, tu  i  tam  
są dobre praw a i  porządek, to  naprzód przy jdz iesz 
tam  jako  w róg  ich  u s tro ju  społecznego i  k to  ty lk o  
się tam  troszczy o swoje państwo, będzie na ciebie 
pa trza ł spode łba ja ko  na tego, co praw a w niw ecz 
obraca, i  u tw ie rdz isz ty lk o  opin ię swoich sędziów; 
będą ludzie  myśleć, że on i słuszny w y ro k  w yd a li. 
Przecież k to  p raw a w yw raca, m usi mocno w yg lą ­
dać na gorszyciela lu d z i m łodych  i  n iew ie le  m yślą­
cych. W ięc może będziesz u n ik a ł państw  p raw o­
rządnych i  lu d z i co najporządniejszych? A le  ta k

IZ — E u ty fro n
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rob ić, to  czyż ci n ie w s tyd  będzie żyć? A lb o  zacz­
niesz się zbliżać do n ich  i  najbezczelniej naw iązy­
wać rozm ow y —  ja k ie  rozm ow y, Sokratesie? Może 
takie , ja k  tu , że dzielność i  spraw iedliw ość to n a j­
wyższe w artości człow ieka, i  życie w edług p raw , 
i  same prawa?

„ I  nie uważasz, że w tedy  w  n iep rzyzw o itym  św ie­
t le  stanie cała postać i postępowanie Sokratesa? Spo­
dziewać się tego trzeba. W ięc może zabierzesz się 
stam tąd, a pójdziesz do Tesalii, do tych  znajom ych 
K rito n a . Tam  na jw iększy nieporządek i  rozpusta; 
tam  by cię może chętnie s łuchali, jakeś to  śmiesznie 
uc ie k ł z w ięzien ia , w  jak im ś przebran iu , w  kożuchu 
czy w  czym tam, ja k  się zw yk le  ludzie  p rzeb iera ją  
do ucieczki, i  odm ieniłeś swój w yg ląd  do niepozna- 
nia. A  że ty ,  starzec, k ie d y  c i ju ż  wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa m ało co czasu do życia zo­
stało, m iałeś odwagę i  chęć żyć ta k  z żebractwa, po 
hu lta jsku , p raw a najw iększe złamawszy, tego ci n ik t  
n ie  powie?

„M oże i  n ik t,  je że li n ikogo n ie  obrazisz. A le  je ś li 
nie, to  usłyszysz. Sokratesie, n ie jedno poniżej swo­
je j godności. W ięc będziesz się n isko k ła n ia ł całemu 
św ia tu , będziesz ż y ł ja k  n ie w o ln ik  i  co będziesz ro ­
b ił?  Chyba wesoło żyć w  Tesalii, ja k  byś tam  na 
uczty  pojecha ł do te j Tesalii, a gdzież owe rozp raw y, 
te  o spraw ied liw ości i  o inne j dzielności, gdzie?

„A le  ty  chcesz pewnie żyć dla dzieci, żeby je  w y ­
chować, w ykszta łc ić . Jak  to? Do Tesa lii ich  zawie­
ziesz i  tam  ich  będziesz chował i  ksz ta łc ił na obcych 
we w łasnej o jczyźnie; niech c i jeszcze i  to m ają  do za­
wdzięczenia. Czy też to nie; na m iejscu  n iech się cho-
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w ają, ale ja k  ty  będziesz ży ł, to lep ie j się w y ­
chowają i  wykszta łcą, chociaż ciebie p rzy  n ich n ie  
będzie. Przecież b liscy tw o i będą o n ich  dba li. Czy 
też może, je ś li do Tesalii pojedziesz, to  będą dba li, 
a je ś li do Hadesu, to  nie będą? Przecież je ś li są coś; 
w arc i, c i co się za tw o ich  na jb liższych podają, ta  
można na nich i  ta k  liczyć.

„W ięc tak, Sokratesie, posłuchaj nas; m yśm y cię 
w ychow a ły  i  niie ceń ponad nas dzieci an i życia, a n i 
niczego innego n ie  przenoś nad spraw ied liw ość, 
abyś i  ja k  do Hadesu przyjdziesz, m óg ł to  w szystko 
powiedzieć tam te jszym  w ładcom  na swoją obronę. 
Bo ani się tobie tu ta j ta k i czyn nie w yda je  lepszy, 
ani spraw ied liw szy, an i bardzie j zbożny, an i n iko m u  
z tw o ich  b lisk ich , ani też tam , k iedy  p rzy jdz iesz, 
lep ie j 01 z n im  będzie.

n
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„T e raz  odchodzisz pokrzyw dzony, je ś li odejdziesz, 
ale k rzyw da  cię nie od nas, nie od p raw  spotyka, 
ty lk o  od ludz i; a jeże li w yjdz iesz stąd, tak  haniebnie 
k rzyw dą  za krzyw dę  zapłaciwszy i  złe za złe oddaw­
szy, je ś li um ow y swoje i  zobowiązania wobec nas 
złamiesz i  źle zrobisz tym , k tó ry m  n a jm n ie j należało, 
bo sobie samemu i  p rzy jac io łom , i  ojczyźnie, i  nam, 
to  m y się będziem y na ciebie gn iew a ły  za życia, 
a  tam  nasi bracia, tam te p raw a w  Hadesie, n ie  po­
de jm ą cię łaskaw ie; dowiedzą się, żeś ty  nas p ró ­
bow a ł w n iw ecz obrócić, o ile  by ło  w  tw o je j mocy. 
W ięc niechże cię K r ito n  czasem nie nak łon i, żebyś 
z ro b ił to, co on m ów i raczej, n iź li m y .”

P rzy jac ie lu  drogi, K rito n ie . Bądź przekonany, że 
m i te rzeczy ciągle w  uszach dzwonią, ta k  ja k  K o - 
ryban tom  f le ty  w  uszach grają, i  ta k  się we m nie 
mocno głos tych  słów rozlega, że n ie po tra fię  słuchać 
innych. Bądź przekonany, ta k  się m i p rzyna jm n ie j 
teraz zdaje, że je ś li powiesz coś p rzeciw  tem u, bę­
dziesz m ó w ił darem nie. Jednakże je ś li uważasz, że 
coś wskórasz, to  m ów.

k r i t o n . Nie, Sokratesie; n ie mam co m ów ić. 
s o k r a t e s . W ięc daj pokó j; zróbm y tak, skoro tak  

bóg prow adzi.
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Jest gdzieś trzecia rano. W  celi w ięzienne j p łon ie  i  
kaganek. W  m roku  leży spokojnie Sokrates, w yc ią ­
gn ię ty  na ty m  samym tapczanie, na k tó ry m  skonać 
m ia ł za trz y  dni, i  ma przy jem ne sny.

s i e l a n k o w e  Bez szelestu w sunął się K r ito n , a n ie  
p o z o r y  r z e c z y  chcąc budzić przy jac ie la , usiad ł u nóg 

s t r a s z n y c h  tapczanu i  czeka. Po c h w ili dopiero 
naw iązuje się rozmowa. Uśm iechnięta rezygnacja 
Sokratesa, k iedy  o swoje j starości m ów i. Czas 
m u już  i  tak, w ięc nie ma czego żałować. W  obro­
nie z gorzk im  w yrzu tem  zwracał sędziom uwagę na 
swój w iek : gdybyście b y li poczekali trochę, b y łb ym  
w am  i ta k  um arł.

K ie d y  K r ito n  zwraca uwagę, że sam w ie k  późny 
n ie zapewnia jeszcze rów now ag i ducha w  nieszczę­
ściu, Sokrates przyzna je  m u słuszność i  szybko zw ra ­
ca rozmowę na in n y  tem at. On także b y ł cz łow ie­
k iem  i  równowagę ducha pokazywał d rug im ; co się 
w  n im  samym działo, to należało ty lk o  do niego sa­
mego.

K r ito n  w ie rzy  w  spokój Sokratesa; w idać p a trz y  
p ły tko . Wstępem zaczyna ta k  sm utnym , że się So­
krates w  te j c h w ili m usia ł dom yślić, z jaką  p rzy ­
szedł wiadomością.

W  te j c h w ili też uzbra ja  się filo zo f żartem  ,,szczę- n
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ś liw e j d rog i“  i  opowiada sen, k tó ry  m ia ł przed 
chw ilą .

Sen psychologicznie zrozum ia ły. P iękna i  b ia ła  
kob ie ta  zwraca się do niego z cyta tem  z Ilia d y .

W  epopei hom eryck ie j m ów i te słowa o sobie sa­
m ym  A ch illes  do Agamemnona, k iedy  się z n im  gnie­
w a  na śm ierć i  g rozi m u odjazdem w  rodzinne stro ­
n y . Ach illesem  jes t tedy w  śnie ty m  sam Sokrates, 
Agam em nonem  chyba Demos ateński; urodzajne sk i­
b y  F ty i,  to  w yspy szczęśliwych, o k tó rych  Sokrates 
ta k  p iękn ie  m a rzy ł w  Obronie, a p iękna i  postawna 
n iew ias ta  mogła być odpow iedn ik iem  te j fiz jo log icz ­
n ie  zrozum ia łe j błogości, k tó rą  sen-pocieszyciel da­
w a ł nad ranem  skołatanej duszy filozo fa  po ciężkich 
godzinach dnia.

A ch ille s  przyszedł Sokratesow i na m yś l i  w  obro­
n ie  przed sądem, jako  ten, k tó ry  w o la ł śm ierć niż 
upokorzenie. To samo czuje w  sobie Sokrates i  stąd 
te  słowa z I l ia d y  i  sen.

Obaj p rzy jac ie le  n ie  na to  zwracają uwagę, ty lk o  
na te rm in  trzyd n io w y , w yraźn ie  we śnie podany. 
F ty ję  obaj jednako po jm u ją  —  o resztę im  nie idzie.

K r ito n  zaczyna rozmowę od szcze-
JEDYNA WARTOŚĆ, _ , , ,

CZY w ięcej reS°’ prostego słowa: „Zostań  na 
świecie, bo m i ciebie szkoda" i  do­

da je  argum ent d rug i, k tó ry  go zaraz różn i z Sokra­
tesem: ludzie  pomyślą, żem dla ciebie ża łow ał p ie­
n iędzy. Sąd o p in ii n ie obchodzi Sokratesa, zdanie 
t łu m u  nie jest k ry te r iu m  p raw dy  an i dobra. Sokra­
tes sto i ponad mocą tłum u , bo nie p rzyw iązu je  w a r­
tośc i do dóbr, k tó re  t łu m  dać może, i  n ie  uważa za 
z łe  nieszczęść, k tó re  go mogą spotkać z rę k i tłum u.
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Jedynym  dobrem  jest d la  niego mądrość, a je d yn ym  
złem  głupota. Obie w artości niezależne od sądów 
i  w y ro kó w  pospólstwa.

Sokrates s ta ra ł się stać na ty m  poziom ie w yso­
k im  i  odosobnionym, a jednak i  on, w idać to  
z O brony, chcia ł żyć i  b y ło  m u p rzykro , k ie d y  się 
jego sprawa chw iać zaczęła.

Zatem  cen ił życie i  b y ł p rzyw iązany do dzieci 
i  p rzy jac ió ł, i  cen ił swą przewagę duchową nad oto­
czeniem, uznaw ał w ięc, oprócz m ądrości i  g łupo ty , 
także inne  w artości dodatnie i  ujem ne, choć s ta ra ł 
się wypracow ać w  sobie zupełną obojętność na tych  
innych  punktach.

Praca nad sobą powodziła m u się do pewnego stop­
n ia ; żeby m u się by ła  udała w  zupełności, na to 
m us ia łby  przestać być człow iekiem .

K r ito n  n ie chce się wdawać w  d y -
a r g u m e n t y  opusie nad ty m  stanow iskiem  nad-

Z A  U C IE C Z K Ą  j

ludzk im , a sięga do prostych ludz­
k ic h  względów, k tó re  b y  m og ły  stanow ić sk rupu ł 
d la  Sokratesa: filo z o f ma dobre serce, nie chcia łby 
narażać p rzy jac ió ł. Jeś li to  n ie  jest wzgląd jedyny, 
to  inne nie wchodzą w  grę poważnie, bo straż prze­
kup ić  ła tw o, pieniądze są i  je s t w o lna droga do Te­
sa lii, gdzie i  b y t m a te ria lny , i  powaga filozo fa  nie 
b y ły b y  w  żadnym  sposobie narażone.

Pozostanie w  w ięz ien iu  jes t ta k tyką  samobójczą, 
bezwzględnością wobec dzieci w łasnych, n iem ęskim  
poddaniem się losow i na drodze najm niejszego w y ­
s iłku , haniebnym  objawem  b raku  w o li i  energ ii ze 
s trony  otoczenia; czas nagli, działać trzeba na tych­

m iast.
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V I  K rito n , nam aw ia jąc Sokratesa, op iera ł się na swo­
je j stare j znajomości z filozo fem  i  odw o ływ a ł się 
w idocznie do jego konsekw encji, ja k  gdyby m ó w ił: 
w iem  przecież doskonale, że ci na p rzy jac io łach  zale­
ży, w iem , że n iem ożliw ości nie będziesz próbow ał, 
w iem , że chcesz żyć i  być szanowanym, że kochasz 
dzieci, że nie lubisz chodzić drogą najm niejszego w y ­
s iłk u , że po tra fisz  zwalczać przeszkody. Bądź w ięc 
konsekw entny i  okaż się ta k im  w  te j ch w ili. Zostań 
ty m  samym, k tó ry m  byłeś. Tymczasem Sokrates 
oświadcza, że m u w łaśnie o n ic  innego n ie  idzie, ja k  
ty lk o  o konksekwencję, o pozostanie sobą aż do koń­
ca. Zdaniem  K rito n a  m ia ła  konsekwencja w yp row a ­
dzić filo zo fa  z ce li; zdaniem  Sokratesa w łaśnie kon ­
sekwencja kopała m u grób na po ju trze .

Obala tedy naprzód argum enty K r i -

odT z d k u T e  tona °Parte  na względach o p in ii p u - 
s a m e g o  s i e b i e  b liczne j, usta la jąc na nowo swoją sta­

rą, p iękną zasadę, że zważać należy 
je d yn ie  ty lk o  na opin ię n ie licznych  lu d z i m yślących, 
a n ie  dbać o op in ię  szerokich kół. 

vn  Ten szlachetny a rys tokra tyzm  oceny należy zacho­
wać przede w szystk im  w  zakresie dobra i  piękna. 

v i i i  Ślepe uleganie o p in ii pub liczne j depraw uje duszę, 
w ięc się go należy wystrzegać naw et z narażeniem  
życia. Życie  n ie jes t najwyższą wartością, ty lk o  do­
bre życie.

K r ito n  p rz y jm u je  te zasady i  m ógł to  zrobić spo­
ko jn ie , z n ich  przecież na jproście j w  jego oczach w y ­
n ika ło , że Sokrates pow in ien  w y jść  z w ięzienia. Po­
w in ien , bo choć szerokie ko ła  nazwać b y  m og ły  ta k i 
k ro k  n ie lega lnym , to  jednak mędrzec sam i  jego
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p rzy ja c ie l, także nie k to  bądź, ty lk o  cz łow iek m y­
ślący, a w ięc tak i, na którego opin ię  w yłączn ie  zwa­
żać należy, uw aża łby to  w y jśc ie  za czynną w a lkę  
z n iespraw ied liw ością  A ten , a w ięc za czyn dobry.
I by ła b y  ta  ucieczka podjęta n ie  w  interesie życia 
jak iego  bądź, ty lk o  w  in teresie życia dobrego, wzo­
rowego. •

Sokrates przyrzeka  k ierow ać się zim ną, n ieub ła ­
ganą konsekwencją. Zobaczym y, czy zrob i ta k  na­
prawdę. Jeżeli się ucieczka okaże zbrodnią, zosta­
n ie  i  um rze w  w ięz ien iu ; je ś li nie, to w yjdz ie .

U sta la ją  teraz obaj dw ie  zasady, k tó - 
T zawOd  re  m a33 decydować o ich postępowa­

n iu . P ierwsza ta, że zbrodn i n igdy  
popełniać n ie  w olno, choćby szło o odwet na n iep rzy ­
jac ie lu . D ruga, że zobowiązań należy dotrzym yw ać.

Ucieczka z w ięzien ia  by łaby  zbrodnią i  złam a­
niem  zobowiązania. Z b rodn ią  wobec państwa, bo lek ­
ceważenie w y ro kó w  zagraża zd row iu  i  b y to w i 
A ten.

K r ito n  zapomina, że lekceważenie try b u n a łu  ró w ­
nież zagraża zd row iu  państwa, a Sokrates sąd le k ­
ceważył. A  pogarda d la  szerokich mas i  podkopy­
w anie pow agi tradycy jnego  u s tro ju  społecznego 
także zagrażało b y to w i demokratycznego państwa, 
a jednak Sokrates tłum em  gardz ił jaw n ie  i  podko­
p yw a ł powagę jego w ładzy. Czyżby sobie sam nie 
zdawał spraw y z tego, ja k  niebezpiecznym b y ł opo­
zycjonistą? Czy też raczej K r ito n a  olśnić us iłu je  
ba rw nym  obrazem p ra w  stojących nad głową i  po ru ­
szyć uczucia społeczne p rzy jac ie la ; n iech się on sam 
w zdrygn ie  przed nielegalnością p ro jek tu .
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x i i  Sokrates w  to ku  rozdzia łu  unosi się. Czuć, że coś 
czy kogoś gw a łtow n ie  zwalcza, choć m u K r ito n  te ­
raz n ie  oponuje zgoła. A lb o  w ięc gn iew  jeszcze
0 pierwsze słowa p rzy jac ie lsk ie j nam owy, o to, że m u 
persw azjam i c iąg łym i psują porządek duchowy, p ró ­
bują ściągnąć na ziem ię z wysokiego a beznadziej­
nego stanowiska, albo raczej w a lka  z czymś, co się 
w  n im  samym jego w łasnym  słowom  opiera i  k ładzie 
pod n im i gorzkie znaki pytan ia . Głośno i  prędko m ó­
w i Sokrates hym n na cześć karności obyw ate lsk ie j, 
ja k  b y  nie chcia ł słyszeć szeptów iro n ii, k tó ra  w  n im  
t l i  m im o wszystko, a odezwie się głośno w  rozdzia­
le następnym.

Sokrates m ó w i bardzo p iękn ie  i  podniośle. P raw a 
dotyczące życia rodzinnego są n ib y  jego rodzicam i
1 panam i, k tó ry m  w ie le  zawdzięcza; wobec tego po­
w in ien  słuchać w szystk ich  p raw . Zarządzeniom  pań­
stwa poddawać się bezwzględnie, bo państwo jest 
ja k  m atka  lu b  ojciec.

G dyby się Sokrates n ie  unos ił w  te jS T R U N Y  U K R Y T E  J J t  •'
c h w ili, m óg łby m u K r ito n  b y ł p rzy ­

pom nieć, że może zb y t różowo przedstaw ia swój 
stosunek do p ra w  ateńskich. N ie  m ia ł w praw dzie  
żalu do praw a małżeńskiego, ale m ia ł na p rzyk ła d  
w ie lk i żal do prawa, k tó re  nakazywało spraw y gard­
łowe za ła tw iać w  jednym  dn iu , ja k  o ty m  w yraźn ie  
m ów i w  Obronie. Tem u p raw u  przecież p rzyp isu je  
fa ta ln y  w y ro k , k tó ry  go spotkał. M a n ie w ą tp liw ie  
żal do tego praw a, k tó re  nakazywało losować sę­
dziów  na c h yb ił t ra f i ł ,  zam iast ich  szukać m iędzy 
ludźm i m ą d rym i i  p rzygo tow anym i do trudnego 
i odpowiedzialnego zawodu. O ty m  przecież często
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m ó w ił m iędzy ludźm i. M a żal do całego u s tro ju  de­
m okratycznego, w  k tó ry m  rządzą owe „szerokie 
ko ła ” . On n im i gardzi przecież i  n ig d y  ich  n ie  czcił.

Jeżeli teraz praw a ateńskie przedstaw ia jako  isto­
ty  b lisk ie  m u a świecące w  aureo li pó łboskie j, to  
czyni to  po części w b re w  sobie samemu i dlatego 
m ów i z ta k im  głośnym  zapałem. Sam siebie zagłu­
sza, a h ipno tyzu je  K ritona .

On się obecnie przedstaw ia jako  wdzięczne dziecko 
i n ie w o ln ik  p ra w  ateńskich, podczas gdy z obrony 
jego w iem y, że się czuł m istrzem  i  z łask i bożej 
kon tro le rem  A te n  raczej, n iż  n iew o ln ik iem  prawa 
i u s tro ju  ateńskiego. W  sądzie przecież sta ł także 
wobec p ra w o w ite j w ładzy, przed obliczem prawa, 
ale nie przem aw ia ł do sądu ja k  wdzięczny syn do 
ojca lu b  m a tk i. K ie d y  w idz ia ł, że sędziów przekonać 
nie  p o tra fi, g ro m ił ich  i  przepow iadał pomstę dzie jo­
wą; to  zupełn ie inna  pozycja duchowa, n iż  ją  ma 
w  te j ch w ili.

Inna  rzecz, że on A te n y  kochał i p rzyzw ycza ił się 
do n ich  od dzieciństwa, zży ł się z m iastem  i  z ludź ­
m i; tu ta j m ia ł wszystko, co m u b y ło  b lisk ie  i  drogie; 
m ógł w  n ich  um ierać z n iespraw ied liw ego w y ro ku  
—■ n ie  u m ia ł żyć poza n im i, jako  w y ję ty  spod praw a 
ojczystego. Sercem lgną ł do m iasta; g łową nie um ia ł 
się z n im  pogodzić. Stąd m u tak źle by ło  w  te j ch w ili.

Skorom  siedemdziesiąt la t w  A tenach przesiedział x ni 
—  m ów i Sokrates —  i  n ie pojechał do ko lo n ii czy 
gdzieś indz ie j w  obce strony, to mogłem  się b y ł spo­
dziewać, co m nie spotkać może, i  dzisiaj się nie m o­
gę kom prom itow ać ucieczką z w ięzienia. Jeślim  
stosunki ateńskie uważał za nieznośne, m ogłem  b y ł
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w yjechać; n ie zrob iłem  tego, muszę ponosić kon­
sekwencję.

A le  on naprawdę gan ił stosunki w  A tenach, a nie 
w y jecha ł, bo m u by ło  żal za m iastem. Proces b y ł 
d la  niego, m im o wszystko, niespodzianką. W padł te ­
dy w  pułapkę, z k tó re j w y jśc ia  b ron i m u teraz am ­
bicja.

Ten w yraz może w yw o łać  nieporozum ienie i p ro ­
test w  duszy czyte ln ika . Bo przez am bicję  rozum ie 
się często gonienie za zaszczytami, szukanie ob ja­
w ów  czci ze s trony  otoczenia —  coś bardzo pokrew ­
nego próżności. Otóż w  ty m  m iejscu jest w yraz  „a m ­
b ic ja "  w z ię ty  w  znaczeniu szerszym. Oznacza potrze­
bę niezależności, równości, wyższości w  stosunku 
nie ty lk o  do d rug ich  ludz i, ale przede w szystk im  
do czynn ików  zna jdyw anych  we w łasnym  w nętrzu, 
a naw et w  stosunku do czynn ików  nieosobowych,
0 ile  je  cz łow iek pe rson ifiku je . M owa potoczna uży­
wa na oznaczenie tych  rodza jów  a m b ic ji zw ro tów  ta ­
k ich , ja k  poczucie godności w łasnej, szlachetna du­
ma itp .

Personifikow ane praw a urąga ją  Sokratesowi. 
W brew  jego lepszej w iedzy w m aw ia ją  weń, że m u 
się podobały, a na św iadectwo b iorą jego przyw iąza­
nie do m iejsca rodzinnego. To przecież gorzka iron ia , 
k tó rą  Sokrates sam siebie smaga. Jem u się prawa 
ateńskie zgoła n ie  podobały; zawsze w yżej staw ia ł 
spartańskie lu b  kreteńskie , ty lk o  b y ł do A ten  z łych
1 g łup ich  przyw iązany  w ięcej n iż  do m ądre j Sparty 
lu b  K re ty . Jego uparte  siedzenie w  mieście nadawało 
m u ty lk o  pozory  pogodzonego ze stosunkam i i  p ra ­
w am i obywatela. Pozory w  oczach tych , k tó rzy  go
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bliże j n ie  znali. Czyżby się Sokrates lic z y ł z pozo­
ram i, i to  z fa łszyw ym i? ! On, k tó ry  ta k  deptał op i­
nię publiczną w  rozdziale X I  i gdzie ty lk o  m ia ł po 
tem u sposobność? Czyżby aż tak  dalece b y ł ty lk o  
człow iekiem  ja k  inn i?

Tak jest jednak. Zostaje w  w ięzie- 
a  j e d n a k  j e s t  n j u  b 0 s j ę  n i e  chce ośmieszać p u b li-

T Y L K O  > 't ,  . r  ,
c z ł o w i e k i e m  cznie. A  przecież n ie  śm ia łby się 

z niego K r ito n , ty lk o  chyba owe 
wzgardzone szerokie koła. Zostanie w  w ięzien iu , bo 
nie chce narażać p rzy ja c ió ł na u tra tę  tych  dóbr do­
czesnych, k tó re  dla człow ieka m ądrego nie stanowią 
żadnej w artości; przecież konfiskata , w ygnanie czy 
u tra ta  p ra w  obywate lskich , to  n ie  są, jego zdaniem, 
żadne wartości, to  są dobra „szerokich k ó ł“ . M óg łby 
w ięc śm iało narażać p rzy ja c ió ł na ich  u tra tę , gdyby 
chciał i  m ógł być naprawdę nieubłaganie konsekwen­
tnym , ja k  to zam ierzał zrazu. A le  w  te j c h w ili on nie 
m ów i z g łow y, ty lk o  z serca i po prostu  tak, ja k  n a j­
g łęb ie j czuje.

N ie w y jd z ie  z w ięzienia, bo m iędzy ludźm i ob­
cym i w yg ląda łb y  podejrzanie. K r ito n  nie pow iedzia ł 
na to, że spode łba p a trz y ły b y  na Sokratesa po 
ucieczce ty lk o  szerokie koła nie znających rzeczy, 
a ludzie m ądrzy znający sprawę, na k tó rych  o p in ii 
na jw ięce j i  jedyn ie  zależeć filo zo fo w i pow inno, m y ­
ś le liby , że się wszystko tak  odbyło, ja k  b y  się odbyło  
naprawdę. N ie by łoby  po ludzku wypom inać Sokra­
tesowi jego ulub ione nadludzkie stanowisko teraz, 
k iedy  w  n im  g ra ją  s tru n y  tak bardzo ludzkie.

N ie w y jd z ie  z w ięzienia, bo nie m ia łby  czoła g ło ­
sić k u ltu  dla praw a, będąc zbiegiem  z w ięzienia.
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W ygląda łby  dwuznacznie. To prawda. A le  też m ógł 
n ie  głosić k u ltu  n iesp raw ied liw ych  w y ro kó w  i  lichych  
praw . N ie b y łb y  sobie może zdobył chw a ły  te j, k tó ­
rą  posiadł, ale i  n ie s trac iłby  zb y t w ie le , ja k  n ie ­
w ie le  s tra c ił Protagoras, k iedy  w  podobnym  położe­
n iu  uc iek ł z A te n  do S ycy lii. M us ia ł jednak Protago­
ras być m n ie j czu ły  od Sokratesa na to, co o n im  m ó­
w ią  i  ja k  na niego patrzą, na głos o p in ii szerokich kół.

N ie  m ia ł sk rupu łów  na tem at ucieczki z m iasta, 
w  k tó ry m  m u śm ierć groziła, Paweł z Tarsu; P io ­
tro w i an io ł rozkuw a ł ka jdany; n ie  w s tyd z ił się L u te r  
b rody  zapuszczać, k ie d y  się na W artbu rgu  „z a ta ił”  
przed prześladowcam i; żadnemu korona z g łow y nie 
spadła. Każdy z n ich  uc ieka ł przed niepotrzebną 
śm iercią, dokąd m ógł, a g iną ł, k iedy  nie m ógł ucie­
kać. Inaczej postąp ił Sokrates; on z w ięz ien ia  nie 
w y jdz ie . N ie  w y jdz ie , boby go spotkać m og ły  upoko­
rzenia na w ygnan iu . N ie  w y jdz ie , bo nie u m ia łby  
chodzić bez apollinowego w ieńca na g łow ie  an i po­
ch y lić  g ło w y  do ucieczki. To są pobudki szczere 
i  proste. A m b ic ja  go za trzym yw a ła  w  w ięzien iu , am­
b ic ja  wobec siebie samego i  wobec o p in ii publiczne j. 
Ż a l za dziećm i ustępował na p lan  d rug i; zostaw iał 
synów pod opieką p rzy jac ió ł.

W  duszy Sokratesa g ra ją  ta k  s iln ie  pobudki prze­
m aw ia jące przec iw  ucieczce, że nie zna jdu je  nicze­
go, co by  przem aw ia ło  za nią. Z pew nym  zadowo­
len iem  stw ierdza, że nie w id z i żadnych m o tyw ów  
etycznych ani re lig ijn y c h  za ucieczką. N ie w id z i ich, 
bo ich  skonstruować nie um ia ł, p a rty  na js iln ie jszą 
stroną duszy do śm ierci, k tó ra  go m ia ła  uw ieńczyć 
na zawsze.
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K onstruow a ł natom iast m o tyw y  e ty- 

1 p o r z ą d e k ™  czne 1 re lig ijn e  przec iw  w yjśc iu . 
s p o ł e c z n y  K ons truu je  i  w  te j c h w ili ten m o tyw  

ostatni, w  k tó rym  się praw a z Hadesu 
podają za brac i p ra w  ateńskich. A  przecież w  obro­
nie m ó w ił, że na ta m tym  świecie lep ie j, bo tam  spra­
w ie d liw ie  sądzą i  n ie skazują na śm ierć filozo fów , 
ta k  ja k  się to  ro b i w  Atenach. W ięc muszą tam  być 
chyba jak ieś inne, lepsze p raw a i  stosunki, a nie so­
lida rne  rodzeństwo p ra w  i  stosunków tute jszych. On 
Jednak w y trw a le  za jm u je  to  stanow isko dialogu, że 
Wszelkiego p raw a i  rozkazu w ładzy słuchać należy, 
wszystko jedno, co się sądzi o jego wartości. Sta­
now isko urocze, choć niesłuszne w  całej rozciągło­
ści; K r ito n  nie zna jdu je  przec iw  n iem u argum entów, 
ale stanow isko to da się w  naturze Sokratesa pojąć 
ty lk o  na tle  tych  pobudek szczerych i prostych, 
z k tó rych  się filo zo f spow iadał w  rozdziale poprze­
dnim .

Sokrates postępuje pod n ieodpartym  xvii 

USAATWARDA°NAPrzym usem psychicznym . Sam w ą t­
p i, żeby do niego przystęp znalazły 

ja k ie ko lw ie k  perswazje i  prośby. M ów i, ja k  gdyby 
p ros ił, żeby m u dać spokój i pozwolić um rzeć tak, 
ja k  pragnął. T ym  też zamyka usta p rzy jac ie low i, 
K r ito n  rezygnu je  z nam owy. Tak, ja k  chcia ł Sokra­
tes, tak  go p row adz ił bóg. N ic dziwnego —  ten bóg 
m ieszkał w  jego w łasnej p iersi.
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